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Obradowała XVI Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

w Hucie im. Lenina
w

Odzyskujemy zaufanie załogi konsekwentnym
podejmowaniem robotniczych problemów

Dyskusja o sprawach kraju, partii 1 kombinatu • Wystąpienia: członka

Biura Politycznego KC PZPR HIERONIMA KUBIAKA i I sekretarza

KK PZPR JÓZEFA GAJEWICZA • członek KC KAZIMIERZ MINIUR

— ponownie I sekretarzem KF PZPR

(Inf. wł.) Huta im. Lenina. Kombinat, który w świadomości spo­
łecznej stanowi symbol socjalistycznych przemian. Największy za­
kład produkcyjny w Polsce, najliczniejsza — około 33 tys. pracow­
ników — załoga. Stalowy filar naszej socjalistycznej gospodarki.

Czwartek, 15 grudnia 1983
roku, godzina 0.00. Blisko 200
delegatów, reprezentujących
ponad 5-tysięczną hutniczą or­
ganizacją partyjną (także - —

najliczniejszą w kraju) zajmu­
je miejsca na sali obrad XVI
Konferencji Sorawozdawczo-
Wyborczej PZIPIR w HiL.
Nad nimi — hasło Konferen­

cji: „Wyższa jakość pracy i
warunków życia nadrzędnym
celem programu partii”. Wpro­
wadzony zostaje sztandar hut­
niczej organizacji partyjnej,

rozbrzmiewa melodia hymnu
narodowego „Jeszcze Polska
nie zginęła, póki my źyjemy”.

Członek KC, I sekretarz KF
PZPR Kazimierz Miniur wita

przybyłych na konferencję m.

in. członka Biura Politycznego
Hieronima Kubiaka, członków
Sekretariatu KK z I sekre­
tarzem KK PZPR Józefem
Gajewiczem (delegatem na

Konferencję z POP na Wiel-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wczorajsze spotkania gen. armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

W „Trybunie Ludu" z okazji
jubileuszu 35-lecia dziennika

WARSZAWA (PAP). W przeddzień 35. rocznicy ukazania
się pierwszego numeru „Trybuny Ludu” I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski spotkał się z kolegium redakcyjnym 1 Egzekutywą Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej dziennika — organu praso­
wego KC PZPR.

W czasie spotkania przedstawiciele zespołu redakcyjnego
poinformowali o historii gazety i jej obecnych zadaniach, a

także o tematach publicystycznych realizowanych przez po­
szczególne działy redakcji „Trybuny Ludu”.

Wojciech Jaruzelski przekazał zebranym, a za ich pośred­
nictwem wszystkim pracownikom „Trybuny Ludu” podzię­
kowania i gratulacje za ofiarną służbę w realizacji polityki
partii 1 najlepsze życzenia.

Koleżankom i Kolegom z redakcji „Trybu­
ny Ludu” w Ich 35-lecie najlepsze życzenia
składa zespół „Gazety Krakowskiej”

U twórców nauki i techniki
WARSZAWA (PAP). Premier gen. armii Wojciech Jaru­

zelski spotkał się 15 bm. z przedstawicielami różnych dzie­
dzin twórczości naukowo-technicznej 'i różnych specjalności
inżynierskich. Omawiano problemy polskiej techniki, nurtu­
jące jej przedstawicieli.

Federacja NOT i przedstawiciele środowiska technicznego
podejmują wiele różnych działań dla ożywienia gospodarki i
wzrostu produkcji. Inżynierowie zdają sobie w pełni sprawę
z tego, że poziom produkcji i usług nie odpowiada jeszcze
potrzebom gospodarki i społeczeństwa. Zgłaszają własne pro­
pozycje jak niewielkim kosztem nadrobić to, co zostało za­
niedbane lub niedocenione, jak wypełnić luki powstałe w

wyniku restrykcji i sankcji gospodarczych zastosowanych
wobec Polski.

Podkreślano, że środowisko techniczne odnosi wrażenie, iż
mechanizmy reformy gospodarczej jakby na uboczu pozosta­
wiły problemy postępu naukowo-technicznego. Konieczna
jest więc modyfikacja systemu sterowania postępem techni­
cznym, zwiększenie drożności przepływu między nauką a

przemysłem.
Zabierając głos premier gen. armii Wojciech Jaruzelski

wskazał m. in. na potrzebę przełamywania od dawna wy­
stępujących barier na drodze od przemysłu do zastosowania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Dąbrowa Tarnowska: 0 życiu
partii decydują wszyscy

jej członkowie
(Inf. wł.) To hasło przy­

świecało wczorajszej Miejsko-
Gminnej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR w

Dąbrowie Tarnowskiej. Mimo,
że na terenie gminy nie ma

większego przemysłu, boryka
«lę ona x wieloma problema­

mi. Dotyczą one zwłaszcza sa­
mego miasta. O tych właśnie
bolączkach mówiono podczas
wczorajszej konferencji, na

którą przybyli m, in.: członek
Biura Politycznego KC, I se-

(DOKOŃCZENIE na STR. 2)

Dobczyce: Realizując uchwały
budujemy wiarygodność partii

(Inf. wł.) Wczoraj, w Dob- W referacie sprawozdaw-
czycach obradowała Miejsko- czym Jan Bała przedstawił i
-Gminna Konferencja Sprawo- poddał ocenie zebranych dzia-
■zdawczo-Wyborczą PZPR, w łalność miejsko-gminnej or-

której uczestniczył m. im. ganizacjl partyjnej w minio-
sekretarz KK PZPR Jó- nej kadencji. Do najpltatej-
zef Gregorczyk. Na forum szych zadań stojących dziś
dvskusjl omawiano trudno- przed miastem i gminą zall-
ści, z jakimi borykają czyć należy rozwiązanie
się mieszkańcy tego regionu spraw bazy lokalowej dla
oraz zagadnienia związane z szkolnictwa i mieszkań dla
pracą wewnątrzpartyjną. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jerzy Urban kategorycznie dementuje
plotki o możliwości wprowadzenia niebawem
stanu wyjątkowego i wymiany pieniędzy

WARSZAWA (PAP). 15 wanę J. Urbanowi dotyczyły najciekawszych spraw pod-
bm. odbyła się w Wars'zawie zarówno kwestii o charakte- niesionych w toku spotkania:
konferencja rzecznika praso- rze globalnym, jak i spraw Czy ostatnie zmiany w skła-
wego rządu Jerzego Urbana z nurtujących mieszkańców nie- dzie Rady Ministrów — pytał
przedstawicielami prasy kra- których regionów kraju, pra- dziennikarz TVP — były wy-
jowej — centralnej i tereno- cowników poszczególnych j.azem dezaprobaty premiera
wej. Dziennikarze pytali o branż i zawodów. Siłą rzeczy pewnych tendencji 1 po-
sprawy najczęściej poruszane pytania nie układały się w giądów gospodarczych. Zmia-
w listach do redakcji poszczę- Pasmo jednorodnych tematy-
gólnych pism. Pytania zada- cznle problemów. Oto kilka (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wizyta delegacji
Rady Najwyższej ZSRR

Na zaproszenie Prezydium
Sejmu przybyła do Polski
delegacja Rady Najwyższej
ZSRR, z przewodniczącym
Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej — Witalijem Rube-
nem.

Kontakty Sejmu PRL 1
Rady Najwyższej ZSRR są
żywe i wszechstronne. Dele­
gacja Sejmu przebywała w

Związku Radzieckim w poło­
wie 1982 r. Kontakty parla­
mentarne polsko-radzieckie
odgrywają ważną rolę w bra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W robotniczej dzielnicy Krakowa W rocznicę zjednoczenia

ruchu robotniczego

Dziś Konferencja
Sprawozdawczo-
Wyborcza PZPR

w Podgórzu

O partii, zakładzie,

dzielnicy; o tym,

jak żyć lepiej
Przed dzisiejszą Konferencją Sprawozdawcao-Wyberczą

PZPR w krakowskim Podgórzu reporterom „Gazety” powie­
dzieli:

ZBIGNIEW NAZIM — te­
chnik mechanik, przewodni­
czący Zarządu Zakładowego
ZSMP, członek Egzekutywy
KZ PZPR Krakowskiej Fabry­

ki Kabli 1 Maszyn Kablowych:
— W tym stale jeszcze tru­

dnym dla partii okresie uwi­
dacznia się już, a w ślad za

tym upowszechnia, opinia, że

partia pokonała zakręty i jest
na dobrej drodze rozwijania
swych zdolności Ideowego od­
działywania i sterowania pro­
cesami społecznymi. To je­
dnak dopiero początek dro­
gi. Dla coraz Skuteczniejszego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkania
z weteranami

w Nowym Sączu
iUJ

(Inf. wł.) Czas robi swoje.
Pozostało ich nięledwie ponad
tysiąc. Członków ruchu oporu
z lat okupacji i organizatorów
komórek partyjnych, żołnierzy
i kolporterów prasy podziem­
nej. a później pierwszych kie­
rowników życia politycznego i
gospodarczego. Cała historia
PRL wpisana w życiorysy lu­
dzi odważnych, ofiarnych 1

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wiedeńskie rokowania

rozbrojeniowe - zawieszone

Kraje socjalistyczne proponują ustalić

datę ich wznowienia kanałami dyplomatycznymi
WIEDEŃ (PAP). Dobiega końca 31 ronda wiedeńskich ro­

kowań rozbrojeniowych w sprawie redukcji sił zbrojnych i
zbrojeń w Europie Snodlkowej. W rokowaniach tych ucze-

struiczą delegacje z siedmiu państw socjallisityczmyich oraz

dwunastu krajów NATO.
Oświadczono, że strony biorące udział w tych rozmowach

nie osiągnęły porozumienia co do terminu rozpoczęcia ko­
lejnej rundy rokowań. Państwa socjalistyczne zaproponowa­
ły uzgodnienie daty wznowienia rokowań później kanałami
dyplomatycznymi.

Amfo. A. Wieland z NRD podkreślił, że kraje socjalistycz­
ne są gotowe w każdej chwili do poważnych, rzeczowych i
wiarygodnych rokowań. Jednakże nie pójdą na to, by Za­
chód wykorzystywał rokowania wiedeńskie przed między­
narodową opinią publiczną jako parawan f alibi dla konty­
nuowania zbrojeń. v

Generał Rogers o strategii MATO
Największy sukces Paktu w 1983 r.: zainstalo­

wanie rakiet atomowych w Europie
WASZYNGTON (PAP). Naczelny dowódca Sił Zbrojnych

NATO, amerykański generał, Bernard Rogers przedstawił
podczas środowej konferencji prasowej w Waszyngtonie sta­
nowisko rządu prezydenta Reagana wobec głównych proble-

- mów strategiczno-wojskowych i politycznych w Europie i
na Bliskim Wschodzie.

Początek rozmieszczenia nowych amerykańskich rakiet
atomowych średniego zasięgu w Europie, generał Rogers
uznał za największe osiągnięcie Sojuszu Atlantyckiego w

1983 roku.
Przystąpienie do rozmieszczenia rakiet „pershing 2” l

manewrujących w Europie Zachodniej działa jako czynnik
zagrożenia wobec ZSRR oraz jako czynnik nacisku, zmu­
szający Związek Radziecki do powrotu do rokowań rozbro­
jeniowych w Genewie -- oświadczył naczelny dowódca Sił

Zbrojnych NATO.
Wypowiadając się przeciwko jakimkolwiek ustępstwom

ze strony krajów NATO wobec ZSRR w sprawie redukcji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

_____________________________________________________

Plenarne

zebranie ZG ZLP

WARSZAWA (PAP). 15
bm. w Domu Literatury w

Warszawie odbyło się ple­
narne zebranie ZG Związ­
ku Literatów Polskich. Po­
stanowiono powołać do ty­
cia kolejne dwa oddziały
ZLP — w Słupsku i Wro­
cławiu; omówiono także
szereg spraw dotyczących
problemów zawodowych
pisarzy, życia literackiego
w kraju i współpracy ze

związkami pisarskimi kra­
jów socjalistycznych. Po­
nadto utworzono Komisję
Zagraniczną i Komisję
Kwalifikacyjną, która win­
na możliwie jak najszyb­
ciej przystąpić do rozpa­
trywania podań nowych
kandydatów o przyjęcie do
ZLP.

Jak poinformowano, w

kilku oddziałach tereno­
wych odbyły się już wy­
bory władz; prezesami od­
działów ZLP zostali: w

Bydgoszczy — Jan Górec-
Rosiński, w Krakowie —

Tadeusz Holuj, w Luiblinie
— Tadeusz Jasiński, w Ol­
sztynie — Zbigniew Nie­
nacki, w Rzeszowie — Zbi­
gniew Krempf, w Szczeci­
nie — Ireneusz Gwidon
Kamiński, w Zielonej Gó­
rze — Zbigniew Ryndak.

Dla „Gazety Krakowskiej” mówi prezes Zarządu Oddziału

Krakowskiego Związku Literatów Polskich TADEUSZ HOLUJ

Pragniemy służyć wszystkim pisarzom
-nie tylko członkom ZLP

— Zaledwie od dwóch dni pełni Pan fun­
kcję prezesa Zarządu Oddziału Krakowskiego
Związku Literatów Polskich. Czy jest to

nowy związek, czy też kontynuacja starego?
'
— Związek oparty jest niemal na identy­

cznym statucie jaki obowiązywał poprzed­
nio. Zmiany natomiast dotyczą tylko spre­
cyzowania tych sformułowań, które mówią
o ideowym Charakterze związku. Jest dobrą
wolą zarówno tych, którzy do niego przy­
stąpili jak i założycieli, aby był on stowa­
rzyszeniem zawodowo-twórcizym, naprawdę
koalicyjnym, to znaczy skupiającym pisarzy
bez względu na ich artystyczne czy ideowe
poglądy. Otóż takim związkiem był ZLP w

Krakowie od 1945 roku do 1980. Uważam, że
ta tradycja krakowska, szczególnie „związku
Otwinowskiego” jest godna dalszej konty­
nuacji. Nie chcemy zagubić tej tradycji, ale
oczywiście nie zależy to tylko od nas. człon­
ków Związku, ale od całego środowiska.

_

Jak Pan wyobraża sobie ..reanimowa­
nie” krakowskiego życia !iteraok!ego po tak
długiej przerwie?

— Działalność ZLP w Krakowie szczegól­
nie podupadła w ostatnich latach. Np. istnia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Postscriptum
Do widma nuklearnej żagla- Nie wiedzieć kiedy uwierzy- Ale oto te nierealne do

dy zdążyliśmy już przez te liśmy w bezpieczeństwo rów- wczoraj rakiety i głowice za-

trzydzieści ktWco lat niejako nowagi. sił, równowagi za- częły się gwałtownie przybli-
przywyknąć. Coi, co zagraża grożenia i równowagi tira- żać do naszych, granic, na-

tak długo, lecz w gruncie rze- ehu. Bo jeśli obydwie szych domów, nas samych.. Z
czy ni razu nie dosięga — strony mogą się wzajemnie dnia na dzień stały się mor-

przestaje z biegiem czasu być zniszczyć, i to parokrotnie — derczo groźne i przerażająco
czymś realnym, stając się jak któż zdecyduje się, któż się realne. Nawet ludzie pozba-
gdyby jedynie bardzo odległą poważy na wywołanie wojny, wieni wyobraźni zaczęli nag-
ewentualrnością o małym stop- w której nie będzie mógł od- le wyobrażać sobie jakąś na-
niu prawdopodobieństwa zi- nieść zwycięstwa? A jeśli na- szą europejską czy pińską „go­
szczenia; zaczyna być — no wet któraś ze stron zada jako dzlnę zero”, jakiś nasz euro-

może nie dosłownie — takim pierwsza ten miażdżący cios pejski, czy polski „The Day
„papierowym tygrysem", lub — to i tak poniesie jego After...” (dzień po...).
czymś w tym rodzaju. Ukryte wszelkie konsekwencje w po- Groźbę nowej sytuacji do-
w betonowych czeluściach wy- staci radioaktywnych pyłów i strzegli mieszkańcy całej, za-

rzutni transkontynentalne ra- promieniowań, a nawet zni- chodniej Europy, zwłaszcza
kie.ty balistyczne i krążące szczenią ziemskiego klimatu i tych krajów, których, rządy
gdzieś tam po oceanach pod- atmosfery. Więc straszą »ię wyraziły zgodę na dyslokację
wodne fortece atomowe, jak- tak tylko wzajemnie, szanta- na swych terytoriach amery-
kolwiek całkiem realne, wyda- źują, byle utrzymać przeciw- kańskich wyrzutni. Toteż in-
wały się być w gruncie rzeczy nika w ryzach, a poziom zbro- stalowaniu rakiet w Wielkiej
tak odległe, że aż niezupełnie jeń w równowadze. Czyli do- Brytanii, RFN i Włoszech to-

kornkretne, nie w pełni fok- kąd jest tak, jak jest — może-
tyczne, nieomal widmowe. my spać spokojnie. (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Wspaniałe tournee

krakowskiej „Groteski"
804 marki zachodnioniemieckie na odnowę

zabytków Krakowa

(Inf. wł.) Zaledwie przed mieckich kościołów „Grotes-
kilkoma dniami powrócił z ka” zaprezentowała „Pieśń
zagranicznego tournee Teatr nad pieśniami” Czesława Mi-
Lalki i Maski „Groteska”. By- łosza i dla najmłodszych wi­
ła to kolejna podróż do No- dzów „Cudowną lampę Ala-
rymbergi i Berghamen. W dyna”.
niecodziennej scenerii nie- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

UWAGA

CZYTELNICY!

Dzisiaj tj. 16.12. br. w

godzinach 12—16 Woje­
wódzki Sztab Wojskowy o-

raz redakcje „Gazety Kra­
kowskiej” i „Dziennika
Polskiego” organizują „Zie­
lony telefon” pod hasłem
„Wszystko o wojskowym
szkolnictwie zawodowym”.
W punktach konsultacyj­
nych dyżurować będą przy
telefonach oficerowie
WSzW i Wojskowych Ko­
mend Uzupełnień, którzy
udzielać będą Informacji o

możliwościach zdobycia a-

trakcyjnego zawodu, oraz

o warunkach przyjęcia do
wojskowych szkół zawodo­
wych. Informacje powyższe
uzyskać można pod nastę­
pującymi numera—i telefo­
nów: 37-12-92; z 37-15-47;
44-07-97; 66-45-13; 22-30-87.

Nadchodzą dostawy herbaty i kawy
- czy będzie ich pod dostatkiem?

Na giełdach zachodnich herbata trzy razy droż­
sza od kawy Płyną statki z herbatą; teraz

problem — kto i jak przepakuje ją do małych
paczek 8 ton kawy zakupiono na IV kwartał

(Inf. wł.) Wiadomo, że jeśli życia herbaty. Nie zaporni-
od pewnego czasu dtoastyczniiie najmy p<ray tym, że Polska
oigiraniazione zostały w handlu wśród państw środkowo-
dośtawy kawy, mueiało' to

pociągnąć za sobą wzrost ąpo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Odzyskujemy zaufanie załogi konsekwentnym
podejmowaniem robotniczych problemów

Dobczyce: Realizując uchwały
budujemy wiarygodność partii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kich Piecach), wiceministra
hutnictwa i przemysłu maszy­
nowego Andrzeja Ruszkows­
kiego, prezydenta m. Krakowa
Tadeusza Salwę, przewodni­
czącego Federacji Hutniczych
Związków Zawodowych Alfre­
da Miodowicza, przewodniczą­
cego Rady Pracowniczej Kom­
binatu Tomasza Kucharskiego,
przewodniczącego Niezależne­
go; Samorządnego Związku
Zawodowego Pracowników
HiL Edwarda Książklewicza.

Oceniamy dziś mijającą ka­
dencję i wytyczamy plany na

następne dwa i pól roku. Pa­
miętamy nadzieje, z jakimi
rozpoczynaliśmy wykonywanie
powierzonych nam obowiąz­
ków. Pamiętamy rozczarowa­
nia, porażki i zawody. Świado­
mi jednak jesteśmy, jako par­
tia, własnych sukcesów i siły
jaką reprezentujemy — to po­
czątkowy fragment wystąpie­
nia I sekretarza KF Kazimie­
rza Miniura, stanowiący wstęp
do dyskusji. Przypomniał na­
stępnie miniony okres — czas

walki politycznej, którą bez­
pardonowo narzucił przeciw­
nik polityczny. Partia jednak
— mimo tych dramatycznych
dni — zyskała rzecz najważ­
niejszą — skutecznie obroniła
swą zwartość, swój marksisto­
wsko-leninowski charakter.
Obroniła — socjalizm. Wnio­
sek, jaki należy z tamtych
miesięcy wyciągnąć, jest na­
stępujący: takiej ceny za doś­
wiadczenie. za utrzymanie swej
przewodniej roli w społeczeń­
stwie — partia nie powinna
nigdy Już płacić.

Uważaliśmy i znalazło to

swój zapis w uchwale poprze­
dniej Konferencji, że w naszej
hucie najważniejsze są spra­
wy robotnicze, sprawy hutni­
czej załogi. Nie rozgraniczaliś­
my tych zagadnień — na pro­
blemy partii i problemy in­
nych sił i organizacji. Niestety
nasza otwarta postawa, którą
prezentujemy i dziś, nie spot­
kała się ze zrozumieniem ze

strony byłej „Solidarności" —

stwierdza K. Miniur. Im po­
trzebna była konfrontacja, a

nie współdziałanie w imię do­
bra podstawowego — Polski.
Symbol Nowej Huty — symbol
socjalistycznych przemian, bez­
precedensowego w dziejach
Polski awansu proletariatu —

usiłowano i jeszcze usiłuje się
przemienić, wbrew historycz­
nym faktom, w symbol sprze­
ciwu wobec władzy ludowej.

Mieszkania i płace deter­
minują w obecnych warun­
kach stan zatrudnienia, a jest
on niedostateczny. Kolejny
problem to konieczność mo­
dernizacji Huty. Znalezieniu
sposobów, które by rozwiązały
te sprawy poświęcono wiele
miejsca zarówno w trakcie mi­
nionej kadencjąjak i też, a sy­
gnalizowała to dyskusja w cza­
sie Konferencji — znajdą sie
one w programie działalności
organizacji partyjnej na naj­
bliższe dwa lata.

Przyjęliśmy zasadę rzetelne­
go traktowania naszych u-

chwał. Nie muszą być one spe­
ktakularne. Muszą być nato­
miast realne i konsekwentnie
wprowadzane w życie. Stan
realizacji każdej uchwały spra­
wdzamy i jeżeli nasuwa on za­
strzeżenia — ponownie podej­
mujemy sprawę, której doty­
czy. Taki styl pracy powinien
stanowić skuteczne zabezpie­
czenie przed mijaniem się par­
tyjnych decyzji z realną rze­
czywistością — stwierdził m.

in. Kazimierz Miniur.

W Hucie dobiegają końca
działania zmierzające do two­
rzenia struktur organizacyj­
nych samorządu, systematycz­
nie rozwijają się związki za­
wodowe. Trzeba z całą mocą
podkreślić, że we wszystkich
tych społecznych gremiach
wiodącą rolę spełniają nasi to­
warzysze. Potrafią jednać so­
bie sojuszników, potrafią in­
spirować działalność. Stanowi
to również silę partii — pod­
kreślił K. Miniur.

Zbliża się 40-lecie PRL. W

styczniu mija 30. rocznica na­
dania naszemu Kombinatowi
imienia Włodzimierza Lenina.
To imię ma rangę najwyższą.
Stanowi dla nas chlubę. Inten­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
daiałania konieczne jest dziś
zwłaszcza umacnianie siły par­
tii, zwartości partyjnych or­
ganizacji, ich więzi z bezpar­
tyjnymi, w szczególności z

młodzieżą.
Zdaniem moich wyborców i

w moim przekonaniu na fo­
rum dzielnicowej konferencji,
w jej uchwałach powinny
znaleźć się, nie obojętne prze­
cież dla partii prob’emv mło­
dego pokolenia, od spraw do­
tyczących jego wychowania,
kształtowania, kształcenia ide­
owego, po sprawy bytowe.

AN."A DĘBICZAK — kie­
rownik działu zaopatrzenia,
zbytu, administracji i trans­
portu, I sekretarz POP Spół­
dzielni „Asko-Wytwórczość”:

— Partyjność nie może

kończyć się na zebraniu.
Najważniejsze jest to. co robi
się i jak postępuje między ze­
braniami, jak potwierdza się
leninowską zasadę: gdzie
członek partii — tam partia.
Partyjność musi oznaczać pra­
cowitość, sumienność i moral­
ną wrażliwość, odnoszenie’ do
siebie wymagań, które sta­
wia się innym.

Nasza organizacja partyjna
pracuje w innych warunkach

sywnie przygotowujemy się do
uczczenia tej rocznicy. Będzie­
my gościć przy tej okazji wie­
lu naszych wypróbowanych
przyjaciół, radzieckich specja­
listów, którzy pomagali nam

budować 1 oddawać do użyt­
ku kolejne wydziały. To nasz

Kombinat jest najlepszym
przykładem braterstwa między
naszymi narodami. Tę oczy­
wistą prawdę godzi się przy­
pomnieć nie tylko ze względów
rocznicowych. Radziecka po­
moc, jaka pozwoliła na pow­
stanie naszej Huty, dziś, w

trudnym dla Polski I dla na­
szego kombinatu okresie ma o-

gromne znaczenie — to kolej­
ny fragment wystąpienia.

Obradujemy w 35. rocznicę
rozpoczęcia Zjazdu Zjednocze­
niowego PPR i PPS. Ma to

wymowę symbolu. Kampania,
którą dziś w hutniczej organi­
zacji PZPR kończymy, wyka­
zała, że znów stanowimy skon­
solidowaną siłę. Odzyskujemy
zaufanie załogi dzięki konse­
kwencji w podejmowaniu ro­
botniczych problemów i coraz

skuteczniejszemu, jak na obec­
ne warunki, ich rozwiązywa­
niu. Musimy być świadorńi tej
siły — musimy być również
świadomi swych braków i sła­
bości — to mówiąc Kazimierz
Miniur wskazał m. in. na ko­
nieczność poprawy działalności
ideologicznej i wewnątrzpar­
tyjnej w podstawowych ogni­
wach PZPR.

Głos zabiera dyrektor na­
czelny Eugeniusz Pustówka:
Największe trudności z jakimi
boryka się. Kombinat to: braki
zatrudnienia (w stosunku do
1980 roku jest to ok. 7 tys.
mniej pracowników), zły stan

techniczny maszyn i urządzeń,
to brak inwestycji i mieszkań
dla załogi (czeka na nie 6 tys.
pracowników). Przedstawiając
program dotyczący łagodzenia
najbardziej newralgicznych
trudności podkreśla: wielu
spraw nie będzie można roz­
wiązać we własnym zakresie.
Stało się to impulsem dla o-

pracowania i przekazania wła­
dzom centralnym raportu „O
zagrożeniach w sferze zatrud­
nienia i techniki” wraz z wnio­
skami. Duże nadzieje wiążemy
z przewidywanym posiedze­
niem rządu w sprawach hut­
nictwa. Sytuacja zaś w kraju
kształtuje się tok. że na wyro­
by hutnicze istnieje ogromne
zapotrzebowanie, zwłaszcza na

te. które służą produkcji ryn­
kowej.

Składajac serdeczne podzię­
kowania dla załogi i członków
partii w HiL Eugeniusz Pu­
stówka podkreśla, że przekro­
czone zostaną plany w sferze
priorytetowych zadań tj. pro­
dukcji eksportowej, na rynek
i antyimportowej.

Rozpoczyna się wielogodzin­
na, wielowątkowa dyskusja.
Nie sposób zawrzeć wszystkich
jej tez — myśli i ocen. Wybie­
ramy więc tylko niektóre, cha­
rakteryzujące całość obrad.

Mieczysław Łag«sz (I sekre­
tarz KZ PZPR Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych): Dzia­
łalność ideologiczna była w o-

statnim okresie i jest chyba
nadal słabą stroną naszej hut­
niczej organizacji. Całej partii
również. Uciekało nam to ideo­
logiczne XIII Plenum KC, od­
suwały go inne ważne wyda­
rzenia, nie poczekało się też
ono należytego rezonansu w

. wielu organizacjach partyj­
nych. Podobnie z Deklaracją
Ideowo-Programową, chociaż i
na jej temat toczyła się kon­
sultacja. Nadal odczuwamy
brak, tak bezwzględnie po­
trzebnego nam partyjnego
„credo”. Mówiącego językiem
najprostszym, zarówno o rze­
czach wielkich, Jak 1 ludzkich,
najzwyklejszych. Ideologia zaś
dla każdego członka partii, dla
każdej jej organizacji powin­
na być drogowskazem prakty­
cznego działania. Idzie też o

to aby proponowane programy
działania, rozwiązania społecz­
nych spraw powstawały przy
poparciu robotników. Wymaga
to m. ta., aby partia traktowa­
ła duże skupiska robotnicze
jako ośrodki autentycznie opi­
niotwórcze 1 wyciągała odpo­
wiednie, praktyczne wnioski z

uzyskanych tu opinii.
Mówi Wacław Matoga

(mistrz Zakładu Remontowe­

O partii, zakładzie,
dzielnicy; o tym,

jak żyć lepiej
tych, w których pracują

partyjne w du­
od
organizacje
żych, zwartych zakładach pra­
cy. Nasze produkcyjne, roz­
dzielcze placówki spółdzielcze
są rozproszone w Krakowie,
w województwie krakowskim,
zatrudnia też nasza Spółdziel­
nia chałupników. Wszystko to

wymaga także i odmiennych
metod pracy partyjnej. Stara­
my się je ulepszać, a na czo­
łowym miejscu stawiamy wła­
śnie zasadę: gdzie członek par­
tii — tam partia. Wielką ran­
gę przypisujemy więc do
osobistej postawy członków
partii, ich oddania, zaangażo­
wania, ideowości. Te proble­
my właśnie chciałafoym wnieść
na forum naszej dzielnicowej
konferencji.

Muszą znaleźć się na niej
także sprawy dotycząca przy-

go): Potrzeba nam silnej par­
tii, silnego, sprawnego rządu.
Organizacje partyjne muszą
odzyskiwać, umacniać wiary­
godność przez realizowanie
również funkcji kontrolnych,
rozliczanie ludzi z powierzo­
nych 4 wynikających ze stano­
wisk, funkcji — zadań.

Kazimierz Chrzanowski (prze­
wodniczący Żarz. Fabrycznego
ZSMP): Partia musi pamiętać,
że jej zapleczem jest organiza­
cja młodzieżowa, młode poko­
lenie. Sytuacja wśród młodzie­
ży jest nadal trudna. Przeła­
mywać musimy nieufność, ba­
riery moralno-polityczne, psy­
chologiczne uprzedzenia do i-
nicjatyw PZPR i ZSMP. Nie
możemy zapominać, iż wielu
młodych ludzi wiedzę o partii
czerpało głównie z wrogich
rozgłośni i wydawnictw.

Stanisław Łanoszka (prze­
wodniczący Fabrycznej Komi­
sji Kontroli Partyjnej): w na­
szym życiu społecznym wystę­
puje jeszcze wiele patologicz­
nych procesów. Ujmę to tak,
jak widzi to nasze robotnicze
środowisko: obojętny stosunek
do wykonywanej pracy, mimo
że powinna ona być traktowa­
na rzetelnie na każdym stano­
wisku. Beztroskiemu traktowa­
niu mienia społecznego, cwa­
niactwu, istniejącemu nadal
znacznemu marginesowi społe­
cznemu i spekulacji musimy
wydać skuteczną walkę.

W dyskusji mocno przewija­
ły się sprawy produkcyjne.
Leszek Żmuda (z Zakładu
Walcowni Zimnej Blach): Cie­
szy optymizm ministrów wyra­
żających opinię, że w przysz­
łym roku poprawi się zaopa­
trzenie rynku oparte na naszej
produkcji. My jednak dotąd
nie możemy powiedzieć o ta­
kiej poprawie, dopóki nie zli­
kwidowane zostaną niedobory
zatrudnienia, dopóki nie ruszą
na odczuwalną skalę 1 nie
przyniosą należytych efektów
remonty, modernizacja urzą­
dzeń i maszyn.

I jeszcze liczne głosy w dys­
kusji na temat reformy gospo­
darczej, krytycznie oceniające
słabe powiązanie ilościowych i
jakościowych efektów pracy z

płacami. Powoduje to trakto­
wanie reformy gospodarczej
przez wielu pracowników jako
sprawy nie sięgającej do ich
stanowisk nracy, lecz tylko do
SZCZC^’ ycur/p ‘ni
nia. Alfred Miodowicz: Związ­
ki zawodowe ostro domagają
się modernizacji hutnictwa.
Bez tego, nawet jeśli podnie­
siemy płace — hutników nie
będziemy mieli. Soraw równo­
wagi pleniężno-rynkowej nie

rozwiąźemy podnosząc ceny.
Zamiast nakręcać spiralę in­
flacji, należy podjąć rozwiąza­
nia aktywne, zastanowić się. co

zrobić, by podnieść wydajność
pracy, jak uporządkować za­
trudnienie, przyjrzeć się bacz­
niej działalności firm prywat­
nych i polonijnych oraz pra­
com eksportowym, a także po­
ważnie zacząć traktować oro-

gram oszczędnościowy. Prze­
mawiał poseł na Selm PRL
Stanisław Baranik (mistrz Za­
kładu Automatyk5), jego wy­
powiedź jak klamrą spinała
wiele głosów: przed 35 lnt.v
nodjęta została historyczna de­
cyzja o budowie Huty, dziś po­
trzeba decyzji strategicznej o

jeł modernizacji.
Wiceminister Andrzej Rusz­

kowski ustosunkowując się do
wielu spraw gospodarczych
podnoszonych w dyskusji, za­
pewnił, iż resort posiada świa­
domość potrzeb HiL w zakre­
sie modernizacji i będzie tra­
ktował Hutę — priorytetowo.

I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz wysoko ocenił — w

imieniu Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego — działalność
hutniczej organizacji partyjnej
— podkreślając szczególnie ko­
nieczność dalszej dużej aktyw­
ności POP, pracy poprzez in­
dywidualne zadania dla człon­
ków PZPR, a także realizację
uchwał — i to zaczynając od
dokumentów KC, a na uchwa­
lanych w podstawowych ogni­
wach kończąc. Niezwykle wa­
żną sprawą jest scalenie partii,
Jej jedność —• stwierdził. Sądzę,
iż waszej organizacji PZPR w

HiL ta kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza pomogła w

procesie scalania i integracji

czną, to sprawy Jej dotyczące
muszą znajdować się w cen­
trum uwagi organizacji par­
tyjnych.

Organizacje partyjne, mło­
dzieżowe wychodzą z inicja­
tywami łagodzenia Krvzysu
mieszkaniowego, ale te inicja­
tywy muszą spotykać się z

konkretnym poparciem, sku­
teczną pomocą, szybciej po­
winna następować ich reali­
zacja. Nad tym, jak taki kli­
mat wytworzyć, jak stworzyć
takie sprzyjające warunki
powinna również skupić uwa­
gę nasza dzielnicowa konfe­
rencja.

Partia przyjęła jako zasa­
dę, a mówionoo tymj naIX
i na XIII Plenum KC, iż wi-

Eksploatacji Autobusów MPK dzi młodzież, ruch młodzieżo-
w Czyżynach:

— My młodzi członkowie
partii wiążemy wielkie na­
dzieje z dzielnicową konfe­
rencją partyjną. Powiem
wprost: idzie o to, aby na niej
znalazły mocne odzwiercie­
dlenie problemy budownic­
twa mieszkaniowego dla mło­
dych małżeństw, a problemy
te mają dziś polityczny cha­
rakter. Jeśli rodzina uznana

została w naszym kraju za

podstawową komórką apołe-

bez-ciągania społeczeństwa,
partyjnych do polityki partii,
oddziaływania na nich, pod­
noszenia ich uświadomienia
politycznego, społecznego, po­
konywania bierności.

EUGENIUSZ SZCZYGIEŁ —

kierowca autobusowy, II se­
kretarz VI POP Zakładu

członków partii. Podzielam też
wasz pogląd i w .praktyce sta­
ram się go realizować, iż „ka­
dry decydują o wszystkim” —

i także one, w konsekwencji —

zadecydują o przyszłości. Ge­
neralnie mogę powiedzieć,
także jako człowiek kierujący
krakowską organizacją partyj­
ną — iż czuję się 'odpowie­
dzialny za scalenie, jedność
partii, jako spraw niezmiernie
istotnych. Dlatego też tak waż­
ne były dla mnie wypowiedzi
w dyskusji, potwierdzające, iż
wspólnie przywiązujemy do tej
sprawy ogromną wagę.

Nawiązując także do głosów
w dyskusji I sekretarz KK
stwierdzał, iż rzeczywiście zbyt

często używa się słów wielkich,
a czyny w stosunku do nich są
małe. Stąd bywało, iż słusznie
podnoszone ideały — będąc
tworzywem partii — ginęły w

gąszczu słów. I Jeszcze jeden
fragment z wystąpienia Józefa
Gajewicza: W Krakowie trak­
tujemy „równo” wszystkie za­
łogi zakładów pracy. Ale pa­
miętamy, iż hutnictwo jest tą
konstrukcją — jak powiedział
gen. Wojciech Jaruzelski —•

gospodarki narodowej, która za

podstawę ma —.górnictwo. I
z waszej roli dla polskiej gos­
podarki — w kontekście pro­
blemów o których mówiliście
— staramy się wyciągnąć!bę­
dziemy wyciągać konkretne
wnioski.

Zabierając głos w trakcie
obrad członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Hieronim Ku­
biak powiedział m. in.: chciał-
bym członkom partii w Hucie
im. Lenina przekazać serdecz­
ne pozdrowienia od Biura Po­
litycznego Komitetu Centralne­
go i osobiści^ od generała armii

Wojciecha Jaruzelskiego, a

także zapewnić Was, iż kiero­
wnictwo partii przywiązuje o-

gromną wagę do pracy Waszej
organizacji partyjnej,, postaw i
aktywności członków PZPR.

Musimy zastanowić się dzi­
siaj — stwierdził następnie
Hieronim Kubiak — co mamy
zasobątu,wHiL,ico—w
kraju.'Chciano bowiem wywo­
łać w Polsce wojnę domową —

i my, skutecznie, powiedzieliś­
my — nie. Nie będzie polskiej
krwi w imię cudzych intere­
sów. Polsce potrzebna jest nio
krew — lecz praca i myśl.
Chciano nas rzucić na kolana,
zniszczyć naszą gospodarkę i
uczynić z nas żebraków Euro­
py — ale to się nie udało.
Chciano nas z zagranicy uczyć,
jak budować socjalizm w Pol­
sce. Ale czy nie jest tragifarsą
— iż prezydenci wielkich kapi­
talistycznych państw występu­
ją w tali nauczycieli socjaliz­
mu?

Mówiąc o najważniejszych
celach i zadaniach partii Hie­
ronim Kubiak zwrócił uwagę
na konieczność zasadniczego
zwiększenia wydajności pracy,
wyzwolenia energii społecznej
i sił psychicznych wszystkich
Polaków, przełamania szkodli­
wego dla wszystkich podziału
na społeczeństwo i władzę, za­
pewnienia pokoju w bezpiecz­
nym, suwerennym państwie
polskim. Kierunki pracy par­
tyjnej i wewnętrznego życia
partii winny być zgodne —

stwierdził, z naczelną zasadą:
taki będzie kraj, jaka będzie
partia, a partia taka, jak jej
podstawowe organizacje, zwła­
szcza te działające w wielkim
przemyśle.

Konferencja, w głosowaniu
tajnym — spośród wszystkich
delegatów, przed wyborem
Komitetu Fabrycznego —

dokonała wyboru I sekretarza
Komitetu Fabrycznego PZPR
Został nim ponownie członek
KC PZPR — Kazimierz Mi­
niur. Sekretarzami KF PZPR

wybrani zostali: Stanisław Ko­
rzeń (ponownie), Mieczysław
Łagosz, Wacław Morawski.

Wybrano 26 delegatów na

Krakowską Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą, wśród
nich m. in: Józefa Gajewicza i
Kazimierza Miniura.

Konferencja przyjęła w for­
mie uchwały program — wy­
tyczający kierunki działania
hutniczej organizacji partyjnej
na lata 1983—1985.

Konferencję zakończyło od­
śpiewanie Międzynarodówki.

B. PIECZONKOWA
K. CIELENKIEWICZ

wy, jako najważniejszego
swojego sojusznika w ideo­
wym i politycznym oddziały­
waniu na młode pokolenie. To
wielki nasz obowiązek i wiel­
kie nasze uprawnienie. Ozna­
cza bowiem, że i trudne skom­
plikowane sprawy młodych
powinny być wspólnie roz­
wiązywane przez organizacje
partyjne i młodzieżowe, przez
całą angażującą się młodzież.

Not. B. PIECZONKOWA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
naucaycleil —• powiedział m. In.
Jan Wilk. Szczególnie trudna
sytuacja występuje we wal
Kornatka, gdzie w dyyu sa­
lach uczy się aż 120 dzieci. W
związku z budową ujęcia wo­
dy pitnej na Rabie dla Kra­
kowa Oraz znacznego wzrostu
ludności na tym terenie, do­
tychczasowa ilość sklepów,
przedszkoli 1 punktów usługo­
wych już nie wystarcza —

stwierdził m. in. Aleksander
Stoch. Z uwagi na to, te mia­
sto i gmina Dobczyce stają
się zapleczem rekreacyjnym
dla Krakowa niezbędne są
starania na rzecz rozwoju ba­
zy turystycznej, gastronomi­
cznej i noclegowej; stwierdzo­
no, że problemy te winny
wejść pod obrady Rady Naro­
dowej m. Krakowa. Krytycz­
ne uwagi skierowano pod a-

dresem ZSMP: mała aktyw­
ność w pracy kół, brak dzia­

Dąbrowa Tarnowska: 0 życiu
partii decydują wszyscy

jej członkowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko, wice­
wojewoda tarnowski Zenon
Muslał oraz szef WUSW w

Tarnowie, płk Edward Kub­
rak.

I sekretarz KMG PZPR w

Dąbrowie Tarnowskiej Stani­
sław Noga w swym wystą­
pieniu podkreślił, że dzień ob­
rad zbiega się z 35. rocznicą
Kongresu Zjednoczeniowego.
Omówił szeroko trudny okres,
jaki przeszła w ostatnich la­
tach partia, podkreślając, że
z miejsko-gminnej organizacji
partyjnej w Dąbrowie Tar­
nowskiej nikt z członków par­
tii nie został wykluczony za

antypartyjną czy antysocjali­
styczną postawę. Mówca pod­
kreślił również, iż podczas ze­
brań 700 członków i kandy­
datów partii (bo tylu liczy in­
stancja), zastanawiało się
jak rozbudować szeregi par­
tyjne, nieraz mocno nadwerę­
żone. .Musimy być blisko lu­
dzi pracy” — powiedział też.
To hasło znalazło miejsce w

uchwale konferencji.
Poważną bolączką miasta 1

gminy jest b. słabe zaopatrze­

Limanowa: Zapotrzebowanie
na indywidualną i zbiorową mądrość

(Inf. wł.) Przed laty kapela
braci Mordarslkich śpiewała
piosenkę przedstawiającą wi­
zję Limanowej jako metro­
polii mającej nawet kolejkę
linową na szczyt wyniesionej
nad miastem góry — Lipowe­
go. Współcześni limanowia-
nie wcale nie pragną, by ich
miasto jawiło się wielką me­
tropolią, lecz czy ćhcą tego,
ozy nie, zadatki ku temu już
się jawią. Iście „metroipokal-
ny” bowiem staje się czas

wyczekiwania na wła.sne spół­
dzielcze mieszkanie — sięga
on lat ponad dwudziestu.
Godne wielkiej aglomeracji są
też niestety ceny współczes­
nego budowania spółdziel­
czych „m — ileś tam” — po­
nad 35 tys. zł za każdy metr

kwadratowy, a więc ponad
10 tys zł więcej niż zalecane
w kraju wskaźniki. Ma' na

szczęście Limanowa i pozy­
tywne przejawy swej wiel­
kości. Tyczy to nie tylko sa­
mego miasta, ale również o-

kadających Limanową wsi, z

którymi wspólnie tworzy ona

miejsko-gminną jednostkę
administracyjną. Nie zapo­
mniano tutaj dobrych trady­
cji wykonywania wielu przed­
sięwzięć w czynach spolacz-
nych przez samych mieszkań­
ców, dzięki którym ma Li­
manowa na swym koncie ty­
tuły krajowego Mistrza Gos­
podarności. I w tym roku łą­
czna wartość prac wykonanych
przez samyah mieszkańców
jest niemała. Starczyłoby tych

Z dalekopisu
(s) Jak się wydaje wszyst­

ko zostało przygotowane do

ewakuacji z Tripoli od po­
niedziałku przywódcy OWP
Jasera Arafata i czterech ty­
sięcy jego palestyńskich zwo­
lenników. Statki greckie,
które wezmą ich na pokład,
wypłyną z Pireusu w piątek
rano 1 potrzebują na dotarcie
do celu 45 godzin. Zaokręto­
wanie zajmie Palestyń­
czykom dobę.

• Andriej Gromyko przy­
jął ambasadora Stanów Zje­
dnoczonych w Moskwie, Ar­
thura Hartmana. Spotkanie
odbyło się na prośbę strony
amerykańskiej.

Przedmiotem rozmowy by­
ła sytuacja na Bliskim
Wschodzie. W toku spotkania
poruszono takie niektóre
sprawy dotyczące stosunków
radziecko-amerykańsklch.

© Władze kuwejckie a-

resztowały grupę szyitów ku-

wejcklch podejrzanych o

doknanle 8 zamachów bom­
bowych na ambasady USA I

łaczy na szczeblu miejsko-
gminnym powodują, że orga­
nizacja ma małe znaczenie w

środowisku młodzieżowym. W
wątku „partyjnym” dyskusji
akcentowano duże znaczenie
szkoleń partyjnych w podno­
szeniu świadomości ideologi­
cznej oraz potrzebę podnie­
sienia rangi zebrania partyj­
nego (Józef Roślickl). Pierw­
szoplanowym zadaniem orga­
nizacji partyjnej powinna być
praca ideowo-wychowawcza z

młodzieżą postulował Edward
Scibor.

Zabierając głos sekretarz
KK PZPR Józef Gregorczyk
przedstawił zadania stojące
dziś przed partią, omówił ró­
wnież aktualną sytuację w

rolnictwie. W tajnym głoso­
wań'u wybrano I sekretarza
Komitetu Miejsko-Gminnego
PZPR, którym został Jan Ba­
ła OTaz trzech delegatów na

krakowską konferencję, (mol)

nie w wodę. Jej niedobór od­
czuwają mieszkańcy na włas­
nej skórze — zwłaszcza w

okresie letnim. Naczelnik mia­
sta i gminy Eugeniusz Fido
stwierdzał, iż od 1 stycznia
1984 woda dla uspołecznio­
nych zakładów będzie limi­
towana. Czy ta lekcja oszczę­
dzania da jednak efekty.

Wicewojewoda Zenon Mu-
siał podkreślił planową rea­
lizację zadań w spółdziel­
czym budownictwie mie­
szkaniowym na terenie mia­
sta. Ostatnio oddano blok
ze 100 mieszkaniami, na ukoń­
czeniu jest 80, w przygotowa­
niu są tereny i dokumentacja
na kolejne. Poruszono też pro­
blemy inwestycji, zbyt małej
konsekwencji w realizacji
uchwał oraz problemy wyżu
demograficznego.

Stanisław Opałko w zakoń­
czeniu dyskusji wysoko oce­
nił dotychczasową pracę miej­
sko-gminnej Instancji partyj­
nej oraz poinformował o ak­
tualnej sytuacji społeczno-po­
litycznej. Wybrano 7 delega­
tów na konferencję wojewó­
dzka PZPR oraz I sekretarza
KMG PZPRf którym został
ponownie Stanisław Noga.

(jrz)

pieniędzy na zrównoważenie
rocznego budżetu niejednej
innaj sądeckiej gminy. 2e
tak się dzieje niemała zasługa
miejsko-gminnej organizacji
partyjnej zrzeszającej obecnie
dokładnie 132:1 członków i

kandydatów. Miniony okres
przyniósł co prawda znaczne,
bo sięgające 29 procent
zmniejszenie liczebności sze­
regów, ale już od dłuższego
czasu trwa ich .powolna odbu­
dowa. Tylko w czasie trwa­
nia obecnej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej przy­
było 14 nowych towarzy­
szek i towarzyszy. Zna­
mienny jest też fakt, że co

piąty partyjny .w Limanow­
skiem to nauczyciel. I tutaj
upatrywać należy wielką
szansę oraz tajemnicę obec­
nych sukcesów, także w inspi­
rowaniu społecznej aktyw­
ności.

Bardzo wiele spraw podno­
szono w dyskusji na ■wczoraj­
szej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej PZPR miasta i
gminy Limanowa. Wybrano
nowy Komitet Miejsko-Gmin­
ny PZPR, funkcję I sekreta­
rza powierzając ponownie
Jerzemu Sierantowi.

Współuczestnikami wczoraj­
szej partyjnej dysputy w Li­
manowej byli m.in. sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Grzegorz Jawor oraz przed­
stawiciel KC PZPR Stanisław
Kozakiewicz.

STANISŁAW SMIERCIAK

Francji oraz inne obiekty.
Władze nie ujawniły liczby
aresztowanych. Zdaniem ob­
serwatorów zamachów do­
konali agend irańscy. W od­
wet za zamach artyleria I-
racka ostrzelała kilka irań­
skich miast na południu kra­
ju.

© W całej Serbii, w tym
także w Belgradzie weszła
oficjalnie w życie reglamen­
tacja energii elektrycznej.
Ok. 2,3 miliona gospodarstw
domowych, a wśród nich
ok. pół miliona rodzin w

stolicy SFRJ, otrzymało już
„kartki” a przyznaną im nor­
mą miesięcznego zużycia prą­
du. Odtąd liczy się każda
wykorzystana kilowatogodzi-
na_.

© Na budowie elektrowni

„Opole" wydarzył się tra­
giczny w skutkach wypadek.
W kontenerze służącym do

przechowywania narzędzi na­
stąpił wybuch, w wyniku
którego ponieśli śmierć trzej
monterzy i przedsiębiorstwa
„Energosmontaż-Zachód” we

Wrocławiu.

SPORT. SPORT • SPORT. SPORT

Red. T. Górski teleksuje z Katowic

Paszporty dla NRD

—brawa dla Polek
Wczoraj katowicki „Spodek”

pękał dosłownie w szwach.
Blisko 1# tysięcy widzów przy­
było, by obejrzeć mecze fina­
łowe Mistrzostw Świata grupy
„B” piłkarek ręcznych, a głów­
nie spotkanie o złoty medal i
zarazem o paszporty olimpij­
skie pomiędzy Polską i NRD.

Faworytem była utytułowana
(trzykrotne mistrzynie świata i
dwukrotne medalistki olimpij­
skie) „siódemka” niemiecka. Przy
olbrzymim dopingu, ogłuszają­
cej wrzawie rozpoczął się ten

pasjonujący pojedynek o wszy­
stko. Atmosfera sali udzieliła
się zawodniczkom obydwu dru­
żyn, które grały bardzo ner­
wowo, a jednocześnie wspania­
le walczyły. Po strzałach Bar­
bary Kamińskiej i Żurawskiej
Polki objęły prowadzenie 2:0.
Niemki początkowo się pogubi­
ły, bardzo niecelnie strzelały i

dopiero po 10 minutach wyrów­
nały.

Widać było, że „siódemka”
NRD miała wyraźną przewagę
fizyczną, ale nasze panie nad­
rabiały te braki olbrzymią
ambicją, wolą walki. Wysoka
strefa rywalek sprawiała sporo
kłopotu podopiecznym trenera

Bogdana Cybulskiego. NRD

prowadziło już 4:2 i 7:5. jednak
polska drużyna nie załamała
się, odrobiła straty i pierwsza
część spotkania zakończyła się
remisem. Wspaniale broniła Za-

łęska, która była naszą najlep­
szą zawodniczką. Natomiast
znhcznie poniżej oczekiwań gra­
ła wczoraj Barbara Kamińska.

Po przerwie uwidoczniła się
lekka przewaga trzykrotnych
mistrzyń świata. Grały one

dokładniej i zarazem popełniały
mniej błędów. W 45 minucie
Polki przegrywały już czte­
rema bramkami i wydawało się,
że losy meczu zostały rozstrzyg­
nięte. Przy ogłuszającym dopin­
gu „biało-czerwone” zdołały je­
szcze wykrzesać z siebie dodat­

Wisła wygrała w Sosnowcu

Pierwsza runda bez porażki!
Bez straty punktu zakończy­

ły jesienną rundę rozgrywek
siatkarki krakowskiej Wisły.
W ostatnim spotkaniu, z czoło­
wą drużyną ekstraklasy Pło­
mieniem, krakowianki wygrały
3:0 (15:12, 16:14, 15:13). Siatkar­
ki Wisły po tym zwycięstwie
zdecydowanie przewodzą w li­
gowej tabeli.

Wyniki pozostałych spotkań:
Stal Bielsko — Radomka 3:1

(15:5, 15:1, 11:15, 15:9), Spójnia
— ŁKS 0:3 (12:15, 4:15, 7:15),

Przed narciarskim weekendem

Zima dla miłośników nart
(Inf. wł.) Zima jest nadal nie-

łaskawa dla narciarzy. Warunki
narciarskie są bardzo trudne i
nie sprzyjają uprawianiu tej dy­
scypliny sportu.

W Tatrach pokrywa śnieżna

wynosi zaledwie od 15 do 40 cm.

Wystające kamienie i korzenie

grożą poważnymi kontuzjami, na

Gubałówce i Kasprowym unie­
możliwiają jazdę. Ilość śniegu
jest znikoma i tylko, stoki tra­
wiaste nadają się do jazdy. Do
niedzieli nie przewiduje się po­
prawy warunków śniegowych.
W górach przewidywany jest
wiatr halny.

Grubość pokrywy śnieżnej w

cm:

Cieszyn 11, Bielsko-Biała 16,
Brenna 3, Wisła 31, Kubalonka
30. Istebna Stecówka 33, Istebna
Wieś 28, Laliki 25, Żywiec 9,
Rajcza 17, Rycerka Górna 20,

Finaliści Kręglarskiej
W dniu wczorajszym zakoń­

czone zostały rozgrywki druży­
nowe o miano najlepszej druży­
ny Kręglarskiej Ligi Zakładów

Pracy na rok 1983 m. Krako­
wa. Uroczyste zakończenie z

wręczeniem pucharów, upo­
minków i dyplomów dla dru­
żyn odbędzie się w dniu dzi­
siejszym tj. 16. 12. 83 r. o godz.
18.30 w kręgielni ZRKS „Spar-
ta”, Kraków, al. Planu 6-letnie-

go 152.

Najlepsze zawodniczki i za­
wodnicy z rozgrywek drużyno­
wych zakxvalifikowali się do
rozgrywek A indywidualnych,
które rozpocziną się o godz. 17

przed uroczystością zakończe­
nia.

Oto lista finalistów.

Kobiety: 1. Mieczysława

Kalendarzyk TKKF

SOBOTA

Turniej tenisa stołowego
dla dzieci do lat 15 organizuje
Klub Podwawelski przy ul. Ko­
mandosów 21. Początek godz. 10.

0 Na os. Stalowym odbędzie
się otwarty turniej tenisa sto­
łowego. Początek godz. 16.

Sensacyjna wygrana
tenisistów stołowych
® Reprezentanci Polski w

tenisie stołowym pokonali w

środę w Helsingborgu Szwecję
5:2 w meczu europejskiej su-

perligd. Rezultaty poszczegńl.
nych gier:

Waldner — Grubba 27:29.
21:16, 21:10, Appelgren — Ku­

kowe siły, celnymi rzutami po­
pisuje *ię Mierzejewska 1 w 55
min. po rzucie karnym egzek­
wowanym przez Barbarę Ka-

mińską na tablicy znów wynik
remisowy, tym razem 18:18.

Nadzieje wstąpiły w serca 10-

tysięcznej widowni. Może zda­
rzy się kolejny „cud” w „spod­
ku”? Nie zdarzył się jednak,
końcówka należała do piłkarek
ręcznych NRD, które wygrały
20:19 (8:8).

Złoty medal i paszporty
olimpijskie zdobyły więc Niem­
ki, ale Polkom należą się za­
służone i gorące brawa za wy­
walczenie srebrnego medalu
oraz za wspaniałą walkę. Ry­
walki okazały się minimalni*

lepsze.
Bramki dla Polek zdobyły:

Mierzejewska 6, Barbara Ka­
mińska 4, Bożena Kamińska 3,
Karkut, Żurawska i Cieślików,
ska po 2, najwięcej dla Niemek

Kruger 0.
W meczu o brązowy medal

Rumunki pokonały RFN 24:20

(11:9), a w spotkaniu o piątą
pozycję CSRS wygrała z Buł­
garią 28:26 (11:11).

Ostateczna kolejność mi­
strzostw: 1. NRD 2. Polska, 3.
Rumunia, 4. RFN, 5. CSRS, 6.

Bułgaria, 7. Dania, 8. Austria,
9. Szwecja, 10. Norwegia, 11.

Hiszpania, 12. Holandia.

Trener B. Cybulski powiedział
po meczu: to był bez wątpie­
nia najlepszy mecz naszej re­
prezentacji w ostatnich latach.
Nie chciałbym nikogo wyróż­
niać w moim zespole, wszystkie
walczyły wspaniale. Nie udało

się wygrać x NRD, ale chyba
nie zawiedliśmy publiczności.

Trener NRD Kretzschmar:
Polski zaskoczyły nas dobrą grą,
świetnie broniła w waszym zes­
pole Załęska, Stawka spotka­
nia spowodowała, że poziom
pojedynku nie był zbyt wysoki,
a gra chaotyczna i nerwowa.

Czarni — Gwardia 3:0 (15:8,
15:6, 15:5), Gedania — Start 2:3

(11:15, 15:11, 5:15, 15:8, 12:15).
Tabela:

1. Wisła 9 18 27—4
2. Czarni 9 16 23—9
3. Płomień 9 15 20—16
4. Start ' 9 15 22—13
5. ŁKS 9 14 18—18
6. Spójnia 9 13 16—18
7. Radomka 9 12 15—21
8. Gwardia 9 12 12—22
9. Stal 9 11 11—24

10. Gedania 998—27

Żabnica 16, Lipowa 22, Kamesz­
nica 16, Korbielów 18, Koszara­
wa 17, Wadowice 8, Leskowiec
30, Maków Podhalański 30, Ja­
błonka 7, Łopuszna 16, Szaflary
12, Czarny Dunajec 10, Witów
14, Białka Tatrzańska 10. Poro­
nin 15, Hala Ornak 22, Kościeli-

sko-Kiry 14, Zakopane 15. Kuź­
nice 23, Kasprowy Wierch 37,
Hala Gąsienicowa 31, Bukowina
17, Czorsztyn 9, Krościenko 10,
Szczawnica 12, Ochotnica Dolna
5, Kamienica 8, Turbacz 25, Rab­
ka 13, Luboń Wielki 25. Obido­
wa 14, Limanowa 4, Nowy Sącz
4, Lacko 3, Ptaszkowa 10, Piw­
niczna 10, Żegiestów 6, Łabowa

5, Krynica 4, Muszyna 4, Iwo­
nicz 6, Cisną 10, Pilzno 4, Boch­
nia 2, Wieliczka 3, Kraków 6,
Dobczyce 3, Busko-Szaniec 9.

(JK)

Ligi Zakładów Pracy
Skinderowioz 198 pkt., 2. Tere­
sa Stolarczyk 189, 3. Aleksan­
dra Szcześniak-Wątocka 175, 4.
Helena Talarek 159, 5. Irena
Król 149, 6. Krystyna Stawska

137, 7. Elżbieta Arciszewska
136, 8. Mariola Kocwin 136.

Mężczyźni: 1. Adam Koslee
320 pkt., 2. Stanisław Kobylań­
ski 289, 3. Jan Iwaniuk 279, 4.
Tadeusz Szopa 237, 5. Antoni
Pietruszka 234, 6. Zbigniew Al­
bert 232, 7. Bogdan Tynor 226,
8. Jacek Stopka 223, 9. Wiesław
Leśniak 223, 10. Roman Notvak

215, 11. Andrzej Stanow«kl 213,
12. Marian Chowaniec 210, 13.
Bogusław Baran 293, 14. Adam

Bujak 198, 15. Marek Wyrwa
198, 16. Mirosław Midur 192.

(W

NIEDZIELA

Turniej szachowy o „Pu­
char Zimy” rozegrany zastanie
w klubie „Sęk” przy ul. Ogó­
rek. Początek o godz. 9.30.

O godz. 10 zostanie roze­
grany ostatni turniej otwarty o

puchar „Krakowskiego TKKF”.

Impreza odbędzie się w DMH
na os. Stalowym 16.

charski 21:12, 21:15, Lindblad —

Szatko 20:22, 21:13, 17:21, Wal-
dner/Lind — Grubba/Kucharski
18:21, 15:21, Lind/Lindblad —

Grubba/Szatko 21:13, 5:21, 15:21,
Waldner — Kucharski 11:21,
21:14, 20:22, Appelgren — Grub­
ba 19:21, 21:17, 15:21.

Inne środowe mecze:

Jugosławia — RFN 6:1, CSRS
— Anglia 4:3, Francja — Węgry
2:5.
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Ballada po zmierzchu
Już spływa zmierzchu woskiem dach
kandelabr niesie car ae wschodu
cekiny drżą wśród ciężkich szat
sumowi świecąc w szybę stawu

i berłem mierzy w stary sad

pod gruszę zerka poprzez gniazdo
sowie plącze się głos i wzrok
nie dając dostrzec nazbyt jasno
myszy domowej co na żer
z pustej komory wyszła cicho
komin zdziwiony ściga cień

którego w pole ciągnie licho
na płocie rozpinając garb.
A car pławi się i zabawia
ucztuje w zbożu w kartoflisku
on tu jest całą gębą pań
łyso się widzi psu co w pysku
już go w kałuży chwilę miał.

1983 r.

Antyballada
Tak mocno mnie dzisiaj ściskasz za kolana
że nie mam odwagi poruszyć rękoma
choć szaleją batuty oślepłych dyrygentów
i w oczach wciąż wzmaga się burza piaskowa.

Festyn grabarzy i piknik żebraczy
w kruczych siermięgach strojnych w pawie pióra
już nie wyznasz czy mazur czy to jeszcze polka
gdy znów przebija z nich nuta marszowa.

Izba nam się trzęsie i trzeszczy gontami
drzwi już puściły i nie strzegą sieni

jakby czarcia pod nami wybiła godzina
i miała się zapaść wraz z muzykantami.

Tak mocno mnie ściskasz jakbym tracił wiarę
że jeszcze potrafisz uwierzyć w gałąź rozumnego

drzewa.
Patrz już nam kruki biją w okna skrzydłami
zaskoczone że trzyma je jeszcze futryna.

, 14.09.81k

Prognoza
Żonie Grażynie-Luizie

Odczytuję z Twej dłoni pogodę na jutro
takie ciepło paruje z tego środka mapy
jakby lato nam się wyrodziło w zimie
i ponownie z piasku układało daty
wobec fali cierpiącej na zanik pamięci.

Od nowa kropla stygnie pod powieką
i błysk w niej żywiczny iskrą z popielnika
która nie dogasłszy mrugnęła pamięcią
że wiara ognia jeszcze mrok przenika
jak gorący piasek pomiędzy palcami.

1983 r.

Obłok
A nad nami wciąż ten sam obłok złudy
— tak wielką jest wiara która czyni cuda —

jakże w nas pełny i do nas podobny
bardziej niż prawda bosa i nie myta
gdy w źródła przeczyste wpatrzony z powagą
małpy nie dostrzegasz i śpiącego kota
co nocy jest bliższy i w fosforze pojemny
w pojęciu rzeczy która mrok przenika

23/24. 05. 83 r.

Jesienna kropla
Kropla do kropli nieprzekupnie
głuche naczynie w nas się spełnia
bliżej nam do wrastania w korzeń
na nowy pęd kiedy w nas pełnia.

Trzeszczy nam w kości suche lato
choć tyle wody sokiem trawi

jakoś nam gorzko tej jesieni
i może zima nas wybawi...
Zatrzyma chociaż jedną kroplę
z naiwną myślą o odwrocie
patrz już noc wszystko /jedna
to samo ma spojrzenie kocia.

1983 r.

ANDRZEJ GRABOWSKI
Straceńcy

W tej szarży ułańskiej
w mgliste źródło świtu
z duszą naramiennika
wtórnej Samosierry
pogubiliśmy nasze lance
w wąwozie idei
która kurzem spadła
z śliskich końskich grzbietów.

I w biegu ostrogi
zaczęliśmy zrzucać
gdy frontalny szereg
bachmatom pyski

„ rozdzierał w popłochu
ratowaliśmy skórę
spod tętniących kopyt
gdy pierwszy rangą
pozdrowił nas krzykiem,
upadając w przepaść.

Nim zdążyliśmy
dopełnić ofiary
po raz wtóry promień
uderzył nam w oczy
i nad wąskim gardłem
wiodącym w otchłanie
tylko ślad czarciego słowa
pełzał na nagich pałaszach

W lustrze świtu próżno szukaliśmy
twarzy przeciwników.

Wilcze echa
Odnajdujemy się wilkiem
po kolejnych łowach
licząc się w stadzie ogłupiałym wczoraj
wyciem do księżyca zdrady
Jeszcze ogon podkulony mówi za nas

w sierści zjeżonej poszukując odwagi
Głód nas obwąchiwał głosem przewodnika
i echo stłumione odzyskując mowę
wracało w knieje niosąc wilcze sprawy...

21/22. 07. 83 r.

Potwarz
Powiedziałaś — drzazga —

i już wiem jak boli
słowo bardziej niż rana

zabija powoli
jak gangrena
choć ziarno piasku
nadal pod powieką tkwi.

1983 r.

Zielnik
Tu piołun w pełni strawą i przyprawą
na sto różnych pociech do szczypty kadzidła
do rany i próżni w zatrzymanym śmiechu

jedyny na nasz ugór lepszy niż włoszczyzna
w święconej polewce gościnności pełen.
Tu i jemioła zgryzła się z powałą
cierpkości pełna modlitwa wieczorna

gdzieś nam się jęczmień powiek czepił chmielu

przypominając dzban słodowego piwa
które przez pianę wychylamy do dna
na gorycz ziela co nam Panie dasz...

1983 r.

I

Zabór
Caryca noc jak topór ścina

z nóg prawdę światła i potrójny wymiar
żegłany olbrzym na drugiej półkuli
jasny włos czesze na wielki ocean.

A tu się teraz mówi szeptem
snem oszukuje i omamia marą
łysawy karzeł podsłuchuje oknem

i w lunatyczne wciąga nas zabawy.

A dwór stroi się, mizdrzy, wabi

zaocznie sądzi burka w budzie
i straszy pani tępym cieniem

tych którzy uśpić się nie dali.
23. 08. 83 r.

(Temu który wie...)

Pisanie o twórczości debiutantów należy do za­
dań niezwykle odpowiedzialnych. Jakże łatwo zła­
mać człowiekowi życie wmawiając mu, że jago
próby to już osiągnięcia i wiplątując go w ów
taniec pozorów jakim często jest dzisiaj literatura
polska. Wystarczy jakże, wygodna i nic nie kosz­
tująca niechęć do trudnej rozmowy, w której nie

komplementy, ale argumenty winny odgry­
wać rolę. Wystarczy chwila słabości i owo „nie” nie
wypowiedziane zaczyna zniekształcać cudze życie.
Widziałem w życiiu wielu takich fałszywych wy­
chowawców literackich, czytuję czasem utwory ich
ofiar. Może dlatego niechętnie imam eię doradz­
twa literackiego.

Z twórczością Andrzeja Grabowskiego zetkną­
łem się w sposób nietypowy: w telewizji usły­
szałem informacje o tym, jalk to miejscowe wła­
dze zwolniły z -pracy instruktora kulturalno-oświa­
towego w Gminnym Ośrodku Kultury w Ciężko­
wicach. Banalna, ale jakże u nas życiowa spra­
wa, którą — mam nadzieję — koledzy z ośrodka
TV w Krakowie doprowadzą do szczęśliwego za­
kończenia. Poruszył mnie los nieznanego młodego
człowieka a także fakt, iż dzieje się — o, nie­
śmiertelna interesowności luidzka — w okolicy, z

której wywodzi 'się moja rodzina ipo stronie ojca.
Zacząłem rozpytywać się o tego, kto stał się

przedmiotem niechęci naczelnika, Z informacji
wyrobiłem sobie obraz kogoś młodego, \ uparcie dą­
żącego do .celu i — .podobnie jak wielu młodych
— z uporem próbującego zbudować jakąś naj­
mniejszą bodaj stabilizację dla s:ebie i rodziny.
Mcgę sobie wyobrazić jak kłopotliwi moigą być
dla władz tacy ludzie, którzy nie chcą zrozumieć,
że istotą człowieczeństwa jest dyspozycyj­
ność.

KulSHW polw

Do przyjaciela II
Przyjacielu milczący od pióra i łyżki
znów nam miedzą przebiegł niedościgły zając
tak nie dawno jeszcze wszędzie było pole
do popisu pługa i zawrotu myśli
gdy tak proste jutro leżało ugorem.

Liczę każdą bruzdę pod szczerbatym ostrzem

dłoń cugli się chwyta jak stępiałej brzytwy
już ze mnie nie oracz lecz konduktor polny
sprawdzający nieufnie czy czai się pora
skasowaniem miedzy zaślubionej chwastom.

17. 09. 83 r.

Do bezimiennego
Ty który zdradzasz przyjaciół i Abla

wierząc w moc stuły i konfesjonału
klęczysz a z tobą twoja siostra zbrodnia

pacierz swój szepcze jak głodny u stołu.

Tu i tym razem nic się nie zmieniło
prócz słowa uszom kapłana gwoździem poleconym
do wiszącego bliżej wyobraźni
który po tysiąckroć jest unicestwiany...
— Dobry człowieku — tak mówi do ciebie

przechodząc obok przez wilczą ulicę
starzec z białą laską proszący o pomoc.

12. 10. 83 r.

Gore
Przez puszcze i knieje brukowane jadem
Barbarosi z mieczem paragrafu szli
niczym ogień marznącym topiąc drzew nadzieję
kładł w popiół cień strawy odpokutny dzień.

Opalonym skrzydłem martwego dzięcioła
zasłonił się kornik w piekarniku pńia
i oddech zająca pieczonego pod miedzą
w ostatnich drgawkach sprawdzał wilczy węch.

Tu gdzie rezerwat gadów nad sadzawką
schronił się wyjąć oswojony zwierz
urwał się z łańcucha szukając praprzodka

'

już go w łapę kąsa podwędzony wąż.

11/12. 11. 83 r.

Ktoś, komu ufam, powiedział: „Grabowski pisza
ciekawe wiersze”. Moja rozterka i nieufność ros­
ły: cielkawy człowiek, to prawda, ale czy każdy
ciekawy człowiek pis-ze ciekawe utwory? Rozejrza­
łem się za twórczością Andrzeja Grabowskiego.
Wiele tego i niewiele. Trochę druków ulotnych,
jakieś powielane materiały z konkursów o ,.Pode-
grodzki ciosek” (co to takiego niech wyjaśni Adam
Ogorzałek), organizowanego w Nowym Sączu.
Wreszcie tomik „Zabielą się jeszcze nasze sadze
śniegiem” (Krajowa Agencja Wydawnicza w Rze­
szowie 1983 r.X A w nim:

Nie chowajmy naszej Matki
,przed pogrzebom
choć sąsiedizi konidolencje
już nam ślą
Patrz jak 'hieny
iprzyiszły z wieńcem śmiechu
i czekają na ostatni
szept z jej warg...

Nie ulegało dla mnie wątpliwości, że są to dwa
zdania napisane przez poetę. Potwierdziła to
lektura całego tomu a także większej ilości wier­
szy udostępnionych mi dla niniejszej kolumny
przez autora, którego poprosiłem o to listownie.
Odetchnąłem z ui>gą, gdy przekonałem się. że au­
tor stał się działaczem tzw. prowincjonalnej kultu­
ry z jakiejś wewnętrznej potrzeby, na razie je­
szcze dla mnie niejasnej, że natchnienie do pisa­
nia czerpie nie z literatury, ale z życia, z własne­
go życia, własnych rozterek i dylematów. Jed­
nym z wątków obecnych w wielu wier-szach jest
wątek Matki. Matka nie fest jedlnak, jalk . to czy­
taliśmy niejednokrotnie, okazią do stanów lirycz­
nych, ale partnerem dyskusji, często bardzo za­
żartych. Naprawdę namiętnie dyskutujemy tylko
z bliskimi sobie.

I autor potrafi w swoich wierszach wyszukiwać
wciąż nowych bliskich, oswajać świat do ataków
jakie przeciw niemu podejmuje.

Przyjacielu meczący od pióra i łyżki
znów nam miedzą przebiegł niedościgły zając
tak niedawno jeszcze wszędzie było pole
do pooisu pługa i zawrotu myśli
gdy talk proste jutro leżało ugorem...

„Do przyjaciela II”
z kolumny obok

Uważna lektura przekonuje nas. że nie są to

grzeczne, pisane pod gusty redaktorów naczel­
nych. lub redaktorów działów -poezji — wiersze,
że ich żywiołowy dramatyzm jest nie tylko źród­
łem wysokiej tesnroeratury uczuciowej tej Poezji,
ale i błędów popełnianych przez autora. To bar­
dzo dobrze. Nie mam zaufania do gotowych dosko­
nałości pojawiających . się w naszej literaturze.
Tyle idh widziałem w swoim życiu. I tv1e ich ża­
łosnych lub żenujących unadlków. Prawdziwa
twarz literatury, to twarz nabrzmiała od wysiłku,
od zmagania się z własną niedoskonałością. Ludz­
ką i artystyczną. Dlatego ucieszyłem się. gdy prze­
czytałem w jednym z wierszy: „już ze mnie nie
oracz lecz konduktor polny”, bo odda Je to sytua­
cje autora bardzo trafnie.

W wierszach Andrzeja Grabowskiego dźwięczą
ml rytmy z Borysa Pasternaka a z naszych Ta­
deusza Nowaka — są to dalekie echa lektur a nie
zależności. Dobra to jednalk tradycja, bo bliska
konkretowi i autentyzmowi s nie pseuidoretory-
cznemu słowołeiistwu jaikim skażona została nie­
stety prawie cała młoda poezja eolska. Przede
wszystkim jest to tradycja z własnego wyboru
sprawiająca,, te wiersze te sa zwarte, oszczędnie
używające słów ioatrzebnych dla zbudowania obra­
zu, wciągające czytelnika w lekturę - przez swój
dramatyzm. Myślę, że w osobie Amdlrzeia Cłrolbrw-
skiera literatura pofflśka zyskała poetę godnego za-
interesowania.

PS. Gdy skończyłem pisać niniejszy tekst na­
deszła wiadomość, że Andrzej Grabowski został
laureatem nagrody Peleryny w dlwu-dteieirtym
czwartym konkursie ..Czerwonej Różv” w Gdań­
sku. Tomik ot. ..Zabiela się jeszcze nasze sadze
śniegiem” uznany zostali za na iciekawispy debiut
roku. Jest to liczącą ste nagroda. Otrzymało ją
wielu ,głośnych dzisiaj poetów.

STANISŁAW STANUCH

— Czy stawał Pan w cza­
sach najnowszych wobec trud­
nych. pytań, konfliktów sumie­
nia, dylematów?

— Nikogo one nie oszczędziły.
Trudno mi w tej chwili zdecy­
dować, czy byłem na nie przy­
gotowany „lepiej” czy „gorzej”.
Historyk zawsze widzi swój
czas wielowymiarowo. Wydaje
mi się, że raczej „gorzej”. W jed­
nym tylko rzeczywistość przekro­
czyła moje najgorsze oczekiwania
— nie zdawałem sobie sprawy,
że sytuacja gospodarcza kraju
jest tak zła. Co można powie­
dzieć na moje — a myślę, że
nie tylko moje — usprawiedli­
wienie? Żle się stało, że nie
wciągano społeczeństwa do
współgospodarzenia i do współ­
odpowiedzialności. Brak infor­
macji, propaganda sukcesu ra­
czej skłaniały do żądania wie­
lu zapowiadanych ekwiwalen­
tów. Z

— Ludziom, którzy chodzą po
aiemi, życie dostarcza wciąż no­
wych okazji do rewidowania
własnych poglądów...

— Jest to prawo życia. Prze­
ciwieństwem pesymisty jest o-

ptymista, ale w momencie pró­
by jeden i drugi staje się rea­
listą. Ogólna sytuacja, nie tylko
ekonomiczna, skłania nas do
brania życia takim, jakie jest.

Musimy się przygotować ra­
czej na ciężki czas. Trzeba li­
czyć przede wszystkim na wła­
sne siły.
— A jednak wielu Polaków wciąż

jeszcze powoduje się emocja­
mi, nie zaś chłodną kalkulacją.
Generałowa Sosnkowska, miesz­
kająca na Zachodzie od ponad
czterdziestu lat, niedawno skon­
statowała ze zdumieniem, że
tak wielu spośród nas liczy na

pomoc, a choćby życzliwość
Wielkiej Brytanii 1 Stanów
Zjednoczonych. Historia niczego
nas nie nauczyła?

— Taik się zdarzyło, że zapy­
tano mnie niedawno, czego nas

może nauczyć historia. I oto
moja ódpowiedź: historia może

być nauczycielką życia i war­
to z niej te nauki wydobywać.
Może ona jednak spełniać to
zadanie tylko wtedy, gdy pyta­
my ją o dyrektywy uniwersal­
ne, o postawy moralne, o za­
chowanie się wobec procesów
wchodzących w zakres ciągłości
i trwania rodzaju ludzkiego,
nie może ona natomiast udzie­
lać' rad odnoszących . się do za­
chowań 1 stanów chwilowych,
bądź szybko przemijających.
Trudno mi powiedzieć, w jakim
stopniu spostrzeżenie generało­
wej Sosnkowsktoj można uogól­
nić. W kręgu ludzi, wśród któ-

N momencie próby
(Rozmowa z prof.

ryćh się obracam, takie licze­
nie na pomoc stamtąd, jako dar
niebios, jest rzadkością. Histo­
ria raczej czegoś nas nauczyła.
Dzisiaj liczy się przede wszy­
stkim na własne siły. Obrazo­
wo mówiąc, polslri kocioł został
w ostatnich latach zbyt silnie
podgrzany.

— Sądzi Pau, że jeszcze się
pod nim pali?

— Nie sądzę, żeby ktoś roz­
myślnie go podgrzewał. Wysty­
gnie, gdy usunie się impulsy,
które go doprowadziły do te­
go stanu. Doświadczenia historii
uczą mnie, iż takiego przegrza­
nego kotła nie powinno się wy­
chładzać zbyt gwałtownie, ani
też spodziewać się, że sam szyb­
ko się wychłodzi. Nie znaczy to

jednali, aby być bezczynnym.,
Właśnie przedstawiciele nauk
społecznych robią w ostatnim
czasie wszystko, aby rozpoznać
źródła kryzysu j nie dopuścić
do teh powtórzeń. Dla społe­
czeństwa bowiem równie nie­
bezpieczni eą ei, którzy nieo-

GERAROEM LABUDA)
patronie składanymi obietnicami
wyzwalają u ludzi działania
sagraiające całej wspólnocie,
jak i ci, którzy poczynania ra­
tunkowe sztucznie wyhamowu­
ją.

— Od intelektualistów można
Jednak oczekiwać, że pomogą
społeczeństwu w uświadamia­
niu sobie takiej prawdy: w re­
alnym świecie nie ma ani ideal­
nej wolności, ani idealnej de­
mokracji i sprawiedliwości. Nie
rns i nigdy nie było...

— Tak, to prawda: nie ma i
nigdy nie było. Tak właśnie
sądzi pesymista. W przyrodzie
istnieje jednak równie silne dą­
żenie do harmonii, to jest do
sprawiedliwości i równości, jak
i do jej łamania. Równocześnie
zaś wolność jednostkowa nie
może rosnąć kosztem całej
wspólnoty. Ale jakiż to ustrój
rozbudził większe pod tym
względem nadzieje niż socja­
lizm? Nie wolno nam dobro­
wolnie rezygnować z dążenia do
realizacji tego ideału. Tu ujaw­

nia się postawa o,ptymisty. Ani
sprawiedliwości, ani demokra­
cji, a tym samym i rzeczywi­
stej wolności w jej ramach,
nikt nam nie przyniesie na ta­
lerzu. Trzeba na nie zapraco­
wać, zarówno materialnie, jak
i duchowo.

— Czy zagubienia, frustracje,
rozterki, wahania są immanen-
tną cechą intelektualistów?

— Każdy badacz jest świado­
my tego, że wyprowadza swoje
wnioski i uogólnienia na pod­
stawie dostępnych mu materia­
łów i faktów. Postęp nauki po­
lega przecież na tym, że bez­
ustannie kwestionujemy nasze

ustalenia. Pojawiają się lepsze
narzędzia pracy, nowe fakty.
Tylko ludzie zadufani mogą są­
dzić, że doszli do kresu pozna­
nia rzeczywistości. Istnieje bo­
wiem kanon wiedzy, który sta­
le jest wzbogacany. W tym ka­
nonie mieszczą się jednak i
prawa Newtona, i teoria wzglę­
dności Einsteina. Życie ciągle
jednak wnosi do nich poprawki.
Najtrudniej zaś o jednoznaczne
opinie w_ sprawach społecznych.

— Gdy jedni pańscy koledzy
naukowcy są doradcami pre­
miera, inni nie opuszcają naj­
głębszych pokładów opozycji...

— Brak gotowości do dora­
dzania, być może nawet rato­

wania wspólnego dobra, jest na

pewno zjawiskiem społecznie
groźnym. Są zapewne tacy, któ­
rych rady okazały się złe i dla­
tego nie kwapią się z nowymi,
są tacy, których swego czasu

nie słuchano, są więc zniechęce­
ni, ale są również tacy — a

dowiodła tego praktyka ostat­
nich lat — którzy mają inną
wizję życia. W tej sytuacji jedy­
na droga do uruchomienia nasze­
go wspólnego „skutecznego rad
sposobu” wiedzie przez otwarcie
dróg do swobodnej dyskusji, bo
nic tak nie służy postępowi,
jak otwarta krytyka.

— Jeśli dzisiaj trzeba rozbijać
stwardniałe skorupy nawyków i
schematów po to, by Polska ru­
szyła z miejsea — to przecież
trudno sobie wyobrazić wykona­
nie tej ogromnej pracy bez
udziału intelektualistów, profeso­
rów...

— Z tym całkowicie się zga­
dzam. Wszyscy jesteśmy zgodni
co do tego, że mamy tylko jed­
ną Polskę — tu i teraz. Nie
mogę się tu wypowiadać za

wszystkich Intelektualistów. ' Je­
śli chodzi o profesora, to łączy
on w sobie trzy funkcje: uczo­
nego, nauczyciela i wychowaw­
cy. Uczony j nauczyciel tylko
wtedy wypełnia dobrze swoje

obowiązki, gdy pamięta, ż« jest

też wychowawcą, że wszystko, co

yobi dla teraźniejszości i przy­
szłości winno być owiane tros­
ką o swego młodszego partne­
ra z sali wykładowej i z semi­
narium.

— Ktoś niedawno zwrócił
moją uwagę na jeszcze jedno
zadanie dla intelektualistów:
poszukiwanie syntezy roman­
tycznego pozytywizmu i pozy­
tywistycznego romantyzmu...

— Takie zbitki słowne brzmią
pięknie, ale czy zawarty w nich
program działania wróży dobre
wyniki? Mój pozytywistyczny
na wskroś pogląd skłania mnie
do budowania wszystkiego me­
todą małych kroków, bez efek­
townych skoków i uniesień. Za­
sady współpracy wymagają sto­
sowania wspólnych metod. Ro­
mantyzm jest trwałą wartością
kulturową społeczeństwa polskie­
go na określony czaś i w okre­
ślonych warunkach politycznych.
To samo można powiedzieć o

pozytywizmie. Nasze czasy wy­
magają filozofii działania odpo­
wiedniej do ich aktualnego wy­
miaru i aktualnych zadań. Je­
steśmy twórcami riauki i kultu­
ry — dopóki działamy!

Rozmawiał:

ZYGMUNT ROLA



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Blaski i cienie

budowlanego eksportu
(Korespondencja własna z Węgier)

Nad brzegiem Dunaju, w pobliżu budape­
szteńskiego centrum, stoi kilka baraków z

ipolskimi napisami. T>u znajduje się baza
krakowskiego „BUDOSTALU-7”, jednego z

naszych przedsiębiorstw realizujących pod­
pisany z Węgrami kontraikt. „Buidostal-7" na­
leży więc do grupy budowlanych eksporte­
rów, co wcale nie znaczy, że z faktu ekspor­
towej aktywności dla krakowskiego przed­
siębiorstwa płyną same splendory. Jedni
uważają bowiem, że praca u „obcych” przy­
nosi wymierne korzyści — inni natomiast
.twierdzą, że z eksportem należy daó sobie
spokój i w trudnej sytuacji, w jakiej znaj­
duje się Polska, wszystkie siły i środki, któ­
rymi dysponujemy należy skierować na roz­
wiązywanie budowlanych problemów w kra­
ju.

OPERA, ZAMEK

I UNIWERSYTET

Eksportowe kontakty „Budostaflu-7” z wę­
gierskimi kontrahentami datują się od 1977
roku. Wówczas to .podpisano umowę ,o bu­
dowie .przez krakowskie przedsiębiorstwo
szkoły i kilku obiektów socjalnych w Ves-

prem. Terminy były napięte, warunki pra­
cy trudne, jednak Polacy wywiązali się z

wziętych na siebie zobowiązań. Dobra .była
także jakość oddanych obiektów. Po tym
pierwszym doświadczeniu nasi budowlani
zdobyli zaufanie węgierskich inwestorów,
stali się liczącym się partnerem. Naturalną ko­
leją rzeczy pojawiły się propozycje zawar­
cia następnych kontraktów. Po ićh podtpi-
aanlu „Budostal-7” przeniósł swoją węgier­
ską bazę z Vesprem do Budapesztu. Tutaj
rozpoczęła się współpraca z firmą „KEZIV”
zajmującą się konserwacją zabytkowych
budynków 1 taw. budownictwem ogólnym.

Polakom powierzono wykonanie części ro­
bót budowlanych w jednym z remontowa­
nych budapeszteńskich szpitali, remont jed­
nego skrzydła tutejszego zamku, remont sta­
rego gimnazjum i kilku budynków Uniwer­
sytetu im. Karola Marksa. Najtrudniejszym
zadaniem powierzonym pracownikom Budo-
stalu-7 jest udział w remoncie budynku ope­
ry budapeszteńskiej, która przygotowując
się do jubileuszu, ćhce wystąpić w gruntow­
nie odnowionej szacie.

Wspólnie x zastępcą kierownika do spraw
produkcji bazy w Budapeszcie mgr inż. JA­
NEM DĄBROWSKIM mam okazję odwie­
dzenia budynku opery. Ten wielce zasłużony
dla węgierskiej kultury gmach dzisiaj obra­
mowany jest rusztowaniami, w jego wnę­
trzu pracuje kilkuset ludzi. Obok Polaków
także przedstawiciele kilkunastu innych,
węgierskich przedsiębiorstw. Nasi remontu­
ją dach, co z uwagi na specyfikę i zakres
robót jest przedsięwzięciem wymagającym
sporych umiejętności fachowych, dokładno­
ści i rzetelności.

Właśnie o dokładności i rzetelności kra-
kowiskich budowlanych mówią członkowie
kierownictwa firmy „Keziv”. Są zadowoleni
ze współpracy z „Budostalem-7”. która być
może zaowocuje kolejnymi umowami., O nich
jednak węgierscy gospodarze wypowiadają
•ię x dużą dozą ostrożności.

INTERES JEST INTERESEM

W interesach nie ma miłości — jest na­
tomiast trzeźwy, ekonomiczny rachunek. To
on właśnie sprawia, że Węgrzy nie podpi­
sują wieloletnich kontraktów budowlanych
letiz jedynie umowy na wykonanie konkret­
nych prac. Takie rozwiązanie daje większą
możliwość manewru, wybrania najbardziej
korzystnego kontrahenta. Korzystnego tak
pod względem proponowanej ceny za usłu­
gę .jak też terminu i jakości. Węgrzy po­
nadto skrupulatnie liczą środki dewizowe i
na import zagranicznych usług decydują się
tylko wówczas gdy ten im się rzeczywiście
opłaca. Nie ma miejsca na sentymenty.

Dalsza obecność (oczywiście po zakończe­
niu obecnie kontynuowanych prac) „Budo-
stalu-7” na Węgrzech zależy od tego>, czy
odpowiednie tatejisze przedsiębiorstwa otrzy­
mają od swoich central rublowe przydziały.
Na dzisiaj współpraca strony węgierskiej z

krakowskimi budowlanymi oceniana jest ja­
ko korzystna i istnieje klimat dla jej dalsze­
go rozwijania. By nie było żadnych niedo­
mówień możemy stwierdzić, że 1 nam ten

eksport przynosi zyski. Wartość przerobu
„Budostalu-7” w bieżącym roku zamknie się
okrągłą kwotą 5 milionów rubli.

JAKOŚĆ U OBCYCH
I JAKOŚĆ U SIEBIE

Budowlani nie mają u nas w kraju naj­
lepszej opinii. Aż nudne stają się opisy bu­
dowlanych fuszerek, budynków remontowa­
nych zaledwie w kilka miesięcy po ich od­
daniu do użytku. Dlaczego więc nasi robot­
nicy pracujący za granicą cieszą się najlep­
szymi ocenami, a u siebie, w domu, nie po­
trafią — jak to się utrzymuje — przynaj­
mniej -przyzwoicie wywiązać się z obowiąz­
ków?

Kiedy to pytanie zadałem w Budapeszcie
kierownikowi tutejszej bazy inż. IRENEU­
SZOWI KLIMKOWI i innym jego współpra­
cownikom usłyszałem krótką odpowiedź:

— Na Węgrzech stwarza się optymalne
warunki nieodzowne dla dobrej roboty.

Te warunki, to w przypadku budownictwa
dokładny bilans sił i środków połączony z

inwestycyjnymi zadaniami. Można zbudować
tylko tyle, na ile pozwalają właśnie posia­
dane środki i materiały. Już dawno na Wę­
grzech przestała obowiązywać zasada, że „ja­
koś to będzie”.

U nas — twierdzą mol rozmówcy — ter­
miny wynikają z... terminów. Opracowuje
się wspaniałe plany, zakreśla właśnie ter­
miny, o których na samym początku już
wiadomo, że nie będą dotrzymane. Węgrzy
nie uprawiają budowlanej szwoleżerki i naj­
pierw skrupulatnie policzą zanim powiedzą,
że buidynek ma powstać np. za dwa lata.
Ich planowanie wynika z realiów nie zaś
z chciejstwa, które przynosi więcej szkody
niż pożytku. Kiedy . zaś skończą liczenie i
ustalą realny termin stwarzają warunki, aby
mógł on zostać dotrzymany. W końcu nie
trzeba być1 aż tak biegłym, żeby stwierdzić,
że coś, co według odpowiednich norm ma

zostać wykonane w ciągu 6 miesięcy, nie
może powstać w ciągu dwóch. Jeżeli zaś

takiego cudu się dokona, to z czasem okazu­
je się, że nie był to żaden cud tylko zwy­
kłe partaczenie roboty.

Jakość budowlanej pracy zależy od wielu
•lementów. ł?o tych najważniejszych należy
Sprzęt i dostarczane na budowę materiały.

Te w wydaniu węgierskim są rzeczywiście
dobrej jakości. I jaka troska o unikanie
strat! Oglądałem starannie opakowane ce­
gły, wapno i cement, solidnie wykonane fra­
mugi i wiele innych nieodzownych na bu­
dowie elementów. Elementów dostarczanych
z zewnątrz, za których jakość budowlani
nie ponoszą żadnej odpowiedzialności. Oni je
tylko montują. Tymczasem u nas właśnie
budowlanych obwinia się za wszystkie fu­
szerki. Także j za te, które powstają w za­
kładach kooperujących z przedsiębiorstwa­
mi budowlanymi.

Nasi pracownicy także na Węgrzech prze­
konują się, że można pracować inaczej, po
prostu lefpiej. Zyskują nowe doświadczenia,
których po powrocie do kraju nie zawsze

mogą wykorzystać. Wracają bowiem do pro­
wizorki, z powietrza branych terminów i
szczególnie ważnych z ad a ń. Pocieszmy
się jednak, że Węgrzy swoją reformę gospo­
darczą zaczęli wprowadzać przed wielu la­
ty — my natomiast jesteśmy na samym po­
czątku gospodarczych zmian. Być może do­
czekamy w końcu czasów gdy umiejętność
liczenia zysków i strat etanie się powszech­
na. Także w budownictwie.

FORINTY I BONY

Obecnie w Budapeszcie zatrudnionych Jest
Ok. 500 pracowników „Budostalu — 7”. Rów­
nież i w tyap przedsiębiorstwie wyjazd na

tzw. eksport jest wyróżnieniem, a chętnych
więcej niż miejsc. I w tym przypadku o

wszystkim decyduje bowiem ekonomia.
Płace naszych pracowników na Węgrzech

wahają się od 7 do 10 tysięcy forintów mie­
sięcznie (przy tutejszej średniej 4,5 tysiąca).
Zarobki są więc stosunkowo wysokie, a i
sklepy pełne atrakcyjnych dla Polaków to­
warów. Pracownicy eksportu korzystają z

odpowiednich ulg celnych, które sprawiają,
że wiele artykułów można wywozić do kra­
ju. Jest to ważny, acz nie jedyny plus .pra­
cy za granicą. Drugim jest możliwość za­
miany części zarobków na bony PKO,

Zamiana taka dotyczy 50 procent miesięcz­
nego uposażenia. Za jeden bon płaci się 45
forintów. Za bony — jak wiadomo — mo­
żna nabyć w sklepach „Pewexu” atrakcyjne
towary, można także zamienić bony z kolei
na złotówki. Odpowiednie relacje sprawia­
ją, że miesięczne uposażenie polskiego ro­
botnika na Węgrzech wynosi ostatecznie 50
i więcej tysięcy złotych. Jest to zarobek ku­
szący, chociaż opłacony koniecznością roz­
łąki z rodziną, życia w specyficznym klima­
cie hotelu robotniczego.

Atrakcyjność pracy w eksporcie sprawia,
że tu, na Węgrzech, nie istnieją jakże do-
taze znane nam w Polsce problemy. Każde­
go, kto nie wywiązuje się przynajmniej do­
brze z obowiążków odsyła się ipo prostu do
kraju. Na jego miejsce jest natychmiast kil­
ku chętnych. Istnieje więc konkurencyjność,
o jakiej nawet marzyć nie możemy w kra­
ju. Na zagranicznej budowie szef jest sze­
fem, majster majstrem, a robotnik robot­
nikiem. Każdy zna swoje miejsce i każdy
wie, że nikomu nie robi łaski przychodząc
punktualnie do pracy, wykonując określoną
normę i zachowując trzeźwość prtzez całych
8 godzin. Przedsiębiorstwo w eksporcie jest
tym, czym być powinno: jednostką gospo­
darczą, a nie instytucją charytatywną.

Mgr STEFAN BRYNECKI odpowiedzial­
ny w Budapeszcie za sprawy pracownicze
twierdzi, że warunki socjalne oferowane na­
szym budowlanym są przyzwoite, choć nie
najlepsze. Znacznie odbiegają od warunków
np. w NRD. „Budostal — 7” ze swej strony
stara śię zapewnić załodze godziwe warunki

wypoczynku. Stąd więc własna kuchnia
(obiad otrzymuje się bezpłatnie), -organizacja
wycieczek, imprez kulturalnych. Nie wszy­
scy jednak wytrzymują twardy Teżim ekspor­
tu. Wielu po roku chętnie wraca do kraju.
Okazuje się, że także duże zarobki mają
swoje blaski i cienie. W końcu nigdzie i ni­
komu nie płaci się za darmo.

ZLIKWIDOWAĆ EKSPORT!

W czasie nękającego nas kryzysu pojawiły
się liczne głosy nawołujące do likwidacji
budowlanego eksportu. Skoro tyle jest do
zrobienia w kraju (choćby w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego), to należy ściąg­
nąć kadrę z zagranicznych budów i powie­
rzyć jej zadanie wznoszenia obiektów u sie­
bie w domu. Kilka tysięcy budowlanych po­
może nam wyjść z kryzysu i natychmiast
rozwiąże nip. mieszkaniowe problemy!

Na szczęście obok tych „reformatorskich”
zapędów pojawiły się także opinie bardziej
rozsądne. Utrzymują one, że kilkaset czy kil­
ka tysięcy budowlanych natychmiast nicze­
go nam nie roizwiąże. Z całą pewnością zaś
rozwiąże jedno: wieloletnie kontakty z za­
granicznymi kontrahentami i naszą obecność
(opłacalną przecież) na obcych rynkach. Po­
wrót na nie będzie przynajmniej trudny. I
w dziedzinie eksportu istnieje ostra kon­
kurencja.

Mgr JERZY GAJDA dyrektor „Budosta-
lu — 7” należy do zdecydowanych przeciw­
ników eksportowych likwidacji. Należy zaś
dlatego, że właśnie dzięki ,prowadzeniu za­
granicznych budów może zatrzymać u sie­
bie w przedsiębiorstwie .przyzwoity stan za­
łogi. Ludzie zgłaszają się do pracy, bo chcą
wyjechać za granicę. Gdyby takiej szansy
nie było, już dziś wielu odeszłoby z budow­
nictwa znajdując dla siebie inne miejsca
pracy. Nie. odchodzą i dzięki temu „Budo­
stal •— 7”. może prowadzić w kraju wiele in­
westycji.

Z eksportu wynikają jeszcze inne korzyś­
ci. Poznawanie nowych technologii, nowych
wzorów organizacyjnych. Jeżeli te doświad­
czenia nie mogą być od razu wykorzystane,
to i tak podnoszą poziom .polskiego robot­
nika, przekonują go, że można inaczej i le­
piej.

Przed wieloma laty Węgrzy, którzy wów­
czas aktywnie zajmowali się eksportem bu­
dowlanymi, doszli do wniosku, że eksport
należy zlikwidować, a cały potencjał skie­
rować na inwestycje węgierskie. Po wyco­
faniu się z zagranicznych rynków nagle oka­
zało się, że znacznie zmniejszyły się załogi
tutejszych przedsiębiorstw. Ludzie odeszli z

budownictwa. Właśnie z tego powodu dzi­
siaj Węgrzy nie mają budowlanego ekspor­
tu, mają za to duży import, za który trzeba
płacić w dewizach. Decyzje sprzed wielu lat
nazywają obecnie błędem. Znając węgierskie
doświadczenia przenośmy na polski grunt te

dobre, nie zaś chybione.

JANUSZ HAŃDEREK
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RCCZmCE

W grudniu br. minęła 5.
rocznica podpisania ukła­
du o przyjaźni, dobrosą­
siedzkich stosunkach i
współpracy między ZSRR
a Afganistanem,
okazji
Prezydium
lucyjnej i

Tieralny
kratycznej
ganistanu,
mai podkreślił
ne znaczenie umów i ak­
tów zawartych pomiędzy
obu krajami dla umocnie­
nia i zapewnienia nieza­
wisłości Afganistanu.

W wywiadzie udzielo­
nym tygodnikowi „Sowiet-
skaja Rossija”, premier
rządu afgańskiego, Sułtan
Ali Kesztmand powiedział
m. in., że „obecność na te­
rytorium afgańskim ogra­
niczonego kontyngentu
wojsk radzieckich, pozosta­
łe wyłącznie w kompeten­
cjach naszych obu państw.
Niejednokrotnie oświad­
czaliśmy, że wycofanie
kontyngentu nastąpi wów­
czas, gdy zanikną przyczy­
ny, które spowodowały ko­
nieczność zaproszenia go,
tj. gdy całkowicie ustanie
zbrojna ingerencja w we­
wnętrzne sprawy Afgani­
stanu i stworzone zostaną
gwarancje, że nie powtórzą
się one w przyszłości”.

Z ,tej
przewo dnicząc y

Rady Rewo-
sekretarz ge-

Ludowo-Demo-
Republiki Af-
Babrak Kar-

ogrom-

CO PISZĄ INNI
„Trzy

'

podstawowe
schorzenia rzutują na a-

merykańską
zagraniczną,
nich, to

przekonanie
skich wpływach ZSRR,
prowadzące do konklu­
zji, że Stany Zjednoczo­
ne muszą wypełniać
każdą polityczną próż­
nię na świecie, ponie­
waż „któż inny mógłby
utrzymać Rosjan z da­
leka?”. • Drugie schorze­
nie polega na gorączko­
wym urojeniu, że każ­
dy problem musi być
rozwiązany, i to jeszcze
dziś (w tym względzie
sytuacja pogarsza się w

związku z terminem
prezydenckich wyborów
i osobistymi ambicjami
ludzi mających naj­
większy wpływ na poli­
tykę zagraniczną USA).
Do tego trzeba dodać
schorzenie . trzecie, któ­
rym jest coraz większa
niestabilność samego
prezydenta i ignorancja
w

'

sprawach polityki
światowej wykazywana
przez ludzi na czoło­
wych stanowiskach w

administracji waszyng­
tońskiej."

(„New Statesman")

politykę
Pierwsze z

paranoiczne
o szatań-

„Francuzi i Niemcy
zgodni są co do tego, że

należy za wszelką cenę
kontynuować dialog ze

Związkiem Radzieckim
właśnie teraz, kiedy do­
szło do zerwania dialo­
gu między obu wielki­
mi mocarstwami”.

(„Agence France

Presse”)

KOMENTARZE PERSONALIA

Najpóźniej w pierwszej
połowie 1985 r, w stolicy
Sri Lanki, Kolomibo, po­
winna odbyć się międzyna­
rodowa konferencja w

sprawie przekształcenia O-
ceanu Indyjskiego w strefę
pokoju. Projekt odpowied­
niej rezolucji podjął Ko­
mitet Pierwszy ds. Polity­
cznych i Bezpieczeństwa
38. sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ.

Zabierając głos na forum
Komitetu
przedstawiciel
kreślił m. in.,
jako jeden z

ków Oceanu

Pierwszego
PRL, pod-
że Polska,
użytkownl-

Indyjskiego,
od 1960 r. członek komite­
tu ad hoc, kraj żywotnie
zainteresowany umocnie­
niem pokoju i bezpieczeń­
stwa w tym akwenie, zde­
cydowanie opowiada się za

zwołaniem konferencji w

Kolombo.
Warto przypomnieć, że

ideę demilitaryzacji Ocea­
nu Indyjskiego i uczynie­
nia zeń strefy pokoiu, wy­
sunął rząd ówczesnego Cej­
lonu w 1960 r. Zamysł ten

podjęły konferencje państw
nlezaangaźowanych w la­
tach 1970 i 1973. W 1971 r.

. Zgromadzenie Ogólne NZ
proklamowało' Ocean In­
dyjski strefą pokoju i po­
wołało specjalny komitet
z zadaniem zajęcia się tą
kwestią. Termin konferen­
cji, o której mówi wspo­
mniana na wstępie rezolu­
cja, był kilkakrotnie od­
kładany.

„Umierać za Chicago?” — to pytanie stanowi tytuł ko­
mentarza znanego publicysty zachodnioniemieckiego Ru­
dolfa Augsteina na łamach
Nawiązując do debaty w

m. in.:
W sedno sprawy trafiła

nych” Petra Kelly. „Sprowadziła ona spór do właściwe­
go mianownika. Jeżeli Amerykanie nie są gotowi pozwo­
lić na zniszczenie Chicago z powodu Hamburga, to dla­
czego my mielibyśmy u diabła być gotowi złożyć w ofie­
rze Hamburg dla ratowania Chicago (nawet jeśli wojny
atomowej nie można z góry i według planu ograniczyć)’’.

Skoro Reagan twierdzi, że jest przede wszystkim Ame­
rykaninem, RFN nie pozostaje nic innego, jak brać pod
uwagę własną pozycję, która jest „nie do pozazdroszcze­
nia".

„Kto sądzi, że Rosjan można w jakikolwiek sposób
przyprzeć do muru, ten jest idiotą” — pisze bez ogródek
Augstein. „Jeśli ktokolwiek cieszy się z tego powodu, że
Związek Radziecki w Bundestagu poniósł »porażkę« —

pisze Augstein — nie rozumie psychologicznych przesła­
nek jakiejkolwiek wojny. Cała ludzkość ucierpiała wsku­
tek tego, że zamiast wspólnych rozmów, nastąpiło roz­
kręcenie spirali zbrojeń, już i tak nadmiernych”.

hamburskiego „Der Spiegel”.
Bundestagu. Augstein pisze

deputowana z partii „zielo-

Tymczasem prasa indyj­
ska po raz kolejny przed­
stawiła skalę militarnej o-

becności USA. na Oceanie
Indyjskim. Najważniejsze
znaczenie ma -wyspa Diego
Garcia. M. in. samoloty pa­
trolowe P-3 znajdujące się
na atolu koralowym Diego
Garcia i na omańskich wy­
spach Msirah, również wy­
posażone są w broń atomo-

iwą. W roku 1984 okręty
łodzie podwodne z rejonu
Oceanu Indyjskiego wypo­
sażone zostaną w rakiety
typu „cruise” o zasięgu
1500 km z głowicami w-20
i sile 200 kilotón.

Za sprawą USA

Indyjski staje się
kiem potencjalnego
ktu.

Ocean

ognis-
konfli-

MILITARIA

TURYSTYKA

MEDYCYNA

ok.

Jeśli zostanie utrzymane
obecne tempo przyrostu
naturalnego, to w 2000 r.

Brazylią .liczyć będzie
200 min mieszkańców.

W ciągu pierwszych
dziesięciu miesięcy br. Ju­
gosławia uzyskała wpływy
z turystyki stanowiące
równowartość 843 min do­
larów tj. o 27 proc, wyż­
sze niż w analogicznym o-

kresie 1982 r.

Ekspert sztabu general­
nego Armii Radzieckiej ds,
nuklearnych, generał Jurij
Lebiediew, udzielając wy­
wiadu zachodnioniemiec-
kiemu dziennikowi „Frank­
furter Rundschau” i szwaj­
carskiemu dziennikowi
„Tages Anzeiger” powie­
dział m. in.: „Nowe radzie­
ckie rakiety nuklearne,
które zostaną rozmieszczo­
ne w NRD i Czechosłowa­
cji, będą zdolne do trafie­
nia wszystkich amerykań­
skich rakiet „pershing-II”
i pocisków „tomahawk”
rozmieszczonych w Europie
Zachodniej. Będzie to nowa

„broń operacy.ino-taktycz-

HeraM Tribus©

Gdzie jeszcze moglibyśmy wysłać marines?

Ten mężczyzna w

kajdankach, to 47-let-
ni Henry Lee Lucas.

Wędrując po całych
Stanach Zjednoczo­
nych zamordował 165
kobiet. Białych, czar­
nych,
rych.
flary
nai
letnia

młodych, sta-
Ostatnie jego o-

to zasztyletowa-
zgwałcona 80-
staruszka oraz

15-letnia przyjaciółka,
której prochy rozsy­
pał. Aresztowany za

noszenie nierejestro-
wanej broni zaczął
zeznawać. Policjan-
oi początkowo nie

mogli uwierzyć w ten

ogrom zbrodni. Potem
zestawili pewne fakty,

może być zamieszany

Cielę „Johny”, któremu
wszczepiono sztuczne serce,
będące unowocześnioną
wersja poprzedniego, wyży­
ło tylko 25 dni — poinfor­
mowali rzecznicy centrum

medycznego uniwersytetu
Utah, gdzie dokonano trans­
plantacji. Serce to było
unowocześnionym modelem

tego, jakie zostało wszcze­
pione Barneyowi Clarkowi.
Żył on z nim 112 dni.

Sekcja przeprowadzona
po eksperymencie wykaza­
ła, że sztuczne serce funk­
cjonowało normalnie. Nie
wykryto żadnych rys ani
nagromadzenia się substan­
cji wapiennych. Nie stwier­
dzono również skrzepów we

krwi.
Okazało się, . ze główną

przyczyną fiaska ekspery­
mentu było przypadkowe
wstrzyknięcie powietrza do
krwi, sześć dni po operacji.

Próby nad sztucznym
sercem muszą potrwać je­
szcze parę lat.

. Tego w historii Republiki
Federalnej Niemiec jeszczę
nie było. Urzędujący federal­
ny minister gospodarki, hra­
bia Otto von Lambsdorff
(FDP) został oskarżony o po­
branie łapówki w wysokości
185 tys. marek od koncernu
zbrojeniowego Flicka, które
to pieniądze zostały przeka­
zane na fundusz jego par­
tii. Koncern zaś został w

rewanżu zwolniony od za­
płacenia podatku w wysokoś­
ci ok. miliarda marek od

sprzedaży akcji firmy Daim-
ler-Benz („mercedes”).

Oprócz hrabiego zarzut taki
ciąży na kilku jeszcze
nynh politykach. W tej
tuacji Bundestag uchylił

in-

sy-
tan-

dopiero, gdy przedstawiciele prawa
okazało się, że Lucas naprawdę
w 97 zabójstw dokonywanych w trzynastu stanach. W nie­
które wmieszany był 36-letnl Ottls Elwood Toole, homosek­
sualista, który przyzpał się, że razem z Lucasem zabił 85—50
ludzi.

Serię morderstw Lucas rozpoczął od aabioia swojej wła­
snej matki. Miał wtedy 23 lata. Po 14 latach więzienia, ao-

stał w 1975 r. zwolniony. Ożenił się. Potem rozpoczął wędro­
wne życie. Przeniósł się na szosę. Napotkane kobiety gwał­
cił często przed i po zamordowaniu.

Już teras szykuje mu się tuzin prooesów • morderstw*
w Teksasie, na Florydzie 1 w Lulsjanle.

W czasie swoich wędrówek aarabiał regeneracją starych
lodówek 1 maszyn do zmywania naczyń.

Francja przystąpiła de
reorganizacji wojsk lądo­
wych. Częścią tej reorga­
nizacji było powołanie —

wiosną br. — tzw. sił szyb­
kiego reagowania (FAR):
ma to być wydzielona gru­
pa wielkości korpusu ar­
mijnego (ok. 50 tys. żołnie­
rzy), której zadaniem w

razie kryzysu lub konflik-

REORGANIZACJA
tu jest przystąpienie do
walki w ciągu kilku go­
dzin w Europie lub nawet

poza tym kontynentem.
Formowanie tych sił ma

się zakończyć w przyszłym
roku, lecz już dzisiaj mówi

Richard von Weizsae-
ker (CDU) został przez
kanclerza H. Kohla
mianowany kandyda­
tem swej partii na sta­
nowisko prezydenta
RFN. Obejmie ten u-

rząd po Carlu Carsten-
sie.

Kandydat na prezy­
denta RFN urodził się
15 kwietnia 1920 r. w

Stuttgarcie. Pochodzi z

rodziny szwabs-kiej, z

której wywodzili się po­
wszechnie cenieni ucze-

ri i politycy. Przedro­
stek szlachecki „von”
jest dosyć świeżej daty.
Otrzymał go jego dzia­
dek Carl w 1916 r„ kie­
dy to piastował urząd
premiera Wirtembergii,
dziedziczny tytuł szla­
checki. W swojej rodzi­
nie miał takich antena­
tów, jak młynarz, cu­
kiernik dworski i kaz­
nodzieja dworski w ma­
łym książęcym miaste­
czku Oehringen.

Maturę zdał w Berli­
nie. chociaż jako syn
dyplomaty uczęszczał
do szkół za granicą.
Studiował w Oxfordzie
i Grenoble. Brał udział
w kamoanii przeciwko
Polsce i ZSRiR. Wojnę
zakończył w stopniu
majora.' Po wojnie u-

kończył studia prawni­
cze i rozpoczął pracę, w

jednym z wielkich
przedsiębiorstw prze­
mysłu węgla i stali. Do
CDU wstąpił w 1954 r.

Od 1981 r. jest nadbur-
mistrzem Berlina Za­
chodniego.

Do fotela prezydenta
RFN kandydował już
dwukrotnie: w 1968 i w

1974 roku. Udało się za

trzecim razem. Cieszy
się poparciem swoiej
partii oraz CSU i FDP.

Wszystko wskazuje na

to, że, 23 maja 1984 r.

zostanie prezydentem.
. Agencja DPA swój
komentarz zatytułowa­
ła: „Richard von Weiz-
saecker — konserwaty­
wny, z odwagą do kom­
promisu”.

na o zwiększonym
gu”, porównywalna
wymi systemami

zasię-
z no-

broni
USA, jeśli idzie o szybkość
lotu i siłę wybuchu. Ra­
kiety te będą przeznaczo­
ne do osiągania celów w

tych państwach zachodnio­
europejskich,
rozmieszczone
„pershingi” i
ki”.

Radzieckie
wodne — w nowej sytuacji
międzynarodowej — znaj­
dą się prawdopodobnie bli­
żej wybrzeży USA, jednak
na ich pokładach nie pla­
nuje się instalacji rakiet
nowego typu.

w których
zostaną

„tomahaw-

okręty pod-

i

munitet poselski Lambsdor-
fla, który zresztą zaprzecza
wszelkim zarzutom. Opozy­
cyjna SPD domaga się ustą­
pienia ministra, ponieważ
człowiek oskarżony o łapow­
nictwo nie powinien repre­
zentować Republiki Federal­
nej za granicą. Upłynie 4—6
miesięcy zanim sędziowie za­
decydują, czy akt oskarże­
nie sporządzony przez pro­
kuraturę w Bonn stanowi
wystarczającą podstawę do
otwarcia postępowania głów­
nego.

Tymczasem nad Renem

rozpoczęła się prawdziwa
przepychanka. F. J. Strauss
(CSU) i jego partia chcą
zdyskontować potknięcie hra­
biego i przejąć tak ważną w

rządzie tekę ministra gospo­
darki. Nie chcą przyjąć też
do wiadomości, że po opusz­
czeniu fotela ministerialnego
przez Lambsdorffa, mógłby
go objąć ponownie członek
FDP. Z kolei kamclerz H. Kohl
wcale nie tęskni do widoku
Straussa-ministra. Cała ta
afera może wywrzeć poważ­
ny wpływ na układ sił w

rządzie. Przypomnijmy, że
Lambsdorff był tym, który
przyczynił się do upadku
kanclerza H. Schmidta i po­
wrotu chadecji do władzy.

się, że chodzi o „ostrze” ar­
mii francuskiej.

Tworzeniu FAR 1 innym
aspektom reorganizacji ar­
mii towarzysz głosy za­
niepokojenia świadczące, iż
może tu chodzić o chęć po­
wrotu Francji do zintegro­
wanej struktury militarnej
Paktu Północnoatlantyc­
kiego.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

?
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OKOLICE
TEATRU

„Wielopole, Wielopole” jest
spektaklem o nostalgii. O nostal­
gii za tym, co oddala się i rozwie­
wa bezpowrotnie a co wciąż jesz­
cze obecne jest w naszej pamięci.
Tyle, że jest to nostalgia demiur­
ga. Twórcy zdolnego wyrazić ją
nie porządkiem słów, ale materią
teatru. Demiurgiem tym jest Ta­
deusz Kantor, w którego wyo­
braźni, zmaterializowanej na

scenie, odbywa się ta gra wspom­
nień i symboli. Kontredans nie­
obecnych i już zapomnianych.
Umarli upominają się jednak o

pamięć. A wraz z nimi o pamięć
upomina się — i pojawia przed
nami — niegdysiejsza epoka. Z

jej zaklęciami i codziennością. Z

nadzieją i złudzeniami. Nadzieje
te, przeżyte na głębokiej galicyj­
skiej prowincji na przełomie wie­
ku, stają się nieodmiennie my­
ślą o Polsce. Stają się mitem i
nadzieją Polski. Jakby nieusta­
jącą wędrówką z Nią — a rów­
nocześnie wędrówką za śmiercią
— przenikającą Kantorowe uni-
versum gorzką, starannie ukry­
waną obsesją. Wspólną obsesją
wszystkich, którzy wiedzą i rozu­
mieją, czują i cierpią, a są —

lub-wydaje im się, że są — bez­
silni.

Ale zanim nostalgia powali nas

1 chwyci za gardło jest tylko u-

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Mój felieton sprzed dwóch ty­
godni o tragicznej śmierci rug-
bisty Romana Szuścickiego wy­
wołał niejakie echa, także w pra­
sie. Piątkowy „Przegląd Sporto­
wy” (nr 242) przedrukował jego
fragmenty, opatrując następują­
cym komentarzem:

„Trudno nie zgodzić się z Rut­
kiewiczem co do tego, że zdro­
wiem zawodników w wielu dy­
scyplinach szafuje się lekką ręką.
Gdyby chodziło tylko o poobija­
ne kostki... Coraz więcej szkód

wyrządza doping farmakologicz­
ny — i to jest dopiero klęska, za

którą odpowiedzialność ponoszą
w największym stopniu lekarze”.

Mnie z kolei trudno nie zgo­
dzić się z „Przeglądem Sporto­
wym”. Mam bowiem tożsamy po­
gląd na rolę medycyny, farma­
kologii i chemii w zbożnym dzie­
le dewastowania zdrowia ludz­
kiego, określanym zastępczo w

gazetach, radiu i telewizji „am­
bicja do osiągania mistrzostwa

sportowego”. Jeżeli więc w in­
kryminowanym tekście nie zają­
łem stanowiska wobec sterydow-
ców i ąnabolistów to jedynie dla­
tego, że łamy „Gazety Krakow­
skiej” nie są z gumy, temat zaś

boga, pusta scena. Jest parę by­
le jakich sprzętów, skleconych z

desek i utrzymanych w natural­
nych odcieniach szarości. Jest
nędza skoligacona z prostotą i jest
Tadeusz Kantor, który mimów 11-
me, gdy publiczność zajmuje
miejsca na widowni, prywatnie
i jakby przypadkowo, dogląda
porządku tlących się jeszcze wy­
darzeń. Ich zewnętrznych, jeśli
można się tak wyrazić, atrybu­
tów. Tej realności rzeczy dooko­
ła, z których dopiero wypoczwa-
rzy się widowisko. Tego, czy wi­
downia pełna, a sprzęty na miej­
scu.

Ale gdy tak — prywatnie —

snuje. się po scenie, sprzęty ma-

terializują się w jego wyobraźni.
Wyzwalają ciąg wspomnień i

ciąg skojarzeń i nie wiadomo
właściwie czy wyobraźnia Kan­
tora, która już wkrótce zapełni
tę przestrzeń gęstą materią tea­
tru, ożywiona została tym ubogim
wnętrzem, czy odwrotnie: wyo­
braźnia ta wnętrze to tworzy?
Może więc realność przedmiotów
jest tu tylko znakiem Kantoro­

Universum Tadeusz
wej świadomości? Na razie trwa

tymczasem misterium przypomi­
nania. Pojawia się ciotka Mańka

1 ciotka Józka, babka i dwaj
wspaniali, groteskowi wujowie.
Panowie ci językiem wielkiej
deformacji — i już od tych naj-
pietrwszych chwil świadomej i
gęstej materii teatru — odtwa­
rzają spełnioną już, umarłą
rzeczywistość. Wszyscy są jeszcze
martwi. Są manekinami. Tylko
tych dwu ożywia łaska świado­
mości.. Ograniczanej wprawdzie

1 zdefektowanej, ale świadomo­
ści. Inicjacja ta pełna jest prze­
kornego humoru. Szczególnej i
dyskretnej czułości, tak potrzeb­
nej w radykalnych formach te­
go teatru. Nie uznającego żadnej
iluzji czy — broń Boże — naśla­
downictwa. Teatru bez mała ma­
nekinów, w pierwszych chwilach

.„Wielopola, Wielopola”, blisko
skoligaconych z rezydentami u-

marłej klasy.
Ale te ludzkie kształty, poprzez

gorset formy, poprzez znakomitą
prawdziwie prestidigitatorską
sprawność tego teatru, żyją prze­
cież własnym, zróżnicowanym 1
zindywidualizowanym .^życiem.
Nie tylko osobniczym — również
artystycznym. Wciąga nas ich
sztuka. Suma tego, co stanowi o

sprawności, a czasem o wielko­
ści aktora. O jego prawdzie w

tworzonym rodzaju teatru. Kan­
tor ma takich aktorów. Ma ak­
torów. którzy w tworzonej przez
niego rzeczywistości w gęstym
od znaczeń świecie symboli i zna­
ków, rozwijają się jak salaman­
dry w płomieniach Osiągają wy­
soki stopień wyrazistości i praw­
dy 1 do tych treści, które twoizy
pierwszy kreator widowiska, do­
dają własne prawdy i doświad­
czenia. Dodają siebie — i to jest
godny uwagi walor Kantorowe­
go spektaklu. Stanisław Rychlic-

wymaga jakby głębszej i odręb­
nej refleksji.,

Wracam dziś przeto do sprawy,
choć główny pretekst alarmowy,
zwany XXXVII mistrzostwami

świata w podnoszeniu ciężarów
mamy już nieco poza sobą. Na­
czelna Redakcja Programów
Sportowych Telewizji Polskiej u-

życzyła jednak imprezie tak du­
żo czasu1 na antenie, że moi czy­
telnicy chyba doszczętnie o niej
nie zapomnieli. Zwłaszcza że oko

kamery czujnie przyklejone do

twarzy zawodników, dźwigają­
cych sztangi wyzywająco cięższe
oo masy ich własnego ciała, po­
tęgowało upiorne wrażenie trudu

nieludzkiego, sprzecznego z lo­
giką i prawidłami biologii, takie­
go właśnie, jaki zapada w pa­
mięć i śni się po nocach.

Nasz wielki mistrz nad mi-

itrze, Zygmunt Smalcerz, oświad­
czył kiedyś w wywiadzie dla te­
lewizji, iż cieszy się, że kończy
już wieloletnią karierę sporto­
wą. Nigdy nie stosował bowiem
środków sztucznie wzmacniają­
cych krzepę, zdobywając tytuły
mistrzowskie i bijąc rekordy
świata na skutek wytężonej, rze­
telnej pracy. Obecnie — mówił
Smalcerz — ażeby zdobyć wyso­
ka pozycję w sporcie ciężarowym
trzeba szpilować się „koksem”,
bo nawet najbardziej sumienny
zawodnik, stosując tradycyjne
metody treningowe, nie dojdzie
do niczego. Przegra z każdym
nieopierzonym młokosem, który
nad pracę przedkłada igłę i

strzykawkę.
Ten pogląd potwierdził Hubert

Wagner, trener naszej „złotej”
drużyny siatkarskiej. Po powro­
cie z Igrzysk w Montrealu opo­
wiadał mi. że jedna z południo­
woeuropejskich drużyn ciężaro­
wych nie skorzystała z udogod­
nień wioski olimpijskiej, konten-
tując się skromną choć dyskret­
ną willą, położoną na obrzeżach
miasta. Zamieszkał w niej, obok
sportowców, legion 'lekarzy i
farmakologów, którzy niczym
średhiowieczni alchemicy prepa­
rowali w zacisznych pomieszcze­
niach tajemnicze dożylne i do­
ustne mikstury. Okazały się one

nie tylko pcmoche przy śrubo­
waniu i tak już paranoicznych
rekordów świata, były też niewy-
krywałne dla innej grupy medy­
ków, tropiących i karcących dy­
skwalifikacjami ten zbrodniczy
proceder. O kategorii mistrzów
z tamtej willi wkrótce po zakoń­
czeniu igrzysk przestało być gło­
śno. domniemywać można, że

przeszli na biologiczną emerytu­
rę w deku lat dwudziestu kil­

kl to dziś wielki polski aktor.
Jego ksiądz Józef aż prosi się 0
szczegółowy opis. O analizę. Bra­
cia Wacław i Lesław Janiccy to
coraz bardziej świadomi i coraz

bogatsi w środki artyści sceny.
A czy istniałoby „Wielopole,
Wielopole” bez czystego i nośne­
go aktorstwa Marii Kantor? Bez
demonicznej wyrazistości i szy­
derczej wesołości Miry Rychlic­
kiej? Bez pełnej wyrazu, wspa­
niale tragicznej maski wuja Sta­
sia, tworzonej na scenie przez
Marię Krasicką?

Aktorzy Kantora! Aktorzy
Teatru Cricot 2! Inni niż cała
reszta zapełniająca polską sce­
nę. Precyzyjni .i zdyscyplinowani.
Zależni od siebie. Zdani na sie­
bie. Niczym akrobaci w cyrku. Bo
też teatr Kantora, ta wędrowna,
jarmarczna buda — jak sam ją
chętnie nazywa — bliska jest w

istocie perfekcji areny. Tyle że

służy innej, wyrafinowanej wyo­
braźni. I jest dziełem artysty.
Tworem ideologa, nie zaś zbio­
rem numerów i przeglądem spra­
wności. Kto więc o nich napisze?

Kto lm — aktorom — odda spra­
wiedliwość?

Ale zaplątaliśmy się w dygre­
sję — a temat czeka. Temat zaś
to wysnuwające się z rzeczy i z

manekinów widowisko Kantora.

Jego wypełniająca scenę, mate-

rialiizująca siię na niej pamięć.
Jego wspomnienia. Jego nawroty.
Symbole łudzi. Znaki wydarzeń.
I rytm. I śpiew. Bo rytm i śpiew
są fundamentem 1-.zwieńczeniem
konstrukcji, którą twórca tego
teatru rozbija w proch naszą od­
porność, ostrożność i sceptycyzm.
Są tym narzędziem, którym naj­
bardziej skutecznie wciąga nas

brutalnie w śydat wzruszeń tak
głębokich, że aż wstydliwych.
Nie w refleksję. Nie w subtelną,
intelektualną grę znaczeń i sym­
boli. W porażający swoją gwał­
townością akt — naprzód kapi­
tulacji, a zaraz potem utożsamia­
nia się z najgłębszym przesłaniem
1 prawdą tego dzieła. A jest nim
gorzka i pełna czułości — a więc
ukrywanego, obecnego cały czas

wzruszenia — prawda o przeszło­
ści. Prawda o przemijaniu. Przez
lata doświadczana, przez lata
przyjmowana wiedza o śmierci
i o umieraniu. Lecz nie o umie­
raniu ludzi — nie tylko o u-

mieraniu ludzi — ale przede
wszystkim o umieraniu epok. O
przemijaniu całych farmacji kul­
turowych. O zamieraniu rodzin i
domów. Tego, co znamy z wła­
snego życia i co stanowi jedno
z najgłębszych, chociaż ukrytych,
doświadczeń człowieka.

W procesie tym od pierwszych
chwil pojawia się na scenie u-

marła, zastygła w bezruchu 8-
-osobowa armia. Żołnierze o sza­
rych twarzach, ubrani w równie
szare mundury przypominające
wojsko Najjaśniejszego Pana, I
pojawia się psalm śpiewany —

jak informuje program — przez

ku. Czy są oni dzisiaj normalny­
mi; zdrowymi ludźmi, czy też o-

kupują oddziały szpitali psychia­
trycznych jako wraki, dla któ­
rych nie ma już ratunku. Histo­
ria wstydliwie milczy. Potentaci
sportu lubią bowiem szczycić się
liczbą zdobytych medali, gdy nad
strefą kosztów moralnych rozcią­
ga się głucha cisza. A solidarność
niedomówień znaczy też niekiedy
tyle, co cmentarz.

Powróćmy do rzeczywistości.
XXXVII mistrzostwa nie przy­
niosły sensacji. Triumfowali ci,
którzy powinni, a przeciwnicy
ledwie mogli przyglądać się zwy­
cięstwom sztangistów ZSRR 1
Bułgarii. Ci pierwsi zyskali sześć
złotych medali, ci drudzy — trzy.
Honor pozostałej konkurencji u-

ratował ciężarowiec NRD Joa­
chim Kunz, mistrz wagi lekkiej.
Niejeden z telewidzów aż cmo­
kał z zachwytu, obserwując fan­
tastyczne wyczyny Bułgarów:
Nena Terazijskiego, Aleksandra
Węrbanowa. Mirzojana, Jurika
Sarkisjana, Piotra Kuźniecowa,
Wiaczesława Kłokowa, Anatolija
Pisarenki. Czy jednak obok za­
chwytów nie pojawiał się w od­
czuciach obserwatorów niepokój?

Pisał komentator tygodnika
„Sportowiec” (nr 46), Jacek K.
Mleczko:

„Nad mistrzostwami w Mo­
skwie przesuwał się jednak, dość
wyraźny cień wątpliwości co do
kierunku w jakim rozwijają się
współczesne ciężary. O ile do
popisów siłaczy kategorii śred­
niej, ważących do siedemdziesię­
ciu pięciu kilogramów, i siłaczy
z wag wyższych, nie można mieć
żadnych zastrzeżeń, to co się
dzieje na „dole”, przyprawia o

lekkie zakłopotanie. W dążeniu
do dobrego wyniku, medalowe­
go żniwa i silnej pozycji danego
państwa w ciężarowym światku
— trenerzy idą'na całość. Oglą­
dałem przez ostatnie cztery la­
ta boje na kolejnych mistrzo­
stwach, ale czegoś podobnego nie
zdarzyło mi się widzieć nigdy. W
wadze do 52 kilogramów trium­
fuje niespełna dziewiętnastoletni
Bułgar Neno Terazijski. Dźwiga
w podrzucie równe 145 kilogra­
mów. Niesamowite! Dzień później
wchodzi na pomost jego rodak.
Nazywa się Naima Sulejmanow,
i nie skończył jeszcze łat szesna­
stu. Króciutkie nogi, mały tułów,
nieproporcjonalnie długie ręce.
Twarz dziecka, siła niewiarygod­
na. Podrzuca kilogramów sto

sześćdziesiąt... Trzeci z Bułgarów,
Stefan Topurow, sztangista wa­
żący ledwie sześćdziesiąt kilogra­
mów unosi ciężar równy trzy­
krotnej wadze jego ciała... Nie
wiem w jaki sposób bułgarscy
szkoleniowcy hodują małoletnich
siłaczy i dlaczego każą im dźwi­
gać takie ciężary? Rodzi się py­
tanie, czy w wieku szesnastu lat
fizyczny rozwój człowieka jest
już zakończony, czy jego kręgo­
słup jest z żelaza, a mózg pra­
cuje normalnie przy częstym nie­

górali i Nidzicy. Ten psalm to
całe obszary naszej przeszłości.
To polska wieś i polska prowin­
cja. Polska kruchta i polski lud,
polskie dziesięciolecia i bez mała
polskie dzieje, tyle że rzadko
obecne na kartach historii. Wy­
pełniające natomiast codzienność
epoki, którą wskrzesza i przypo­
mina „Wielopole, Wielopole”.
Przy psalmie tym pojawia się na

scenie żwawa i wszędobylska
„wdowa po fotografie” pchając
przed sobą, wielki przyrząd do
fotografowania i zabijania. Jest
to w istocie służka śmierci. Szy­
dercza jej realizatorka. Jakby to,
co sfotografowane od raizu stawa­
ło się umarłe. I psalm, który mo­
deluje i rozkłada na brzmienia,
na poddaną deformacji rzeczy­
wistość sceny, nie trwa długo.
Po paru chwilach przekształca się
w wielki, najbardziej porażający
i przejmujący zarazem, chorał te­
go przedstawienia: w legionową
pieśń „Maszerują chłopcy, ma­
szerują”. Tę samą, która powia­
damia nas, że „drzewa im po
drodze salutują, bo za naszą

Polskę idą w bój”. I że „nie no­
szą ni srebra, ni złota”. Pieśń ta

staje się główną konstrukcją e-

mocjonalną widowiska. Stymu­
latorem i nośnikiem naszego na­
pięcia. Towarzyszy armii, jak ar­
mia towarzyszy życiu i wypełnia
ten rozrachunek z historią swoją
trwałą obecnością. Jest ona tu
nie tyle symbolem nadziei, ile
znakiem rozczarowania. Kantor
nie ma żadnych złudzeń czym
jest — czym bywa — armia w

historii. Ale wie też z kogo się
ona składa. Wie, że składa się z

nas. Z naszych synów 1 braci.
Armia, która nieustannie walczy
o Polskę. Wojsko o niezbyt spre­
cyzowanej barwie, któremu to­
warzyszy jedna z najpiękniej­
szych, najbardziej polskich pieśni
I wojny światowej.

I tym zbiorowym bohaterem
Kantor operuje równie brawu­
rowo. Są to często powtarzające
się znaki i migawki sytuacji.
Krótkie, przejmujące sekwencje
o niecodziennej sile i kondensa­
cji. Kontredans nastrojów. Rój
symboli. W szybko rosnącej ska­
li, bez chwili wytchnienia, muzy­
kę mieszając z ożywieniem, życie
z wdzierającą się w mózgi, bliską,
więc głośną kanonadą broni ma-’
szynowej, którą operuje ta pie­
kielna wdowa — dobiera się do
naszej zaskoczonej i struchlałej
świadomości. Wywraca ją na

niee. Niewoli przemożnym, poru­
szającym zniewoleniem, w jakim
zawarta bywa tajemnica i siła
teatru.

Potem widowisko rozwija się
w sytuacje i epizody. Jest w nim
coś z Golgoty i coś z „Wesela”.
Jest cierniowa korona, niesienie
krzyża jest również, na zakoń­
czenie, Ostatnia Wieczerza. Są
przypomnienia 1 nawroty, śluby
i śmierci, ulubione przez Kanto­

dotlenieniu w wyniku nacisku
gryfu na gardło... Czy z dzisiej­
szych mistrzów najlżejszych ka­
tegorii nie będzie potem sporto­
wych kalek wysyłanych w wieku
dwudziestu lat, a były już takie
przypadki, na zawodniczą emery­
turę... Czy Sulejmanow i spółka
mają jeszcze w sobie iskrę rado­
ści, czy też są jedynie supersil-
nymi automatami do unoszenia
sztangi?”

Iskier szczęścia nikt jak-o żywo
w oczach osiłków bułgarskich nie
dostrzegał. I gdybyż chodziło jedy­
nie o ów nacisk gryfu na gardło!
Niestety, naciski idą też w zupeł­
nie innych kierunkach. Młodo­
cianym, a o wiele nacji tu chodzi,
wychowawcy i lekarze od lat
aplikują anaboliczne wzmacnia­
cze, wzmacniacze, powodujące la­
winowy przyrost masy mięśnio­
wej i.Siły, redukujące zaś w rów­
nie piórującym tempie zawartość
szarych komórek w mózgowni­
cach. „Wprawdzie w Moskwie —

dzielił się refleksjami w „Prze­
glądzie Sportowym” (nr 215) Ję­
czy Jankiewicz — badania do­
pingowe nie ujawniły drastycz­
nych przypadków, a jednak re­
kordowe rezultaty przypisywano
właśnie niedozwolonym prakty­
kom farmaceutycznym. Szczegól­
ne poruszenie wzbudziły wyniki
w wagach lżejszych, w których
nastolatkowie byli autorami naj­
większych niespodzianek. Biegli
w temacie szkoleniowcy mają o-

kreślone zdanie w tym względzie.
Stosowanie tradycyjnego trenin­
gu, nawet przy najnowocześniej­
szych metodach, nie prowadzi do
tak szybkiego wzrostu wyników.
W Moskwie zaś niejednokrotnie
okazało się, że zawodnicy, którzy
na ubiegłorocznych listach naj­
lepszych w świecie znajdowali się
poza pierwszą dziesiątką, trium­
fowali na pomoście Hali Izmaiło-
wo. Taki postęp jest podejrzany!
jednoznacznie sugeruje, że wpływ
na wyniki ma po prostu farma­
kologia. Nikt mnie nie przekona,
że młodociani mistrzowie będą w

przyszłości zdrowym! ludźmi.
Przecież nastolatek musi rozpo­
cząć w takim przypadku podno­
szenie ciężarów jeszcze jako
dziecko. Pracując zaś na ogrom­
nych. obciążeniach, nie tylko nie
rozwija się normalnie, ale niszczy
stawy i układ kostny”.

„Dobrze więc — kończy Jerzy
Jankiewicz — że w Polśce wol­
no uprawiać ten trudny sport
dopiero od siedemnastego roku

życia”.
Ta ostatnia refleksja wzbudzać

już musi uczucia mieszane. Oczy­
wiście. dzieciom nie wolno za­
kładać na sztangi ton żelastwa.
Z drugiej jednak strony, gdy
„trudny sport” i jego macherzy
ponad trening cenią sobie anabo­
liczne środki odżywcze, powodu­
jące kretynienie i przyspieszony
odjazd na tamten świat, wiekowa
bariera startu zawodniczego nie­
wiele zmieni. Ci, którzy w okien­

ra powroty 1 migawki. Jest droga
na front i to, co Brecht nazwał
kiedyś „żołdacką swawolą”. Nasze
losy i urynały. Jest jeszcze jeden
ważny motyw muzyczny: kolęda.
„Droga krzyżowa, ludzka, polska
— jaik ktoś już napisał — Gdzieś
na krańcach biedy, jk>d rękę z

żydowską nędzą, pod dyktando
wojskowej komendy”. Kłębowi­
sko sensów. „Jest to twórca roz­
rzutny — pisze ten sam krytyk
— hojny, daje więcej niż można

wziąć”. ,

Fascynuje nas ta pojemność.
Porusza i zniewala opalizacja
„Wielopola, Wielopola”. Ci, którzy
jak -niżej podpisany zanurzali się
kiedyś w tej. galicyjsko-wiejskiej
rzeczywistości,' wiedzą najlepiej
ile przeszłości ożywa pod Kanto­
rową ręką. Mąłym przywołana
gestem. Ci, którzy mają wyobraź­
nię, niech przypatrzą się dokład­
nie umieszczanemu na afiszu,
często reprodukowanemu, zdjęciu
z prawdziwego Wielopola.

Kantor pośredniczy między na­
mi a naszą przeszłością. Między
nami — a nami. Nami dziś i na­
mi w naszej podświadomości.
Nami w naszych przypomnieniach
i lękach. Nie jest jednak psy­
choanalitykiem. Jest artystą. Bu­
duje własny świat. Tworzy wła­
sną syntezę. Przypomina własną
przeszłość, która poprzez wspól­
notę historii i uniwersalność ży­
cia staje się również naszą
przeszłością. Materią jego teatru
jest podświadomość. Wiedza o

przemijaniu. Świadomość pustki
i wołanie śmierci. Tak jak two­
rzywem są tu wspomnienia i

symbole. Niby ludzie i niby ma­
nekiny. Buduje więc swój świat
i tworzy swój teatr — olśniewa­
jący dziś wszystkich teatr Tadeu-
sza Kantora — trochę tak, jak
buduje się dom, czy tworzy po­
dobną, trwałą konstrukcję. Z

rozwagą i dojrzałością. Z deter­
minacją 1 powagą, której towa­
rzyszy świadomość natury rzeczy
i natury życia, poddanej nieu­
stannemu przemijaniu.

Myślę, że Kantor, przywołują­
cy przed nami swoje universum,
żegnający się życzliwie z po­
wracającym do nicości 1 jakby o-

ciągającym się przed tym księ­
dzem Józefem wie, że wadzi się
oto z własnym losem. Wie, że

poprzez takie i podobne zdarze­
nia los ten usadawia go w hi­
storii i sytuuje wobec prawdy na

wysokim i trwałym miejscu.
Ci, którzy widzieli to widowi­

sko, nie zapomną nigdy tej,
wśród umarłych, maszerującej
armii. Nie zapomną tego niez­
wykłego świata i będą wiedzieli,
że gdy tak maszerują i masze­
rują, gdy „za naszą Polskę idą
w bój”, to dzieje się coś nie­
zwykłego w porządku naszej jed­
nostkowej pamięci i coś nie­
zwykłego w kategoriach panręci
narodowej, przywołanej na ten
raz na widowni.

Bo oni szli, idą i iść będą zaw­
sze — „a śmierć im pod stopy
sta miota”.

i

i

CBSERWATfR

kach telewizorów obserwowali
zmagania miotaczy podczas mi­
strzostw świata w Helsinkach,
wiedzą już o co mi chodzi. Bry­
ły umięśnionego schabu pchające
kulę, rzucające dyskiem i młotem
na fantastyczne odległości też

zdają sobie sprawę, co najsku­
teczniej wspomaga życie rekor­
dowe. Najdrastyczniejsze wizual­
nie przykłady podsuwają w tej
dziedzinie damy. Kto oglądał z

tychże Helsinek transmisję kon­
kursu pchnięcia kulą, ten łacno
przyzna mi rację. Kwadratowe,
nienaturalnie rozdęte olbrzymki
już za kilka sezonów wzmocnią
formacje nieszczęśliwych j zawie­
dzionych. Poza skazami na zdro­
wiu sport napiętnował je bo­
wiem nieodwracalnymi zmianami
na urodzie, wdzięku i gracji. Po-
każcie mi takiego odważnego,
który zechce, i to na życie całe,
dzielić radości i smutki oraz ło­
że boleści z tak spreperowaną
sex-bombą?

„Do Moskwy — to nadal Jerzy
Jankiewicz — przyjechało ośmiu
sztangistów USA i wszyscy pla­
nowo nie zaliczyli dwuboju —

bal! się kontroli dopingowej”.
Inne ekipy były mniej naiwne.

Aplikowały swoim podopiecznym
środki nowej generacji, których
ta kontrola jeszcze dzisiaj ujaw­
nić nie umie.

W innym artykule na łamach
„Przeglądu Sportowego” (nr 219)
tenże wzięty publicysta ubolewa,
że „świat nam ucieka” w biciu
rekordów ciężarowych, bo nasza

młodzież stroni od sztangi. Po­
wód? „Nasi ciężarowcy doskona­
le wiedzą, kto i za ile startuje, ja­
kie ma warunki materialne. Nie
chodzi nawet w tym przypadku
o kraje zachodnie, ale o zarodni­
ków pierwszych dwóch drużyn —

ZSRR i Bułgarii, którzy za swoje
sukcesy są hojnie nagradzani, a

na przykład za dwa rekordy
świata mogą kupić samochód".

„Trudno się nie zgodzić z tym
argumentem — podkreśla publi­
cysta. — Jestem przekonany, że
tak medałodajna dyscyplina jak
podnoszenie ciężarów powinna
być otoczona lepszą opieką”.

I otóż właśnie: opieką. Ucz­
ciwych — jak choćby w ZSRR
— lekarzy, trenerów, działaczy.
Takich, którzy za dwa rekordy
świata wręczą kluczyki do „fia­
ta” ale pod warunkiem, że pobito
je bez pośrednictwa „koksu”, a

tylko dzięki wytrwałej pracy.

Czy jednak medycynę stać je­
szcze dzisiaj na moralność? Czy
w swoich najbardziej zdegenero-
wanych specjalizacjach ma nadal
prawo nazywać się służbą
zdrowia? Konia z rzędem te­
mu, kto w tych rozmyślaniach
wzmocni mnie choćby promy­
kiem nadziei.

WITOLD RUTKIEWICZ

więc Kraków ma

po trzydziestu la-

a

— Tak
nareszcie
tach Teatr Satyry „Maszka­
ron”.

— Niespełnione marzenie
takich twórców-humorystów
jak Karol Szpalski, Bogdan
Brzeziński, Witold Zechenter,
Marian Załucki, Antoni Wa­
silewski czy wreszcie pisarz
Stefan Otwinowski, spełriiło
się. Mamy w Krakowie od
3. XI. 1983 roku — choć ofi­
cjalna inauguracja nastąpi
jutro — Ośrodek Teatru. Nie­
przypadkowo nazywa się on

dla podkreślenia związków z

Krakowem, „Maszkaron”,
gdyż jego działalność oceniać
też będą zakute w kamieniu
twarze na attyce Sukiennic.
Myślę, że władze polityczne
i administracyjne, które wy­
kazały wielką wyobraźnię,

siposobem oddały hołd
wybitnym pisarzom, któ-
już nie żyją a tak bar-
chcieli, by Kraków —

H

tym
tym
rzy.
dzo
miasto teatrów, posiadał spe­
cjalistyczną seepe komedii.

— Ludzie, mimo że dz:eń
powszedni dostarcza nam

trosk i kłopotów, chcą sie
śmiać, bo należymy do naro­
dów wesołych.

dyrektor Sceny Satyry „Maszkaron"

— Niestety obawiam się, że
inne są weselsize, może tym
większe więc zadania i obo­
wiązki spadają na organiza­
torów i animatorów rozryw­
ki, którzy przecież pragną
z własnej a nieprzymuszo­
nej woli sterować humorem
Polaków. Nie wiem czy te za­
dania, a mamy takie aspi­
racje, spełni nowo powstała
scena. Myślę, że Kraków,
miasto wielkich i ciągle od­
radzających się indywidual­
ności satyryków i humorys­
tów. karykaturzystów, przyj­
dzie teatrowi z pomocą. To
wszak nie moja ocena, a

wszystkich, którzy chcą two­
rzyć w tym gatunku.

— Nowy teatr będzie miał
wyjątkową scenerię. Pomiesz-

starych
murach

pokonać

czony został w

czternastowiecznych
ratusza.

— Trzeba było
wiele przeciwności, trzeba by­
ło — ą w tym przypadku nie
boję się użyć tego- słowa —

entuzjazmu robotników, tech­
ników, inżynierów, architek­
tów, żeby pomysł, a konkret­
nie projekt inżyniera archi-

Berońskie-
Biura Pro-

faktem. Nie
choć inwes-
zrealizować

tekta Bolesława
go z Miejislkiego
jektów, stał się
znaczy to wcale,
tycje chciediśmy
tanio i skromnie, że wszyscy
w tym mieście byli zwolen­
nikami przedsięwzięcia Nie
brakło takich, którzy bez po­
wodu, w ramach obowiązują­
cego w Krakowie obyczaju
bezinteresownej zawiści, po
prostu przeszkadzali. Muisi im
być teraz smutno.

— Natomiast w jakim pan
Jest nastroju?

— Ktoś, kto zobowiązał się
wobec samego siebie, że w

ciągu trzech miesięcy dołoży
wszelkich wysiłków, by pro­
jekt modernizacji i przebu­
dowy piwnic ratusza w Kra­
kowie sfinalizować — trudno,
żeby nie miał satysfakcji. Nie
należę do ludzi zbyt skrom­
nych więc przyznają, że mam

taką satysfakcję. Tym bar­
dziej, kiedy zważymy, że led­
wie w ciągiu jednego miesią­
ca od decyzji prezydenta m.

Krakowa Tadeusza Salwy o

powołaniu tej instytucji, uda­
ło się rozwiązać wszystkie
sprawy organizacyjne, tech­
niczne, a co najważniejsze
przygotować program.

— Miałam okazję zapoznać
się ze statutem nowego teatru
i wiem, że ma on bardzo sze­
roki program, nie ogranicza­
jący się tylko do działalnoś­
ci sceny, przewiduje wiele
różnych form spotkań z wi­
dzem od wystaw karykatury,
poprzez autorskie spotkania
z reżyserami, kompozytora­
mi, pieśniarzami.

— Najważniejszą sprawą
stało się jednak stworzenie
nowego, własnego zespołu
aktorów co było możliwe dzię­
ki specjalnym postanowieniom
ministra kultury 1 »ztukt

Kraków ma wielu wybitnych
aktorów, ale z tymi, którzy
mają szczególne predyspozy­
cje do form komediowych,
nieraz bywały kłopoty. My­
ślę, że „Maszkaron” to szansa

dla tych, którzy lubią ten

rodzaj sztuki. Na pierwszym
spektaklu zobaczymy już tak
znakomitych aktorów jak:
Alicję Kobielśką, Krystynę
Stankiewicz, Andrzeja Koza­
ka, Jerzego Aleksandra Brasz-
kę, Jerzego Szozdę, Mariana
Czecha. Naizwislk jest więcej.
A również i atrakcyjna ofer­
tą ze strony reżyserów, któ­
rych listę otwiera długoletni
dyrektor teatru „Bagatela”,
znakomity reżyser, Mieczysław
Górkiewicz.

— Mówi pan o „Decame-
ronle” Giocanniego Boccaccia?

— To już dla mnie przesz­
łość. Podobnie jak i dla po­
mysłowej plastyczki, autorki
scenografii tetgo przedstawie­
nia. Katarzyny Żygulskiej.
My myślimy już o „Garga-
ntui i Pantagruelu” Rabelais
w adaptacji Stanisława Sta­
nucha. a także o współ­
czesnym . widowisku sa­
tyrycznym, pióra Henryka
Cyganika „Cięć Apokalipsy”.

i

1

Ten ostatni spektakl jest
prezentem dla „Gazety Kra­
kowskiej”

— Nie rozumiem?
— Niezmiennie poza tym, że

jestem dyrektorem „Maszka­
rona”, pracuję w „Gazecta
Krakowskiej”, która, nie ma

się co okłamywać, patrono­
wała temu przedsięwzięciu.
Ponieważ „Gazeta Krakow­
ska” 15. II. 1984 roku obcho­
dzić będzie swoje 35-lecie, więc
na to święto, obok rozlicznych
innych atrakcji, przygotowa­
liśmy specjalnie dla czytelni­
ków „Gazety” ten właśnie
spektakl. Nie uprzedzajmy je­
dnak wydarzeń.

— Tak więc obok klasycz­
nej komedii nie rezvgnuje pan
ze współczesnej satyry.

— Nie tylko nie rezygnu­
ję, ale uważam, że tego ro­
dzaju teatr przenosząc rze­
czywistość na scenę powinien
ukazywać wszelkie deforma­
cje naszego życia społeczno-

1 politycznego ą nawet ostrze­
gać. Każda satyra jest poli­
tyczna więc i „Maszkaron”
będzie teatrem literacko-po-
litycznym, w którym będzie­
my się śmiać często z tego,
co jest fałszywe i obłudne w

naszym świecie. Nigdy nie
interesowała mnie humoreska,
która nawet niemodna stała
się w sioecjali.stvcznych ty­
godnikach satyrycznych. Kie­
dy się jest satyrykiem trzeba
we wszystkim co się robi,
gryźć, kąsać, szczypać, nie
bacząc na to komu się czło­
wiek naraża.

— W imieniu Czytelników
dziękuję zą rozmowę.

I

I

Rozmawiała
IZABELA PIECZARA
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Drukujemy dzisiaj kolejny/ i już
ostatni fragment najnowszej powie­
ści Romana Bratnego pt. „Rok w

trumnie”.

Stało ile coś niespodziewanego: Siekierka
stał się potrzebny. Potrzebny mnie, potrzebny
Basi. Już czwartą noc... a może to była pią­
ta ,po pogrzebie Kuby? Dość, że spaliśmy ra­
zem z Siekierką w pokoju na dole obok sy­
pialni Basi. To wszystko z Teresą przestało
mnie nagle bawić, pani z autobusu była stra­
cona, uspokoiłem się... Śmieszne — tydzień
tej grozy, bredni, śmierci, a ja się przechwa­
lam. A prawda jest talka, że śpimy .we dwóch
w pokoju na parterze.

To mnie obudził dźwięk tłuczonej szyby.
Usiadłem na łóżku. Przez wszystkie te noce

spałem bardzo płytko, budził mnie każdy
dźwięk dochodzący z jej pokoju. Po prostu
bałem się o nią, czy nie zrobi czegoś... Ale
ten dźwięk to było coś innego. Na dole był
garaż i piwnice... — to stamtąd przyniosło
niepokojący odgłos. Nie zapalając światła
sprawdziłem godzinę w świetle zaokiennej
latarni. Piętnaście po pierwszej. Niemożliwe
— w czasie godziny milicyjnej... Niemożliwe.
Położyłem się z powrotem, ale... Teraz usły­
szałem ludzki przytłumiony głos gdzieś ód

strony ogrodu. Wyskoczyłem z łóżka. Wkła­
dając spodnie obudziłem Zenka.

— Cicho. Ktoś się do nas włamuje... —

szepnąłem.
— Włam! — zawołał szeptem z radosną

akceptacją w głosie, ale zaraz spoważniał.
Zrozumiał, że staje się ofiarą nie sprawcą i
ogarnęła go duma.

nieszczęsna „tetenka”. Jest sześć naboi. Siód­
my przępadł w pierwszym „zamachu”. Szó­
sty ze spłonką skancerowaną uderzeniem nie­
sprawnej iglicy, ten, który wypadl z lufy, gdy
żarepetowałem odnalezioną broń — to nabój
przeznaczony dla Kuby...

Zaraz. Ale teraz muszę wszystko zapisać
po kolei. Więc organizacja się rozrasta. Już
jest sześciu. Bo taki czas, że wszyscy w szko­
le są przeciw. Nawet w powszechniaiku. Sy­
nek znajomej „ojca” — (Witka Sanojcy) —

kierowniczki szkoły, też rysuje plakaty choć
dopiero w piątej klasie... Więc sześciu w

„CZAKO”. Nazwa, żeby upamiętnić pierwsze
zebrania i czytanie broszur KPN o Piłsud­
skim w gabinecie Witka Sanojcy, gdzie na

biurku symbolicznie królowało beliniackie
czako 'dziadka Andrzeja. Andrzej jest dowód­
cą, ale pojawia się ktoś ważniejszy. ..Organi­
zator”. „Czynnik polityczny”. W skrócie „Stu­
dent". Twierdzi, że organizacji są dziesiątki.
On .koordynuje”. Plan działania: zrobić coś
głośnego, coś co „zmobilizuje”, „poruszy Za­
chód”. Więc zamach. Ale na co, czy na kogo?
Jakiś idiota proponuje zastrzelić wartowni­
ka przy Grobie Nieznanego Żołnierza. „Stu­
dent” tłumaczy. Ze to prochy żołnierza z

wojny bolszewickiej. Więc święte. Sam rząd
nie wie. ‘kto ta-m leży i dlatego toleruje. Po­
mysł głupi, ale .kierunek myślenia prawi­
dłowy”. Jeśli tak, to wartownik... ale na

przykład w bramie Belwederu. To już jest
coś, taka propozycja. „Student” akceptuje.
Teraz tylko kto wykona? Bo „akcja” bar­
dzo niebezpieczna. Zawsze ich stoi dwóch. Na
pewno nie będą przygotowani, nim ten drugi
odepnie kaburę, pierwszy już leży, byle nie
spanikować, położyć drugiego i dopiero ucie­
kać... Ale kto? „Wszyscy”. Ale kto konkret­
nie. Tu już jest gorzej. Wtenczas Andrzej
jako „dowódca” kładzie swe życie na ołtarzu

jej tajemnice! Andrzej proponuje, ż» wysta­
rają się o inne naboje, a może uda się zna­
leźć rusznikarza, który sprawdzi iglicę... I
wtenczas „damy Kubie szansę”. Bo organiza­
cja musi działać. Właśnie w tych dniach uli­
cami Warszawy przeciągnął pochód czołgów i
transporterów. W otwartych lukach pancer­
nych wozów stoją celowniczowie, taśmy na­
boi spływają aż na pancerz... Podobno ktoś
gdzieś „zamachnął się” na jakiś pomnik. Tak
„CZAKO” musi dać odpowiedź właśnie teraz.

Natychmiast.
Więc jeśli rusznikarz sprawdzi, że iglica na­

prawdę nawala i ją naprawi „damy ci, Kuba,
jeszcze raz szansę” ...A on nagle móivi słowa
z pozoru bez sensu. „To ja wolę zabić siebie”.
Ten „zamach” zabrał wszystkie jego siły, ca­
łą krew. Nienawiść nie ma już siły zmusić

go, by zadał śmierć powtórnie. Powtórnie, bo
on przecież zabił. Wymierzył, nacisnął spust,
widział oczy tego człowieka, słyszy jego na­
pominający bez gniewu głos... Już go po raz

drugi nie zabije...
A „Student” mówi, że tchórzostwo to de­

zercja w obliczu nieprzyjaciela. Za takie rze­
czy kula w łeb.

Jestem w garażu Łaniewicza. Na siedzeniu
fiata, który w ramach, podziału majątkowego
dostał .się mojej siostrze. Podobno Kuba po­
wiedział, że na kprs prawa jazdy zapisze się,
gdy kupi sobie samochód. Przede mną syn
mojego przyjaciela, faktyczny zabójca mego
siostrzeńca, obok mnie Siekierka, mój kom­
pan z celi, kochanek jego matki... Życie reży­
seruje sytuacje, które przyśnić się mogą tylko
grafomanom i egzaltowanym czytelnikom
kryminałów. Nade mną oddzielona sufitem od-

Roman Brałny

ROK W

DONOSY
Z PROWINCJI

FAN GLOB

— No, niech poczekają, już my im... — ma­
mrotał, gdy błagałem go o ciszę. Włożyłem
skarpetki. Plan był prosty. Z mieszkania
prowadziły do piwnicy dodatkowe wewnętrzne
schody z przedsionka kuchni, tamtędy mie­
liśmy zejść, jeśli chcieliśmy sprawców spło­
szyć bez większego ryzyka. Bo w moim pla­
nie nie mieściła się żadna batalia wręcz. Ze­
nek rozegrał ją samodzielnie.

Jednym ruchem przekręciłem klucz, drugą
ręką nacisnąłem klamkę i już zapalałem
światło. W tym momencie wyminął mnie Sie­
kierka. Usłyszałem:

— Rzuć to skiurwysynu! — jakiś krźyk,
ktoś jęczał, widziałem tylko plecy schylone­
go przyjaciela tłamszącego kogoś pod sobą i
nogi drugiego osobnika dyndające z piwnicz­
nego okienka... Nagle zobaczyłem pistolet w

dłoni wystającej spod splątanych ciał i zro­
zumiałem, że Siekierka walczy o życie. Zo­
stawiwszy rejterującego bandytę jego losowi
spadłem na tę rękę zaciśniętą mocarną dło­
nią Zenka i wyłamałem z niej pistolet, kla­
syczną parabelkę, którą nie raz przyszło mi

wymachiwać w czasach mej sławy w fil­
mach sławiących lata i ludzi okupacji. Do­
piero teraz, gdy zbój jęczał przygnieciony
przez siedzącego na nim Siekierkę spojrza­
łem na wykrzywioną bólem twarz. /

Był to Andrzej Sanojca. Jeśli się komuś

wyda dziwny początek sprawy, ciąg dalszy
będzie dziwniejszy. Po pół godzinie, gdy o-

bok teatralnej atrapy pistoletu parabellum
mieliśmy autentyczną TT z niemal pełnym
magazynkiem, wiedzieliśmy już, że rozbroi­
liśmy patrol patriotycznej organizacji „CZA­
KO”.

W blasku kiepskiej piętnastowatowej ża­
rówki, siedząc w otwartych drzwiach fiata,
czytałem przedśmiertny list, a raczej listy
mego zamordowanego siostrzeńca...

Drugi członek „patrolu” zbiegł przez wy­
bite okienko garażu — był zresztą „bez bro­
ni” — usprawiedliwiał go pojmany dowód­
ca, który na akcję zorganizował owo para­
bellum z rekwizytorni teatralnej. Bo od po­
czątku między nami a pojmanym wytworzył
się stosunek dziwacznej zależności. Oto „jeń­
cem” był syn mego przyjaciela i co gorsza,
syn kochanki mojego sojusznika. Siekierki.
Doprawdy dwie, a właściwie wieloznaczne
zależności. Przestałem o nich myśleć kiedy...

Boże, jak człowiek, który nigdy nie kon­
struował żadnych teatralnych fabuł, a na

nich się wychował, ma teraz sprostać zada­
niu, aby bezbłędnie streścić życie tak zag­
matwane wotkół śmierci tego biednego chłop­
ca.

Ten list. He czasu minęło, nim zacząłem
rozumieć. „Wolę zabić siebie”. I pożegnanie
przyjaciela — dowódcy. Ten tam gówniarz z

rozbitym nosem, pociągający co chwilę krwa­
wego gila, opluwający pddłogę garażu. To
jest „dowódca”. A potem ta instrukcja, gdzie
będzie schowana broń. I już razem z tym
gnojkiem szukamy. On jest na tyle bezczel­
ny, że „nie wie”, gdzie jest skrytka. Aha, je­
szcze na początek wyjaśnienie. Patrol „CZA­
KO” przybył po broń. W związku z tym, że
„poległ ich człowiek” i przekazał w liście

pośmiertnym wiadomość: broń w skrytce.
Złapaliśmy ich zanim się do skrytki dobra­
li, teraz wystarczyło, że Siekierka wyłamał
gówniarzowi rękę, a zaraz sobie przypom­
niał. Po prostu w skrzynce z narzędziami sa­
mochodowymi, wśród swojskich kluczy —

pistolet TT. Więc na razie wiemy tyle. Po co

przybyli i kto. Teraz, jak umarł Kuba.

Ta wydobywana z gówniarza partiami po
kawałku opowieść. Ta jego drżąca ręka, któ­
rą raz po raz odgarniał włosy z czoła. W
mdłym świetle piwnicznej żarówki wydawało
mi się, że widzę na palcach Ślad „nikotyny”
zrobiony jodyną, charakteryzacja na nałóg
ludzi dorosłych...

W połowie nocy Siekierka poszedł na górę
zrobić herbatę. Baliśmy się brać gówniarza,
że może się Basia obudzić, zresztą pewnie nie
śpi... Więc w garażu przy świetle tej pięt-
nastowatowej żarówki. Ja siedzę bokiem na

przednim siedzeniu fiata. Siekierka na tyl­
nym, nogi mamy na betonowej podłodze. An­
drzej stoi przed ścianą... Ta historia, która
by mogła pobudzić do śmiechu, gdyby nie
ten świeży! trup jeszcze nie napoczęty przez
cmentarne robactwo, gdyby nie Basia...

Więc ,,ruch oporu” w szkole tych chłop­
ców. Jeszcze jest Kuba. Kuba z kompleksem
ojca. Kuba nadgorliwy. To on protestuje, gdy
powstająca organizacja, złożona na początku
z trzech chłopców, postanowiła porwać sa­
molot. Z początku nie jest jasne: do Austrii
czy do-Australii. To Kuba ich wyśmiewa tłu­
macząc, że do Australii samolot krajowych
linii nie doleci, „bo za daleko” i deklaruje,
że on i tak nie zdecyduje się na porwanie, bo
obowiązkiem Polaka jest walka w kraju.
Więc nie ma porwania, ale jest już broń.
Pierwsza „rozbrajanka” przy pomocy atrapy
wy kradzionego z rekwizytorni teatru para­
bellum. I jest już „prawdziwy” pistolet. Ta

ojczyzny. Be masz lat? Skończone osiemna­
ście! Lepiej, żeby był niepełnoletni...

W tym momencie Siekierka, otwiera usta
— już wiem: będzie opowieść o milicjancie,
co przyszedł po starszego brata i Zenek wziął
na swoje trzynastoletnie bariki zbrodnię za­
bójstwa... Kopię go w kostkę aż syknął i
słuchamy dalej.

Kuba się zgłosił — niepełnoletni. Ale honor
dowódcy nie pozwolił spasować. Więc loso­
wali. I pechowo Andrzej wyciągnął los.

Był zasmarkany, płakał, co chwilę wycie­
rał rozkwaszony nos rozmazując sobie krew
po policzkach. I mówił prawdę. Dlaczego?
Pewnie tak się spowiadają ludzie wierzący.
Ale dlaczego nam? Chyba złamała go śmierć
przyjaciela, ta wpadka z nami, a może to,
że byłem przyjacielem jego ojca i krewnym
jego zabitego przyjaciela. Mówił. Mówił o

tym, jak się złamał po tym losowaniu. Nie
wiedział, jak się ratować. I „uratował” go
horoskop. Tak, horoskop. Jakieś młodzieżowe
pisemko drukowało te idiotyzmy. No i An­
drzej zemocjonowany. orze straszony zagląda
do horoskopu. „Jestem spod znaku Byka. A
tam pisze na najbliższy tydzień: Nie porywaj
się z motyką na Słońce. Zostaw tę sprawę in­
nym. Zostaw na boku ambicję. Jeśli będziesz
się upierał, dasz twym wrogom broń do
ręki-.”

Przestraszył się. Mówi teraz szczerym gło­
sem. przerywanym i głupi, nieszczęśliwy jak
cała Polska. Przestraszył się. Bo to przecież
jak dla niego pisane. Ze ten drugi zdąży od­
piąć kaburę......wrogowi broń do ręki”...

I wówczas przypomniał sobie, kiedy się u-

rodził Kuba. Okazało się, że jest spod znaku
Wodnika. No i ten tydzień u Wodnika wy­
glądał tak: „Kuj żelazo póki gorące. Okres
dobrej passy we wszystkich dziedzinach. Je­
śli 'skupisz się na najważniejszej sprawie,
wyjdziesz z każdej próby zwycięsko...”

— Ja nic nie odwoływałem, nie zmieniałem
wcale decyzji. Tylko przeczytałem te horo­
skopy Kubie...

Nad moją głową sypialnia Basi. Na pewno
nie śpi, leży z otwartymi oczami, patrzy w

ciemność, z której już nigdy nie wyjrzy jasna
głowa jej syna. „Kubełek” — nazywaja go
żartem. A ja wiem, co się z Kubą działo. Uj­
rzał tchórzostwo i małość swojego „dowód­
cy”. Jeszcze jeden po ojcu „szef” godny po­
gardy. Być gdzie indziej, przekreślić przeklę­
te dziedzictwo podlegania ludziom słabym,
kiepskim, takim, którzy już raz, jak jego oj­
ciec, zgubili Polskę...

I mówi, że przecież się już zadeklarował i

że, owszem, wierzy w horoskop, a ponadto on

jest przecież niepełnoletni... Andrzej się go­
dzi. Oddaje pistolet...

A potem jest ta relacja mojego Kuby. Tru­
dno mi sobie wyobrazić noc chłopaka, który
zadeklarował, że w imię ojczyzny zabije mło­
dego oficera pełniącego wartę... Nie, dwóch,
dwóch ludzi... A przecież była ta noc. Spa­
łem obok w sąsiednim pokoju. Jak długo
zbierają śię tak straszne jady w człowieku?
W dziecku. ,Niepełnoletni”. A chce zabijać.
Zabija przecież. W intencji, w działaniu za­
bija. Jest mordercą, choć pocisk nie opuszcza
S. Iglica nie zbija. Relacja Kuby uznana

aje za kłamliwy wykręt. Bo nie ma w lu­
fie ani w magazynku pocisku, którego spłon­
ka znaczyłaby ślad niewypału. Ten nabój,
który podnoszę pod oczy ze skancerowaną
spłonką to „drugi”, ten który Kuba wymie­
rzył sobie w skroń w samobójczym „wyro­
ku”.

Trzeba sobie wyobrazić najpierw tę scenę.

Groteskową, aż nieprawdopodobną. Bo idzie

Belwederską w stronę bramy i tak, jak to

ustalili nie podchodząc bliżej niż na dziesięć
kroków, aby „ten drugi” nie miał czasu na

niego się rzucić, wyciąga pistolet i naciska

spust. Nie ma hiuku, nie ma wystrzału. Je­
den z młodych oficerów spostrzegł, co się
dzieje, ale nie sięga do kabury, nie rzuca się
w jego stronę, nie rzuca się do ucieczki. 'Mó­
wi półgłosem: „Zostaw to w domu gówniarzu
albo zanieś na milicję. Nie wolno się tak ba­
wić straszakiem”.

I Kuba rzuca się do ucieczki. Mogę sobie
wyobrazić to poczucie ulgi. Świadomość, że
los zdjął z niego piętno zbrodniarza, biegnie
nieprzytomny, spostrzega, że ma w ręku pi­
stolet, ogląda się, repetuje automatycznie,
niewypał wypada na trotuar, on biegnie cho­
wając naładowany pistolet za pasek od spod­
ni...

A potem oni. „CZAKO”. Nieufni, nie wie­
rzący sędziowie tchórza. „To pokaż ten nie­
wypał”. Nie ma dowodu prawdy, nie ma.

Hańba jest, pozostaje, pali...
A przecież był w lufie. Mam go w ręku, pi­

stoletowy nabój kaliber dziewięć milimetrów
z zarysowaną spłonką. To „Ten drugi”. Ten,
który miał rozwalić młodą głupią głowę mo­
jego siostrzeńca.

Nie wierzą. „CZAKO” nie wierzy. Będzie
wykluczony z organizacji. Ale przecież ana

dycha moje siostrzyczka, do której na raeźe
świat nie ma dostępu 1 muszę dbać, by nie
miał nadal.

.

— Ciszej — upominam Andrzeja, gdy pod­
niecony, nieszczęśliwy mówi głośno, powta­
rza te swoje przeklęte głupie słowa:

— Człowiek honoru, członek „CZAKO”,
wie, co ma zrobić...

Chodzi o to, że taki „człowiek” albo ma

wykonać wyrok, którego się podjął, albo...

...Był film w telewizji — mamrocze teraz

Andrzej — z konspiracji, e takim pułkowniku
co zdradził. I razem z wyrokiem ludzie orga­
nizacji przynieśli mu pistolet. I sam na sbble

wykonał. Myśmy dyskutowali o tym filmie.
'

Więc Kuba wiedział...

Siekierka siedzi cicho, jakby nie oddychał,
spluwa cichutko między rozstawione stopy,
zaciera plwocinę podeszwą... Ubrał się, gdy
poszedł zaparzyć herbatę. Mamy czas. Będzie­
my tak siedzieć aż minie milicyjna godzina...
A wtedy... Co wtedy?

— Co powiedziałeś ojcu? Uprzedziłeś go,
że nie wrócisz na noc? Gdzie mieliście noco­
wać?

Okazało się, że ten drugi rycerz „CZAKO”,
który zdołał zwiać przez okienko, mieszka tu

niedaleko. Zaszliby ogrodami... A ojca uprze­
dził. Zostawił kartkę, że nocuje u kolegi.

Bo życie toczy się dalej. Kuba leży w pia­
chu, a ojciec Andrzeja niepokoi się o syna.
Andrzej stoi ciągle pod ścianą.

Raz i drugi czytam ten list małego do
swoich kolegów z „organizacji”. „Goebbels

- •własnej śmierci” — myślę i przebiegam słowa
o życiu złożonym na ołtarzu organizacyjnej
dyscypliny. Lęk przed straszną głupotą tego
wieku i szacunek, szacunek dla odwagi. Miał
charakter.

Andrzej „zeznaje”. On po prostu przeżywa
to, co się stało. Może w ten sposób chce coś
raz jeszcze przemyśleć. I słucham o tym jak
„Student” chciał połączyć „CZAKO” z inną
organizacją. „FEST”.

— Co to jest? Ten skrót?
— Faszystowska Elita Szerzenia Terroru.

Ale oni nic nie zrobili...
— A wyście zrobili? Zabiliście Kubę. A

■może jeszcze... — i czuję jak nagle narasta
we mnie fala agresji, podnoszę się z siedze­
nia, ale za chwilę muszę łapać za ręce Sie­
kierkę. On też chce bić. Wyczuwa mnie? A
może coś innego? On się jakoś przywiązał do
Basi. Brona jej syna. Chce bronić jej mart­
wego syna. Siadamy z powrotem na miękkich
siedzeniach samochodu.

— No i co z tym zjednoczeniem? — pytam
spokojnie.

— Sprzeciwiłem się -- mówi wódz ^CZA­
KO”. — To znaczy powiedziałem, że może być
porozumienie operacyjne na jakąś akcję...

— Ja chcę się spotkać z tym twoim „Stu­
dentem” — mówię nagle i milknę jakby za­
skoczony tym, co powiedziałem. Co ja od nie­
go mogę chcieć. Co mnie to wszystko, do kur­
wy nędzy, obchodzi? Mam bronić tego pań­
stwa, co mnie trzyma za kratami? Ja i Sie­
kierka! /

Andrzej obłudnie bąka, że właściwie nie
ma kontaktu, że tamten tylko, ale przekaże,
o ile będzie miał okazję.;. I pyta mnie, co bę­
dzie z pistoletem. I wówczas ja nie wytrzy­
muję — chłopak dostaje w pysk, aż tyłem
głowy wali o ścianę.

— Będzie miał guza jak telefoniczny apa­
rat —■mówi Siekierka podnosząc go chwytem
za kurtkę na piersiach.

Pistolet. Br-oń. Tragedia ojców przerobiona
w tragifarsę przez ich dzieci. A swoją drogą,
co zrobimy z tym pistoletem?

— Szczeniak nie zakapuje, bo by sam leżał
— filozofuje Siekierka, siedząc na łóżku. An­
drzej już poszedł. Oznajmiłem mu, że ma być
w szkole, a potem w domu. „Będę u ojca
przed wieczorem”. A naprawdę to myślę o

innej wizycie. W pewnej chwili pod koniec

przesłuchania zapytałem go, czy on sam bę­
dzie zbawiał ojczyznę, czy ten jego nieznany
nikomu „Student” nie wiadomo jakiej uczel7
ni i jakiego wydziału — „może stomatolog”?
Czy może oni są zbrojnym ramieniem, jakichś

■isił politycznych? Usłyszałem wówczas, że „są
w naszym społeczeństwie wielkie autorytety”.
Na żądanie by je wymienił, usłyszałem: „na

przykład pan Zajączkowski".
Tak! Dojrzała we mnie decyzja. Pogadam z

moim Zającem.
— Słuchaj! — przypomniałem sobie, —

Gdzie podziałeś ten pistolet. Właściwie dwa

pistolety? — zwróciłem się do Siekierki.
— Nie bój się. Nawet diabeł ich nie znaj­

dzie — usłyszałem niepokojącą odpowiedź.

Ledwie zaczęli gadać o

owych sześćdziesięciu
dwóch tysiącach kilome­
trów (62.000 km.), a już
wiedziałem, że z telewizyj­
nego redaktorka wypełznie
jęk, błaganie, westchnienie,
znaczy, że wydali on z sie­
bie pytanie: a nasz, a nasz,
nasz?! Nie dowiedziałem
się jednak, czy nasz, mój
Boże, czy znowu Polak bę­
dzie rozpaczliwie próbował
udowodnić, że niemożliwe -

jest możliwe, a więc, czy
wpisze się w to szaleństwo,
mające długość sześćdzie­
sięciu dwóch tysięcy kilo­
metrów (62.000 km.), co

musiałoby się skończyć
pchaniem małego „fiata”
co najmniej przez pięćdzie­
siąt tysięcy kilometrów
(50.000 km.). Fakt jest
wszakże faktem — gdyby
Polak się wpisał, udowod­
niłby, że mały „fiat” jest

jednak samochodem, on

prawdziwym patriotą, zaś
cała, polska reszta byłaby
dumna, że Polak dzielnie
pchał i pchał. Ale zanim
nasz reprezentant wyparo­
wałby z potu, już zacząłby
się kócfiokwnk w prasie, ra­
diu i w telewizji: szkoda,
że nie pierwszy, Polak po­
winien być pierwszy, musi
być pierwszy, koniecznie
pierwszy! Jakby od tego
pierwszeństwa zależały u-

znanite oraz szacunek dla
Polski i Polaków.

12 tysiące
kflomotrOw

136 min Połakfiw
(

Pora wyjaśnić, że jakiś
wariat z Anglii, Belgii, czy _

z USA wymyślił naijd sa­
mochodowy, który pobieg­
nie przez sześćdziesiąt dwa
tysiące kilometrów (62.000
km.). Dzienny limit kilome­
trów nie będzie niższy od
1800, czyli przez ponad 30
dni trzeba będzie przetele-
cać codziennie 1800 km., w

imię Ojca i Syna i Ducha
Świętego, amen. Boże da­
ruj człowiekowi, bo nlie wie
co czyni, albo puknij go
wreszcie w czoło, skoro
sam nie potrafi się popu­
kać! O tym obłędnym raj­
dzie poinformowała mnie
Telewizja Polska (27 listo­
pada). W studiu siedział
jakiś przedstawiciel — tam

się przede wszystkim sie­
dzi! siedzi jeden, siedzi
dwóch, trzech, czterdziestu
— i właśnie przedstawicie­
lowi wciśnięto pytanie
podszyte nadzieją i patrio-
tyczną udręką: nasz powie­
dzie?! Przedstawiciel nie
wiedział, czy pojedzie. ale
mnie się widza, że pojedżie.
Pojedzie choćby po to. aby
nasi dziennikarscy spece
od sportu znowu mogli stę­
kać. żę świat pewnie nie­
wiele wie o Polsce, bo jakiś
Kowalski nie był pierwszy
w rzucie . cłySkiem, nie
wipruł pierwszy rowerem

na metę, nie był pierwszy
małym „fiatem” przed
„mercedesami”, „volkswa-
genami”, ..fordami’,’ j in­
nymi smokami, co to są
zdolne przetrwać nawet
sześćset dwa tysiące kilo­
metrów (602.000 km.).

Szwajcarzy prawie nigdy
nie są pierwsi w sporto­
wych dyscyplinach i co? I
świlat nie Wie. że na euro­
pejskiej mapie ma swoje
miejsce kraj, który zowie
się Szwajcarią i ż® egzy­
stują tam ludzie — nie-
głupio im się żyje. niegłu-
pio! — których nazywają
Szwajcarami?! Dziwne. Nie
dostajemy najwyższych na­
gród za osiągnięcia tech­
niczne, nic nie znaczymy
w medycynie, nie mamy
pierwszeństwa w rolnic­
twie, polskim filmom nie
przydziela się „Oscarów”,
naai naukowcy niie pową­
chali jeszcze Nobla i jakoś
nikt nie łka and na gaze­
towych szpaltach ani w te­
lewizorze. Ale niech no

tylko naszego Kowalskiego
spiorą po pysku w Berli­
nie. czy w Paryżu! Zaraz
gwałt, żale, frustracje. Dla­
czego? Czy właśnie dlate­
go. że w żadnej innej dzie­
dzinie nie imponujemy
światu? I przy okazji: a

musimy imponować? Mu —

si — my?! No to wygońcie
ich na trasę owych sześć­
dziesięciu dwóch tysięcy
kilometrów (62.000 km.)!
Wygońcie polskiego czło­
wieka i polskiego „fiata”.
Może akurat tym dwóm
się uda? Nam cuda cza­
sem się zdarzają, a jeśli
nawet się mile zdarzają,
przecież wiara w cuda
trwa. \

Zresztą, niech jadą! Prę­
dzej oni dwaj zmęczą te

sześćdziesiąt dwa tysiące
kilometrów (62.000 km.),
aniżeli pozostałe trzydzie­
ści sześć milionów
(36.000.0’00) sforsuje czeka­
jące ich o ileż dłuższe ki­
lometry. Będziemy musieli
iść w skarpetkach, albo i
boso. Będziemy musieli iść
długo, żeby gdzieś wreszcie
dojść, ale czy dziś w tym
śmierdzącym od prochu i

zgamgrenowanym przez
fałsz świeeie, można wie­
dzieć, gdzie się dojdzie?

RYSZARD
SMaŻEWSKI

ZYGMUNT

KISZAKIEWICZ

i tygodn ka

„Panorama”

prezentuje w „GK“

Kto śpiewa?
Kalendarzowy rok muzycz­

ny zakończył się mocnym aa-

centem. Festiwal Muzyki
Rockowej „ROCKOWISKO
83” zgromadził całą nie­
mal czołówkę naszych zespo­
łów młodzieżowych. Po raz

czwarty też przybyli do Ło­
dzi liczni przedstawiciele tzw.

„branży rozrywkowej” —

menażerowie, dziennikarze

muzyczni i działacze kultu­
ry — by wziąć udział w o-

statnim już w starym roku

sejmiku rockowym.
W ostatnich 2—3 latach

łódzkie „Rockowisko” zaczęło
rywalizować z Jarocinem o

miano muzycznego „wyda­
rzenia roku”. W tegorocz­
nych plebiscytach ma ono

szczególną szansę wyprzedze­
nia konkurentów: do Łodzi

przybyły wszystkie te zespo­
ły, które na próżno oczeki­
wane były przez młodzież na

jarocińskim stadionie... Ale
też główny organizator „Ro-

Pamk”. Łódzki „Rezerwat” po­
twierdził swoją dobrą — i

wciąż zwyżkującą — formę,
prezentując program bardzo

zwarty, dynamiczny i boga­
ty repertuarowe od wcześ­
niejszych, może nazbyt ubo­
gich występów (np. z okresu

„Rock-Areny”). Ubiegłoroczny
zwycięzca Przeglądu Łódz­
kich Zespołów Rockowych,
który tym razem nie wyło­
nił żadnej rewelacji, powró­
cił do rodzinnego miasta z

pierwszą płytą długogrającą.
Longplay, firmowany przez
Polton — podobnie jak wcześ­
niej „Nowe sytuacje” „Repu­
bliki” I „Szkarłatny” long
„TSA” — był najbardziej roz­
chwytywanym przez publicz­
ność festiwalowym suw emi­
rem...

Wśród krążków, sprzeda­
wanych na stoiśkaćh mu­
zycznych w kuluarach Hali

Sportowej, zabrakło niestety
longplaya „Lady Pank”, któ-

„ROCKOWISKO 03"
ckowiska 83”, szef tutejszego
Oddziału PSJ, Maciej Jawor­
ski — w przeciwieństwie do

dobrodusznego naczelnika Ja­
rocina — niczego nie załat­
wiał „na gębę”, lecz uzyskał
podpisy’ opiekunów „Lady
Pank”, „Republiki” i „Lom­
bardu” pod więżącymi kon­
traktami.

Obyło się więc szczęśliwie
bez niemiłych niespodzianek.
Natomiast wydarzeniem nie­
co melancholijnym — lecz z

góry przez' organizatorów im­
prezy zapowiedzianym —

był piątkowy pożegnalny kon­
cert supergrupy „TSA”, „Mi­
strzowie. wagi ciężkiej” pol­
skiego rocka zagrali w Ło­
dzi jeden, naprawdę ostatni
koncert, utrzymany w Ku­
macie najświetniejszego he-
avv metal. Powiada się, że
świeca przed zgaśnięciem
„strzela” w górę wyjątkowo
wysokim i jasnym płomie­
niem: tak też było podczas
bęnejisiu „TSA”, który z

pewnością na długo pozosta­
nie w pamięci entuzjastów
„twardego” rocka (całe szczę­
ście, że pożegnalny występ
rejestrowany był na taśmie
z myślą o płycie „Live”).

A swoją drogą historia
„wielkości i upadku” naj­
głośniejszej w Polsce — także
w sensie dosłownym! — gru­
py rockowej zasługuję być
może na osobną analizę. W

każdym razie po 2,5 roku

niezaprzeczalnego prymatu
„TSA” nasz rodzimy . harci-
-rock został bez lidera. Mi­
mo bowiem całej fascynacji
brzmieniem i estradowym
sztafażem heavy metal, ze­
spół „TSA” nie pozostawił na

naszej scenie rockowej żad­
nych liczących się następców
(gdańska grupa „LSD” roz­
wiązała się, być może nie bez
związku z niefortunnie do­
braną nazwą, katowicki
„Kat” czy podwarszawski
„Antabus”, to wciąż jeszcze
juniorzy)...

W piątek w Hali Sporto­
wej w Lodzi wystąpiła rów­
nież Martyna Jakubowicz, już
z Andrzejem Nowakiem
(eks-„TSA”), jazzujące ka­
pele „Swing Coninection” i

„Tie Break””, jak zwykle
bardzo interesujący „Exodus”
(który swoim rockiem dla
koneserów rozpoczął cały
koncert) oraz dwie najbar­
dziej oczekiwane tego dnia

grupy: „Rezerwat” i „Lady

rego pierwsze dostawy Ton-

press sygnalizuje na koniec
miesiąca. Zespół, będący „mu-

rowanym” kandydatem do

tytułu rockowej grupy ro­
ku 1983, wystąpił jednak na

żywo i zakończy! piątkowy
maraton prawdziwą feerią
niepodrabiamych przebojów...
„Hity” z prawie gotowego już
longplaya Tonpressu, dru­
giego dużego krążka, komple­
towanego dla Półtonu, a na­
wet z pierwszego longa „ma­
dę in Great Britain” —

przyjmowane były przez ta­
nów zespołu z entuzjazmem,
na który w pełni zasłużyły.

W sobotę największe e-

mocje publiczności wiązały
się z zapowiadanym „całko­
wicie nowym i odmiennym
od wszystkiego co było do­
tychczas” programem Re­
publiki” — zespołu, który
jako jedyny mógłby rywali­
zować z „Lady Pank” o mia­
no „numeru 1” w muzycz­
nych plebiscytach roku 1983.
Grzegorz Ciechowski wraz

ze swymi przyjaciółmi rze­
czywiście zaprezentował się
w nowym repertuarze (vide:
„Nieustanne tango”) i w dość

odmienionej konwencji, spot­
kał się wszakże z dość chłod­
nym przyjęciem. Publiczność

przyzwyczajona do poprzed­
niego, nader wyrazistego
„image’u” zespołu z pewną
rezerwą przyjęła jego naj­
nowsze, trochę jakby mętne
wcielenie (dające się porów­
nać, z przemianą ostrej jak
żyletka „Brygady Kryzys” w

marudną kapelę „Issiael”).
„Daab”, „Śmierć Kliniczna”,
a zwłaszcza „Oddział Zam­
knęły” zaprezentowały się w

tym kontekście znacznie bar­
dziej przebojowo, nie tracąc
jednocześnie nic ze swojego
awangardowego wizerunku.

„Czysta” awangarda — to

był nasz polski czarodziej e-

lektronicznego rocka. Marek
Biliński, który odważył się
zagrać w łódzkiej Hali na

niespełna 10 dni przed sa­
mym Edgardem Froese i Tan-

gerine Dream. „Czyste” prze­
boje — to oczywiście grupa
„Lombard”, która zadowoli­
ła wszystkich fanów klasycz­
nego pop-rocka. W sumie w

Łodzi nie zabrakło — jeśli
■nie liczyć „Maanamu” —

żadnego liczącego się zespołu,
ani żadnego godnego uwagi
nurtu na polskiej scenie ro­
ckowej an.no 1983.

KLUBOWA USTA PRZEBOJÓW

KRAJ:
1. SAHARA, O TAK

- Casus
2. ADRIATYK

— Lombard
PRZEBÓJ MIESIĄCA

— Turbo

(ex aequo)
3. ZAMKI NA PIASKU

— Lady Pank
4. NIEUSTANNE

TANGO
— Republika

5. PROROCY ŚWIATA
— Bajm

6. Kogut
— Jan Hilton-

- Hryniewicz
7. ALIEN - TSA
8. MARZENIE

— Kosmos
9. NA WYSPACH

BERGAMUTACH
— Piotr Fronczewski

10. MARATON
ROCKOWY

- RSC

ZAGRANICA:

1. ELEYATOR BOY
— Laid Back

2. KARMA
CHAMELEON

— Culture Club
3. WE LIVE SO FAST

— Heaven 17
4. LIVING ON VIDEO

— Trans-X
5. CINNAMON ROAD

— Tangerine Dream
CONFUSION

— New Order

(ex aequo)
6. UNION

OF THE SNAKE
— Duran Duran

7. BAD BOYS - Wham

8.STRANGER-ELO

9. FANTASY
FOR DREAMERS

- UB 40

10. MOVE ME
- Rod Stewart
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Wojciech Jaruzelski
u twórców nauki i techniki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozwiązań w praktyce. Technika jest kluczem do przyszłości
—

'

powiedział. Miano kryzysu musimy pamiętać. że mamy
olbrzymi potencjał wysoko kwalifikowanych kadr, który
trzeba należycie wykorzystać. Należymy do krajów’ które

wykształciły dużą liczbę inżynierów. Ich zaangażowanie za­
decyduje o postępie technicznym, o rozwoju przemysłu 1

naszego kraju. Talk też sprawę stawją partia, rząd, tak rów­
nież zapisano w uchwałach IX Zjazdu PZPR,

Generał Rogers o strategii NATO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

zbrojeń atomowych średniego zasięgu w Europie, generał
Rogers oświadczył, iż największy niepokój wywołują u nie*
go pogłoski rozlegające się w Europie Zachodniej, iż w ja­
kimś stopniu należy uwzględnić interesy bezpieczeństwa
Związku Radzieckiego 1 krajów socjalistycznych 1 pójść na

dalsze ustępstwa. Generał Rogers zwrócił uwagę, iż rozmie­
szczane obecnie nowe amerykańskie rakiety atomowe w Eu­
ropie Zachodniej znajdować się będą pod jego wyłączną
kontrolą i dowództwem.

Podkreślił, iż jako najwyższy dowódca Sił Zbrojnych
NATO ma prawo zalecać prezydentowi Stanów Zjednoczo­
nych użycie tych rakiet przeciwko ZSRR i krajom socjali­
stycznym, kiedy wymagać tego będzie obrona Zachodniej
Europy w przypadku konfliktu konwencjonalnego.

Generał Rogers przyznał, iż zachodnioeuropejskie kraje
NATO nie czują się zagrożone militarnie ze strony ZSRR.
Związek Radziecki nie pragnie wojny — powiedział generał
Rogers. ale to, co powinno nas szczególnie niepokoić i co

stanowi największe zagrożenie dla europejskich krajów
NATO, to przede wszystkim korzyści polityczne i gospo­
darcze, jakie ZSRR może osiągnąć w przyszłości, dysponu­
jąc przewagą wojskową oraz nasilające się tendencje anty­
wojenne i neutralistyczne w Europie Zachodniej.

Tak więc naczelny dowódca Sił Zbrojnych NATO po­
twierdził tę oczywistą prawdę, o której w Waszyngtonie
mówiono od dawna: iż rakiety „pershing 2” i manewrują­
ce nie są potrzebne Europie Zachodniej ze względów obron­
nych, lecz politycznych, aby uzyskać przewagę nad ZSRR
dla szantażu politycznego.

Nadchodzą dostawy herbaty i kawy
- czy będzie ich pod dostatkiem?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wschodniej Europy należy w

ogóle do krajów o najwięk­
szym spożyciu herbaty. Bez
kawy można jeszcze jakoś się
obejść^ ale bez herbaty na­

prawdę trudna. Tymczasem
ceny herbaty na rynkach
światowych poważnie wzrosły.
O ile 1 tana kawy na giełdzie
londyńskiej kosztuje obecnie
1200 dolarów to za jedną to­
nę herbaty płaci się 3750 do­
larów czyli jest ona 3-krotnie
droższa od ziarna kawowego.

O srorawach tych rozma­
wiam z Janem Zukiem za­
stępcą dyrektora dio spraw
handlowych gdyńskiego od­
działu Zakładu Obrotu Spo­
żywczymi Towarami Impor­

towanymi, który wśród po­
dobnych jednostek w Warsza­
wie, Chorzowie i Poznaniu
jest największą tego typu pla­
cówką w kraju. Teraz właśnie
oddział ZOSTI w Gdyni prze­
żywa szczególnie gorący Oikres.
Po ostatnich miesiącach
zmuiejisaonych dostaw herbaty
obecnie następuje ich spię­
trzenie. Statki „Modrzewski”,
,,Szenwald”, „Dunin”, „Lenin­
grad”, „Vischa", „Jalamur-
gan” — z ładunkiem herbaty
z Indii, Chin 1 Wietnamu, al­
bo stoją w porcie pnzy na­
brzeżach rozładunkowych, al­
bo znajdują się w drodze do
Gdyni. Ten równoczesny
przywóz większej ilości her­
baty na pewno by cieszył,
gdyby mogła ona sz.ybko zna­
leźć się w sklepach. Sprawa
jednak nie jest taka prosta,
bo herbata, która odbierana
jest ze statków w dużych
opakowaniach. musi jeszcze
być porcjowana w małe kar­
toniki. Jednakże maszyny, ja­
kimi dysponuje gdyński od­
dział ZOSTI nie mogą nadą­
żyć z paczkowaniem herbaty,
w związku z czym zorganizo­
wano nawet ręczne jej palko-

waniie. Dotyczy to głównie
herbaty w większych pojem­
nościach, pakowanej w tor­
bachowadzeod1<to20kg.
Herbata te przeznaczona jest
w większości do sprzedaży
popnaea zakłady pracy. Jeśli
Jednaik nie przywróci się cią­
głości jej sprzedaży, nie po­
prawi w niczym sytuacji
zmiana sposobów zaopatrze­
nia. Nadzieją na przywrócenie
owej ciągłości sprzedaży jest
zapowiedź jż w roku 1984 za­
kupi się około 30 tys. ton her­
baty, ożyli o ok. 3—5 tys. ton

więcej niż w latach pełnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

warzyszą wielosettysieczne
protesty i demonstracje. Przed
bazą Greenham Common are­
sztowano grupę kobiet, które
ciałami swymi zagrodziły dro­
gę transporterom wiozącym e-

łementy „pershingów". Berlin
Zachodni i wiele miast RFN
objęły masowe marsze prote­
stacyjne. Demonstrują Włosi.
Żadnej z tych form protestu
nie organizują politycy, czy
jacyś partyjni liderzy. Orga­
nizują je i uczestniczą w nich
zwyczajni mieszkańcy tych
krajów i miast, ludzie pracy,
głównie młodzi. Pragną zapo­
biec wystrzeliwaniu ,z miejsc,
w których żyją, niszczyciel­
skich rakiet na Wschód. I nie
chcą, by na ich miasta i kraj
poszybowały w odwecie rakie­
ty strony przeciwnej. Bronią
tycia — życia w pokoju. Prag­
ną uchronić siebie i swe oj­
czyzny od zagłady, obronić
własne tycie, ocalić istnienie
dziedzictwa swej kultury, cy­
wilizacji, a może i gatunku
ludzkiego.

Rządy neutralnych krajów
Skandynawskich deklarują ze-
strzeliwanie rakiet przelatują­
cych „tranzytem" nad ich te­
rytorium— by w miarę swych,
możliwości rozdzielić potem -

nasycenia rynku w ten arty­
kuł.

Pomyślniej również zapo­
wiadają się dostawy kawy.
Na IV kwartał br. zakupiono
jej 8 tys. ton, ale nie zostanie
ona przywieziona w całości
do końca noku i część ładun­
ku znajdzie się w kraju dio-
plemo w styczniu. Zakupiona
kawa pochodzi z Nowej Gwi­
nei, Hondurasu, Salwadoru 1
Wietnamu.

W sklepach potaże się tak­
że ziele angielskie, które nie
było sprowadzane do nas

przez ostatnie dwa lata. Przy­
wiózł je statek „Bolesław
śmiały” z Jamajki. Nie wia­
domo tylko, czy ziele angiel­
skie znajdzie się w sklepach
jeszcze przed Świętami.

Zafcuptano również 100 ton

cynamonu z czego 80 tan jest
już w kraju, a połowa x tej
ilości, zastała rozpaczkowana.
Natomiast w miarę regularnie
realizowane są zakupy piep­
rzu. Ostatnio przywiózł go x

Indonezji statek „Janek Kra­
sicki”. Pieprz znika jednak ze

sklepów, gdyż natychmiast
jest wykupywany.

Na niezmiennym pokornie
utrzymują się dostawy ryżu,
którego dostawcami oprócz.
Chin są Tajlandia i ostatnio

częściowo Egipt Ryż jesrt jed­
nak aanteczyiszazony i wyma­
ga doprowadzenia go do nor­
my handlowej. I tu znowu z

oczyszczaniem ryżu nie może

nadążyć Jedyny tego typu za­
kład w Polsce mieszczący się
w Gdyni (dawna hisz-ozannia

ryżu). Oczyszczalnia te ma

przestarzałe urządzenia o

przerobie tylko 150 ton ryżu
na dobę. I to właśnie może

powodować braki tego arty­
kułu w sklepach. Aby do tego
jednak nie dopuścić, oczyszcza­
niem ryżu zajmować eię będą
także placówki Centrali Na-

simnej.
Godzi się wspomnieć Jeszcze

o owocach cytrusowych, lecą
mie należy ostrzyć sofcie na

nie apetytów, gdyż x uwagi
na ograniczenia wydatków
importowych, sprowadzi się
do kraju niewielkie ich Ilości.

TADEUSZ STEC

cjalnych przeciwników. Waty­
kan oferuje mediację pomię­
dzy ZSRR i USA, pragnąc po­
móc i przyczynić się do po­
nownego nawiązania rozbroje­
niowego dialogu, zerwanego u>

następstwie amerykańskiego
dyktatu rakietowego.

Także w Polsce w wielu za­
kładach pracy załogi protestu­
ją przeciwko instalacji no­
wych dodatkowych rakiet u>

Europie. Protesty i apele pły­
ną z licznych organizacji i
struktur społecznych. Ale są
nadal w kraju grupy i osoby,
dla których problem — dztś
w końcu najważniejszy, bo z

pogranicza absolutu — total­
nego zagrożenia kraju i na­
rodu jak gdyby w ogóle nie
istnieje. Zapatrzeni w swe

własne ambicje i niewielkie
jak orzeszek cele, nadal mają
„swe własne sprawy", o wiele
od innych ^ważniejsze". Bo
oto znów jakaś rocznica, bo o-

to znów jakaś dekada, więc
trzeba coś odmalować, coś na­
dać, coś rozkolportować, zor­
ganizować, odśpiewać, a w

najlepszym razie — abmodlić.
Zachowują się tak, jakby są­

Jerzy Urban kategorycznie dementuje
plotki o możliwości wprowadzenia niebawem

stanu wyjątkowego i wymiany pieniędzy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

a- w kierownictwie Komisji
Planowania — stwierdził rze­
cznik — nie były wyrazem
dezaprobaty dla dotychczaso­
wej pracy Komisji ale wyni­
kały z chęci dalszego dosko­
nalenia zarządzania gospodar­
ką kraju. Poza tym trzeba
pamiętać, że Komisja Plano­
wania — zgodnie z zasadami
reformy — w coraz mniej­
szym stopniu zajmuje się bez­
pośrednim zarządzaniem, a

przekształca się w organ
sztabowy rządu kształtujący
zasady długofalowej polityki
gospodarczej. Bieżącym stero­
waniem gospodarką zajmuje
się natomiast Prezydium Rzą­
du. Ocena funkcjonowania
gospodarki była zawarta w

referacie Biura Politycznego,
w wystąpieniu gen. W. Jaru­
zelskiego na XIV Plenum KC
PZPR. Znalazły się w nim
również negatywne oceny
niektórych zjawisk ekonomi­
cznych.

Krążą plotki o możliwości
wprowadzenia niebawem sta­
nu wyjątkowego. Rzecznik
prasowy rządu kategorycznie
stwierdził, że obecnie nie ma

żadnych przesłanek, które u-

zasadniałyby taką koniecz­
ność. Zaprzeczył również krą­
żącej plotce o możliwości wy­
miany czy przestemplowywa-
nia pieniędzy. Powiedział, iż
działanie takie byłoby nielo­
giczne z punktu widzenia e-

konomicznego. W ten sposób
bowiem na pewno nie przy­
wróci się równowagi gospo­
darczej.

Jakimi przesłankami kiero­
wano się, przedstawiając pro­
pozycje odroczenia wyborów
do Sejmu — pytał dziennikarz
„Panoramy Polskiej”. J. Ur­
ban stwierdził, że na całym
śwlecie wybory przeprowadza
się w warunkach pełnej sta­
bilizacji, bo tylko Wtedy po­
dejmować można właściwe
decyzje. Stąd polityczna pro­
pozycja odroczenia wyborów
do Sejmu. J. Urban dodał, iż
jest to tylko propozycja, gdyż
samo odroczenie wyborów
wymaga przyjęcia przez Sejm
ustawy konstytucyjnej i to

większością 2/3 głosów. Jed­
nocześnie przypomniał, że o-

tznaczałoby to rozdzielenie wy­
borów do Sejmu 1 rad narodo­
wych. Wybory do tych ostat­
nich pozwolą zebrać doświad­
czenia i wybrać najlepsze
rozwiązania. /

Kolegium dyrektorów największego biura podróży

obraduje pod Wawelem

Krakowskie skarbonki
we wszystkich hotelach „Orbisu"?

(luf. wŁ) Wczoraj rozpo­
częło się w Krakowie 2-dnio-
we posiedzenie kolegium dy­
rektorów „Orbisu”. Dokona­
no podsumowania dotychcza­
sowej działalności, a także
nakreślono plany działania
tego naszego największego
biura podróży w najbliższej
przyszłości. Wczoraj wieczo-
rem uczestnicy posiedzenia
spotkali się w salach Domu
PolonU x przedstawicielami
Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa. Se­

Katastrofa kolumbijskiego samolotu

Zghęł©
HAWANA (PAP). W kil­

ka sekund po starcie z lot­
niska w mieście Medellin na

północy Kolumbii wybuchł
w powietrzu samolot tran­
sportowy miejscowych Unii

lotniczych „Taimpa”, „boe-
ing-707”.

Płonące szczątki samolotu
spadły na kilkanaście fabryk

Postscriptum
dzili, że te „pershingi" *

Greenham Common będą o-

mijać ich domy i sztandary,
rażąc wyłącznie tych, których
oni akurat nie lubią, że ato­
mowe głowice wystrzeliwa­
nych z baz w RFN „cruisów”
ominą ich domy, trafiając wy­
łącznie w gmachy rządowe i
polityczne. Nadal też wydają
się nie rozumieć, że oni sami
dla Zachodu liczą się tylko
dotąd i tylko o tyle, o ile są
„potrzebni". A „potrzebni" bę­
dą tak długo, jak długo będą
w stanie przysparzać „Wscho­
dowi” kłopotów. I demobilizo-
wać, skłócać od środka Pola­
ków.

Ale te głowice — mvmo

całej swej precyzji i celności
— „wybiórcze" z pewnością
nie będą; ich elektroniczne
pamięci nie są nastawiane na

rozróżnianie kolorów... I to

jest powód, dla którego obro­
na dziś pokoju — a więc w

pierwszym rzędzie przeciwsta­
wianie się instalowaniu no­
wych rodzajów broni totalne­
go niszczenia o kilkaset zaled­
wie kilometrów od naszych
gnania i domów — dotyczy

Jedno z pytań dziennikarza
Dziennika Telewizyjnego do­
tyczyło przyszłości Trybunału
Konstytucyjnego. Do dziś —

stwierdził rzecznik — nie ma

ustawy o Trybunale Konsty­
tucyjnym. Prace nad nią zo­
staną w Sejmie podjęte.
Zwłoka jest jednak usprawie­
dliwiona, gdyż w ostatnim o-

kresia parlament musiał o-

pracować wiele ważnych ak­
tów prawnych ściśle związa­
nych z aktualną sytuacją spo­
łeczną i gospodarczą. Jeszcze
większe przyspieszanie tempa
prac Sejmu mogłoby odbić się
niekorzystnie na jakości u-

chwalanych ustaw.

Kilka pytań dotyczyło pro­
ponowanych podwyżek cen. J.
Urban stwierdził, iż zdecydo­
wanie odrzuca i nie zgadza
się z określaniem ankiety ce­
nowej jako referendum ludo­
wego. Gdyby to było bowiem
referendum, z góry można by
było przewidzieć jego wyniki.
Ankieta Urzędu Cen ma na

celu zorientowanie się, który
x proponowanych wariantów
podwyżki cen jest przez spo­
łeczeństwo bardziej akcepto­
wany. Zdecydowano się na

jej rozpisanie ponieważ wy­
niki uzyskane w pierwszej fa­
zie konsultacji trudno było
uznać za reprezentatywne.
Większość listów na tym eta­
pie społecznej dyskusji po­
chodziła od emerytów i ren­
cistów. Stwierdzono nato­
miast mały odsetek wypowia­
dających się robotników.
Tymczasem autorom ankiety
chodziło o to, aby każdy oby­
watel mógł wziąć bezpośred­
ni udział w procesie konsul­
tacji. W toku dalszych prac
nad propozycjami podwyżek
cen przewidziane są dyskusje
ze związkami zawodowymi.
Z początkiem stycznia należy
oczekiwać podsumowania I

przedstawienia wyników kon­
sultacji społecznej i wtedy U-
rząd Cen przedstawi swój
stosunek do tych wyników 1
opracuje projekt podwyżek.

Jeden z dziennikarzy suge­
rował, że w ostatnich latach
niepomiernie rozrosła się w

naszym kraju administracja.
Liczebność naszej administra­
cji — stwierdził rzecznik rzą­
du — w porównaniu z kraja­
mi kapitalistycznymi, a także
socjalistycznymi jest niewiel­
ka. najniższa w proporcji do
liczby ludności. W niczym nie
zmienia to faktu, iż na szcze­
blu centrum powinny nastę­

kretarz SKOZK, a zarazem

przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa — Apo­
linary Kozub zapoznał przy­
byłych z całego kraju z

problemami odnowy starego
Krakowa, przypominając jed­
nocześnie, że w tym roku na

ten właśnie cel wyasygnowa­
ny został okrągły miliard
złotych. Obecnie Jesteśmy w

stanie przywracać miastu 7
do 10 kompleksowo wyre­
montowanych 1 odrestauro­
wanych obiektów rocznie,

18 osób
w tym rejonie i na ulice, po­
wodując śmierć 18 osób, ra­
niąc 19 i wzniecając gwał­
towne pożary budynków.

Samolot, z ładunkiem na

pokładzie, wystartował do
Miami, gdzie miał zostać
poddany remontowi, ale za­
wrócił z powodu usterek
technicznych. Piłat wystarto­

wszystkich, którzy tu tyJd-
Bez względu na to, w którą
stronę sterują.

Nie przeceniajmy skutecz­
ności naszego protestu, nie
wiążmy z nim wszystkich
nadziei. Tej sile musi być
przeciwstawiona przede wszys­
tkim siła. Ale jest przecież w

nas, ludziach, także siła mo­
ralna. Nie powstrzyma ona, co

prawda, rakiet w locie, ale
może powstrzymać palce naci­
skające guziki z napisem
„start" oraz głowy, które tymi
palcami rządzą. I jest w każ­
dym z nas sumienie, które
nakazuje przeciwstawiać się
złu, zwłaszcza — jak zbrojenia
— największemu, bo zagraża­
jącemu wszystkim bez wyjąt­
ku.

Nikt nie ma, co prawda, o-

bowiązku publicznego wypo­
wiadania się, czy składania
protestów przeciw wzmaganiu
w Europie napięcia i zagroże­
nia. Nie ma go w sferze
prawnej, czy nawet obywatel­
skiej. Ale obowiązek taki spo­
czywa na każdym w wymia­
rze moralnym. Szczególnie zaś
spoczywa on na tych, którzy o

sumieniu i moralności rozpra­
wiają najwięcej, rezerwując
sobie nierzadko narodowy
wręcz monopol o nich orzeka­
nia. Tymczasem w tych wła­
śnie kręgach panuje spokój i
głuche milczenie. Z gdańskie­
go kościoła św. Brygidy i z
kilku innych rozlega się dzień
w dzień wiele słów — słów
gromkich i podniosłych. Na
różne tematy, najczęściej nie-
religijne. Tylko o nowym —

rzeczywiście autentycznym —

zagrożeniu kraju i narodu,
czyli o wycelowywamych w

nas amerykańskich rakietach
— ani słowa.

A nasz laureat Nagrody Po­
kojowej Nobla? Czy wyrzekł
choć jedno zdanie w obronie
zagrożonego tymi rakietami
pokoju? Czy wezwał tak wy­
soko cenionego przez sieoie
prezydenta Reagana do wyco­
fania ich z Europy? Nit było
o tym jakoś dotychczas sły­
chać. Dlaczego? Czyżby ten

pokój „od nagrody pokojwej”
i ten pokój „od rakiet" były
to jakieś dwa różne nie mają­
ce z sobą nic wspólnego poję­
cia pokoju? Czy może „nakaz
sumienia” i „obowiązek mo­
ralny” to pojęcia, którymi
najlepiej szermować w odnie­
sieniu do innych lecz nie do
siebie?

AJX

pować dalsze ograniczenia
przerostów administracyjnych.

Powołując się na konkretne
przykłady przedstawiciel re­
dakcji „Zielonego Sztandaru”
postawił też pytanie, jak o-

cenia rzecznik rządu fakt, że
w okresie przedświątecznym
funkcjonariusze MO zaostrzyli
kontrole na drogach i na ko­
lei, zabierając nierzadko mię­
so pochodzące z prywatnego
uboju. Są to — powiedział
rzecanik — działania antyspe-
kulacyjne, wymuszające prze­
strzeganie obowiązującego po­
rządku prawnego. Chodzi też
o ograniczenie nielegalnego
obrotu mięsem, co jest m. in.
warunkiem zabezpieczenia
dostaw mięsa na przydziały
kartkowe. Są to działania MO
i innych kontroli wynikające
m. in. ze społecznych żądań
bardziej zdecydowanej walki
z nielegalnym obrotem pro­
duktów.

Dziennikarz „Trybuny O-
polskiej” odczytał list, w któ­
rym czytelnik sugeruje, że
władze nie rozliczyły dotąd
ludzi odpowiedzialnych za do­
prowadzenie do kryzysu.

Ogłaszaliśmy już dane do­
tyczące liczby procesów i wy­
roków skazujących w stosun­
ku do ludzi pełniących w

przeszłości funkcje kierowni­
cze. J. Urban przypomniał ró­
wnież o tym, że w przeszłoś­
ci było wiele pomówień i że
wiele osób trzeba było oczy­
ścić z nieprawdziwych zarzu­
tów, często czynionych z mo­
tywów politycznej zemsty.
Pozostało tylko ntewiele
spraw karnych, które m. In. z

powodu swego skomplikowa­
nia przeciągnęły się do dziś.
Nawiązując do spraw, które
będą rozpatrywane przez Try­
bunał Stanu, J. Urban pod­
kreślił, że informacje na ten
temat nie leża w jego kompe­
tencjach. Osoby, które staną
przed Trybunałem Stanu —

powiedział on — doznały Już

najdrastyczniejszych kar mo­
ralnych. lakie człowiek może

ponieść. Główny sens procesu
bedzie polegał na tym, te u-

kałe on mechanizmy gospo­
darcze i administracyjne. któ­
re byłv wadliwe, pozwoli wy­
ciągnąć nauki dla ąrosnodarM
I admlnistrac.il. Chodzi o to.
abr w przyszłości aparat
władzy mó.ał wystrzegać się
tych snosobów dztełanJa. któ­
re rodzą decyzje biedne I nie­
gospodarne.

przy blisko 6 tysiącach cze­
kających jeszcze na konser­
watorską pomoc.

W trakcie spotkania wyło­
niło się kilka propozycji
przyjścia Krakowowi i jego
zabytkom z pomocą. M. in.
poprzez rozszerzenie sieci
skarbonek wystawionych we

wszystkich . „orbisowskich”
hotelach na terenie całego
kraju, propozycję wprowa­
dzenia dodatkowej taksy do
„orbisowskich usług” świad­
czonych na terenie naszego
miasta, a przeznaczonej na

wspomaganie przedsięwzięć
konserwatorskich, a także
wspólnej inicjatywy edytor­
skiej SKOZK 1 „Orbisu” pro­
pagującej ideę odnowy Kra­
kowa w świecie.

W spotkaniu uczestniczyła
również wiceprezydent m.

Krakowa dr Barbara Guzik.

(jb)

wał po rai drugi bez ładunku
1 w kilka sekund po starcie
prosił o zezwolenie na przy­
musowe lądowanie. Wkrótce
potem nastąpiła eksplozja.

Dzięki wysiłkom ekip
straży pożarnych, które ga­
siły ogień, nie doszło do po­
ważniejszej tragedii, a w po-
Witta miejsca eksplozji 1 po­
żarów znajdowała się stacja
benzynowa z kilku tonami
paliwa.

Wśród ofiar są robotnicy
pobliskich fabryk, przechod­
nie 1 3-osobowa załoga sa­
molotu.

Spotkania z

w Nowym
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
prawych. Komunistów. Przed
grudniem 1948 r. w szeregach
PPR na terenie obecnego wo­
jewództwa

'

nowosądeckiego
(bez Gorlic) było 5.890 człon­
ków. w PPS trochę mniej.
Pierwsza konferencja po zjed­
noczeniu odbyła się w lutym
1949 r. w Zakopanem, w sa­
lach „Morskiego Oka”. Ulotne
wspomnienia, ale przeżycia
jakże bogate, jeszcze dziś tak
żywe, jakby to było tydzień te­
mu. Posypały się wspomnienia
na spotkaniu 100 weteranów
ruchu robotniczego zaproszo­
nych przez Egzekutywę KW
PZPR w Nowym Sączu. Powi­
tał ich sekretarz KW Janusz
Tomalak!. I sekretarz KW Par­
tii Józef Brożek powiedział m.

in.: „Dzisiaj w dniu tak uro­
czystym dla partii chcemy
poddać Waszej ocenie nasze

dokonania, podzielić się tro­
skami i wnioskami, przedsta­
wić nasze zamierzenia. Naszą
wspólną bowiem powinnością
tamtej i obecnej sztafety dzia­
łaczy jest unaocznić młodemu
pokoleniu dorobek socjali­
stycznego ustroju nie ukrywa­
jąc tych błędów, które po dro­
dze popełniono".

Były odznaczenia państwo­
we. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzyma­
li: Ludwik Buszek z Muszyny,
Antoni Glówczyk z Grybowa,
Władysław Gubała z Zagórzan,
Adolfina Jarek z Gorlic, Stani­
sław Matusik z Muszyny, Ta­
deusz Polak z Gorlic, Ludwik
Przybycień z Gorlic, Roman
Skórnóg 1 Stefan Wójcik z No­
wego Sącza. Odznaczonych de­
korowali: Józef Brożek i wice­
przewodniczący WRN Kazi­
mierz Węglarski. Obecnym na

spotkaniu wręczono listy gra­
tulacyjne Egzekutywy KW
PZPR (k-b)

Wizyla delegacji
Rady Najwyższej ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
terskich stosunkach przyjaź­
ni między obu krajami, w

dalszym rozszerzaniu współ­
pracy w różnych dziedzinach.

Program wizyty obejrńuje
rozmowy w Sejmie, spotka­

Wspaniałe tournee

krakowskiej „Groteski44
(DOKOŃCZENIE ZE STR łł

Recenzje zamieszczane w

prasie niemieckiej po wystę­
pach krakowskiego teatru by­
ły znakomite. Dziennikarze
podkreślali świetną grę akto­
rów, piękny śpiew chóralny,
doskonałą oprawę plastyczną
i oświetlenie dostarczające
niezapomnianych wrażeń. Mi­
mo, iż spektakl grany był w

Języku polskim, widownia za­
równo dorosła jak i ta naj­
młodsza, bez trudu odgady­
wała jego główne myśli, gotu­
jąc na zakończenie widowis­
ka gorące owacje aktorom.

Podczas wczorajszego uro­
czystego spotkania w Teatrze
Lalki i Maski „Groteska” dy­

Prsgntemy służyć wszystkim pisarzom
- nie tylko członkom ZIP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ło bardzo nikłe zainteresowanie pisarzy im­
prezami literackimi organizowanymi przez
związek. Po zerwaniu z zasadą obowiązują­
cych sekcji twórczych — ich zło polegało na

tym, że były tworzone oboiwiąakowo, cho­
ciaż stwarzały możliwość wymiany poglą­
dów i dyskusji literackich — obecnie nie ma

żadnych innych fonm zastępczych.
Nie zamierzamy odtwarzać tamtego stwo­

ru, natomiast chcemy zapewnić możliwość
spotykania się pisarzy i dyskutowania na

tematy literackie. Jest to również istotne
dla statutowego wypełnienia obowiązku o-

chrony moralnych i materialnych interesów
pisarzy.

— Czyżby dotychczas nie było takowych
dyskusji?

— Zebrania oczywiście odbywały się. ale
dotyczyły innych tematów.

1 — Jakie są jeszcze problemy przed który­
mi stoi nowy związek?

— Uważam, że zaistnieje potrzeba obrony
poszczególnych pozycji literackich. Np. wy­
dawca może odrzucić daną książkę ze wzglę­
dów politycznych czy też uznać ją za słabą
artystycznie. Wówczas autor będzie się mógł
odwołać do opinii kolegów należących do
awiąziku. Chcielibyśmy mieć też wpływ na

politykę wydawniczą głównie na nakłady.
Pragniemy w większej mierze niż dotych­
czas prezentować twórców Oddziału Kra­
kowskiego poprzez dostępne dla wszystkich
tzw. wieczory poetyckie czy literackie, po­
nadto nawiązać współpracę z krakowską pra­
są literacką jak również ją inspirować. Sze­
reg postulatów jest już zgłoszonych i będą
rozpatrywane przez Zarząd Główny, ale jest
też wiele, po-zomie tylko drobnych spraw,
które wymagają natychmiastowego załatwie­
nia. M. in. możliwość zakupu maszyn
do pisania czy też korzystanie z domów pra­
cy twórczej. Istnieje jeszcze Jeden problem.
Praedisierpnlowy Zarząd zawarł wiele umów
z zakładami pracy i związkami zawodowymi
o współpracy, pomocy stypendialnej itp. Mu-
simy się zastanowić jak te sprawy zaktua­
lizować.

— Wielu pisarzy nie garnie się do nowego
związku. Ru członków w takim razie liczy
on obecnie?

— ZUP zrzesza w tej chwili około 400 pi­
sarzy i wszyscy oni należeli do poprzednie­
go związku. Ustawicznie napływają też no­
we deklaracje oraz zgłoszenia nowych kan­
dydatów. Uważam więc, że nie jest aż tak
źle. Chociaż mamy świadomość, że nie

wszyscy do niego przystąpią, nikogo nie
zamierzamy nakłaniać.

weteranami

Sączu i UJ
(Inf. wł.) W serdecznej atmo­

sferze przebiegało wczorajsze
spotkanie zorganizowane przez
Komitet Uczelniany PZPR U-
niwersytetu Jagiellońskiego z

okazji 35-Ieoia zjednoczenia
ruchu robotniczego. Przybyli
na nie najstarĄ członkowie
partii w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim związani z nią Już od
okresu sprzed zjednoczenia
oraz przełomu lat 40. i 50.
W spotkaniu uczestniczyli: rek­
tor UJ. prof. Józef A. Gierow­
ski, sekretarz KD PZPR Śród­
mieście Władysław Masiarz
oraz z-ca naczelnika dzielnicy
Śródmieście Maria Starecka. I
sekretarz KU PZPR Andrzej
Kozanecki podkreślił w swym
wystąpieniu znaczenie Kon­
gresu Zjednoczeniowego, wyra­
ził szacunek.i wdzięczność dla
zebranych za obecność w wal­
ce i pracy oraz za współtwo­
rzenie „konstrukcji codzienno­
ści i przyszłości”. Sekretarz
KD PZPR scharakteryzował
trwającą obecnie w partii
kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą, w której główny wysi­
łek skierowany jest na utrzy­
manie partyjnej odnowy,
stworzenie nowego modelu
podstawowej komórki partyj­
nej, na mądrą i rozsądną poli­
tykę na każdym szczeblu. W
czasie spotkania zasłużeni
działacze: dr Jan Bartnik, mgr
Daniel Ilorowicz, doc. dr Bog­
dan Kędziorek i prof. Henryk
Markiewicz uhonorowani zo­
stali Złotymi Odznakami „Za
rracę społeczną dla m. Krako­
wa”. zaś Złote Odznaki „Za za­
sługi dla Ziemi Krakowskiej”
otrzymali: Karol Kieć, inż. Jó­
zef Niklas i mgr Ignacy Wło­
dek. 42 osobom wręczono listy
gratulacyjne od I sekretarza
KD PZPR Śródmieście Ryszar­
da Borowieckiego i Egzekuty­
wy KU PZPR UJ. (k)

nia z działaczami polityczny­
mi 1 państwowymi, zwiedza­
nie zakładów pracy, obiek­
tów kulturalnych, zabytków
historycznych. Poza Warsza­
wą delegacja przebywać bę­
dzie również w kilku woje­
wództwach.

Wczoraj delegacja Rady
Najwyższej złożyła, wizytę
marszałkowi Sejmu Stanisła­
wowi Gucwie.

rektor Freda Leniewicz, prze­
kazała na ręce przewodniczą­
cego Rady Narodowej m.

Krakowa, a zarazem sekre­
tarza Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Kra­
kowa — 'Apolinarego Kozuba,
80i marki zachodnioniemiec-
kie. jako dar przywieziony
od zaprzyjaźnionych miaist na

odnowę zabytków Krakowa.
Przewodniczący Rady Na­

rodowej m. Krakowa złożył
na ręce dyrektor F. Lenie­
wicz serdeczne podziękowa­
nia przekazane przez Henryka
Jabłońskiego — przewodni­
czącego Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa.

(ip)

— Ale związek przyjmuje w trybie upro­
szczonym członków poprzedniego związku do
lutego 1984 roku. Po tym terminie, jak mi
wiadomo, wszystkich zgłaszających się obo­
wiązywać będzae przejście przez komisję
kwalifikacyjną. Wynika z tego, że stosuje­
cie jednak formę zachęty-.

— Ależ nie. Uważamy tylko, że nie można

się zastanawiać nad wstąpieniem do związ­
ku w nieskończoność. Trzy, cztery miesiące
uważamy za dostatecznie wystarczający ter-

miii, by podjąć decyzję: przystąpić lub nie.
— Czy Pana zdaniem nowo wybrany Za­

rząd Oddziału ZLP jest tymczasowy, czy też

jest to 3-letnia kadencja statutowa?
— Oczywiście, zidajemy sobie sprawę, że

jest to zarząd przejściowy, którego głównym
zadaniem jest .pełne zorganizowanie krakow­

skiego oddziału, uruchomienie wszystkich
agend przewidzianych statutem, doprowa­
dzenie do końca zarówno akcji przyjmowa­
nia członków poprzedniego związku jak 1
osób mających statutowe kwalifikacje na

członków i kandydatów. Wybór władz do
Oddziału Krakowskiego, w którego skład
weszli reprezentanci różnych pokoleń j wszy­
stkich gatunków literackich, umożliwia wre­
szcie przyjmowanie nowych członków, któ­
rzy nie mogli wmieść dotychczas podania o

przyjęcie do związku, bez wcześniejszego za­
twierdzenia go przez oddział. A oddział, jak
wiadomo, nie istniał.

— Sytuacja materialna wiełu krakowskich

pisarzy jest fatalna. Czy podejmiesje w tym
kierunku jakieś działania?

— Chcemy się zająć nie tylko sytuacją
materialną oraz zawodową swoich członków,
ale także całego krakowskiego środowiska li­
terackiego. Wiele spraw wymaga natych­
miastowego rozpatrzenia przez władzę, a

Zarząd Oddziału Krakowskiego ZLP oczywi­
ście winien przejawić tu największą inicja­
tywę.

Dodam jeszcze, że po spełnieniu tych wszy­
stkich zadań o których mówiliśmy, władize
oddziału chcą złożyć swój mandat w ręce
tych wszystkich pisarzy, którzy do tego cza­
su przystąpią do związku. Osobiście uważam,
że wszystkie władze związkowe, centralne i
lokalne, mimo że wybrane są zgodnie ze

statutem na pełny okres kadencji, powinny
doprowadzić d*o zwołania Zjazdu Delegatów,
gdy tylko uda się odbudować strukturę
związku i rozpocząć jego pracę. Trudno na

razie mówić o terminie, ale najważniejsze,
że ta stoułkbura już się odbudowuje.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Wspólne posiedzenie
PRON i WRN

w Tarnowie

Wcznraj w Tamnowie od­
było się wspólne posiedze­
nie Rady Wojewódzkiej
PRON, Prezydium WRN i

Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego. W pierwszej czę­
ści spotkania omówiono
założenia programowe do­
tyczące obchodów 40. rocz­
nicy powstania Polski Lu­
dowej. Przyjęto kierunki
działania i ustalono, że w

połowie stycznia przyszłego
roku odbędzie się weoólna
sesja WRN i RW PRON, na

której zostaną powołane
komitety honorowe i orga­
nizacyjne oiraz przyjęty bę­
dzie program obchodów 40-
-lecia PRL w Tarnowskiem.

W drugiej części posie­
dzenia przyjęto harmono­
gram, tenminarz i zasady
'Przeprowadzania konsul­
tacji założeń do projektu
ordynacji wyborczej do rad
narodowych. W posiedzeniu
udział wzięli: sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Jan
Karkowski, przewodniczący
WRN Jan Zięba, przewod­
niczący RW PRON Jan
Kuczek i wojewoda tar­
nowski Stanisiate Nowak.

(wisz)

Sesja Dzielnicowej
Rady Narodowej

Śródmieścia
Wczoraj tna XXXIII zwy­

czajnej sesji Dzielnicowej
Rady Narodowej Śródmie­
ście radind zapoznali się z

informacją o działalności
Prezydium Dzielnicowej
Rady Narodowej Kraków-
-Sródmieście w okresie od
października do grudnia
br. Omówiono też sposób
załatwiania skarg i zaża­
leń mieszkańców dzielnicy,
porównując metody i e-

fekty pracy urzędników w

roku 1983 z analogicznym
okresem (III kwartał) 1982
roku. Złożono także spra­
wozdanie oceniające sto­
pień realizacji .postulatów
i wniosków przyjętych do
załatwienia w latach 1978—
1983, które m. in. stało się
kanwą do dalszaj dyskusji.

'

(Pa)

Kolejowe
modelowanie

W Zakopanem rozpoczę­
ta się wczoraj organizowa­
na przez' Komitet Trans­
portu Polskiej Akademii
Ńauik, Instytut Organizacji
i Techniki Transportu Ko­
lejowego Politechniki Kra­
kowskiej oraz Oddział Kra­
kowski Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Ko­
munikacji pod patronatem
ministra komunikacji inż.
Janusza Kamińskiego, kon­
ferencja naukowa nt. „Mo­
delowania sieci transportu
kolejowego”. W trakcie
konferencji, która trwać bę­
dzie do soboty, przewidzia­

no liczne referaty zarów­
no uczestników krajowych
jak i z zagranicy (Jugosła­
wia, Czechosłowacja), zgru­
powane w trzech podsta­
wowych sekcjach proble­
mowych: analizy i syntezy
sieci kolejowej, modelowa­
nia kolejowego procesu
przewozowego i modelowa­
nia zaplecza technicznego
kolei. (jb)
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Tygodniowy PROGRAM TV

SOBOTA
’

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, seim 1:
Wiązania chemiczne

6.30 TTR — fizyka, sem. 2:
Praca 1 energia. Moc

7.00 TTR — fizyka, sem. 3:
Powtórzenie wiadomości

7.30 TTR — biologia, sem.

3: Czym zajmuje się so>zolo-
«ia?

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dtnia oraz film

animowany „Oto Shadoki”
9.00 Dla młodycth widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Czterej pancerni i pies”, ode.
16 pt. „Daleki patrol”

10.30 Historia dramatu pol­
skiego: M. Bałucki „Grube

ryby”, reż. Jerzy Rakowiec­
ki. Wyst.: Czesław Roszkow­
ski, Aleksandra Leszczyńska,
Zdzisław MrożewSki. Henryk
Borowski, Emilia Krakow­
ska i in.

11.45 Estrada Folkloru —

Kazimierz 83.
12.15 Zdrowie — program

wojskowy
12.45 Nasi ulubieńcy: „Fliip

i Flap”
13.15 Poradnik rolniczy
13.45 „Arena” — reportaż

filmowy o pracy cyrkowców
14.05 Z Polski rodem
14.35 „Z miłości do tańca”

— kanadyjski program roz­
rywkowy

15.15 Dziennik
15.30 Z czego śmieją się na­

gi sąsiedzi: ,,To niemożliwe”
— komedia prod. radź.

17.00 Kulisy wielkiej poli­
tyki: Dwa cele Kreisky’e.go

17.30 „Karuzela przebojów”
— program rozrywkowy TV
CSRS

18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolniaze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Ręksio

nauczyciel”
19.00 „Świt nad Gangesem”

—- reportaż
19.30 Dziennik
20.15 „Aria dla atlety” —

polski film fabularny, reż.

Filip Bajon
22.00 Dziennik

22.20 Program publicystycz­
ny

23.00 Wiadomości aportowe
23.10 „Krew z krwi i kość

s kości”, ode. 2x —r film oby­
czajowy produkcji USA

PROGRAM II

8.20 Premiera w „Dwójce”:
„Aria dla atlety” — film

prod. polskiej
10.00 NURT — Organizacja

życia uczniów: samorządność
uczniowska w szlkole

10.30 NURT — Pedagogika
11,00 NURT — Najnowsze

dzieje Polski: Kierunek Za­
chód

11.30 Sobota w „Dwójce":
„Czym żyle kraj?

11.40 „Co byś wybrał?”:
Podróże na taśmie 16 mm —

program studyjno-filmowy
dla dzieci i dorosłych

12.55 Konkurs, jakich mało
— reportaż filmowy

13.20 Galeria „Dwójki” —

Galeria sztuki współczesnej w

hotelu „Solec”
13.35 „Kamieny uśmiech”

— reportaż filmowy
14.00 W studiu — laureat

konkursu pianistów jazzo­
wych

14.05 „Powstawanie czło­
wieka”, ode. 11 — angielski
serial dokumentalny

14.55 „PAJ” — reportaż fil­
mowy z otwarcia Państwowe­
go Archiwum Jazzowego w

Łodzi
15.15 Moje nogi i ja.— spot­

kanie z Lodą Halamą
15.45 Gorąca linia
16.15 Muzyczni detektywi
16.45 Galeria „Dwójki” —

galeria Grażyny Hase w

Galerii „Interpress”
17.15 Okolice literatury
17.40 W studiu — laureat

konkursu pianistów jazzo­
wych

17.45 Z pamiętnika szalonęj
gospodyni

18.05 „Prawa ruchu”, ode.
12 pt. Kłopoty z kobietami

19.05 „Czary — mary” —

program rozrywkowy
19.30 Dziennik (dla niesły-

fzącyoh)
20.15 Międzynarodowy Kon­

kurs Dyrygentów — koncert
finałowy

21.10 Studio spoirt
21.55 Kino dorosłych „For­

tunata i Jacinta”f ode. 4 —

hiszpański serial fabularny
22.55 Tydzień w polityce
23.05 Vademecum Jerzego

Wittlima.
23.15 Koncert jazzowy z Fil­

harmonii Łódzkiej

PROGRAM I

6.00 TTR — fizyka, sem. 3:
Powtórzenie wiadomości

6.30 TTR — biologia, sem.

3: Czym zajmuje się soizolo­
gia?

7.00 TTR: Wiedza naszą
•zansą

7.20 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Tydzień — magazyn
rolniczy

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” — poetyc­

ka lista przebojów; przed­
świąteczne sprawy oraz film
„Przygody Tomka Sawyera”,
ode. 3

10.20 Antena

10.45 Gwiazdy polskiej pio­
senki na Festiwalu „Interwi-
zji” w Sopocie

11.05 „Dzieje zamków”:
Chapultępec

12.00 Poranek symfoniczny
WOSPRiT w Katowicach

13.00 Kraj za miastem
13.30 Siedem anten
14.25 Dla dzieci: „Podróże

do teatru”, cz. 4 — Nie tyl­
ko lalki

15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego Lo­

tka
15.45 Szkoła sopocka i inni

— reportaż
16.05 „Lenin w Paryżu” —

radziecki film fabularny
17.50 Leksykon polskiej

muzyki rozrywkowej
18.25 Spotkania zamkowe

Narodowej Rady Kultury
19.00 Wieczorynka: „Psizczół-

ka Maja”
19.30 Dziennik

20.15 „Blisko„ coraz bliżej”
ode. 9 „Stąd mój ród — 1920
rok” — polski film historycz-
no-obyczajowy

21.30 Cho.pin zapisany w

brajlu — reportaż
22.00 „Ze świata” — mię-

dzynar. mag. filmowy
22.45 Sportowa niedziela

PROGRAM n

7.50 Krótkofalowcy — pro­
gram wojskowy

8.20 Premiera w „Dwójce”:
„Blisko, coraz bliżej”, ode. 9
(wersja dla niesłyszących)

9.30 Czas reformy: Kredyty.
Komu i na jakich warun­
kach?

10.30 Studio Sport wita te­
lewidzów

10.45 Rozpoczęto w hali
„Gwardii”: O 1. w historii TP

transmisji sportowej
10.55 Sprawozdanie z Pu­

charu Świata w Narciarstwie
Alpejskim — slalom kobiet

11.20 Goście Studia Sport
11.35 Sportowy sposób na

zdrowie
12.15 Goście Studia Sport
12.30 Studio Sport — roz­

mowa o boksie: Medale Fe­
liksa Stamma — program ar­
chiwalny

12.55 Studio Sport — aktu­
alne informacje

13.15 Sprawozdanie z Pu­
charu Świata w Narciarstwie
Alpejskim — ziazd męż-
ozyzn

13.35 Goście Studia Sport
13.45 1500 sekund wielkie­

go aportu
14.10 Goście Studia Sport
14.25 Jutro poniedziałek

,15.00 „Molier” — serial
filmowy

16.00 Goście Studia Sport
16.10 Studio Sport — roz­

mowa o piłce nożnej: „Z pił­
ką przez świat”

17.10 Małżonkowie — repor­
taż

17.40 Goście Studia Sport
18.05 Sprawozdanie z me­

czu I ligi koszykówki męż­
czyzn

18.25 Goście Studia Sport
18.30 „Na scenie II Rzeczy­

pospolitej”, ode. 7 pt. „Rok
Marsa”

19.30 Dziennik (dla niesły­
szących)

20.15 Sprawozdanie z me­
czu hokejowego o Puchar
„Izwiestii”: ZSRR — Kana­
da

21.00 Studio Sport — in­
formacje

21.05 Sportu czar

21.20 Tydzień w polityce
21.30 Sprawozdanie z me­

czu piłkarskiego ligi zagrani­
cznej

22.20 Studio Sport — za­
kończenie

22.40 „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy” — serial
produkcji polskiej

#.00 Język polski — spotka­
nia: Henryk Sienkiewicz
„Janko muzykant”

9.30 Film dla II zmiany:
„Córka poczmistrza” — film

produkcji radzieckiej zreali­
zowany na podsta/wie opow.
Aleksandra Puszkina

11.00 Język polski, kl. 2 lic.
Dzieje dramatu — Juliusz
Słowacki „Kordian”, cz. 2.

12.50 Plastyka, Id. 2: Baśń
13.30 TTR — język polski,

sem. 3: Problem chłopski w

literaturze okresu Pozytywi­
zmu

14.00 TTR — matematyka,
sem. 3: Pochodne funkcji try­
gonometrycznych

15.40 Program dnia
15.45 Aktualności agencji

„Artel”
'

PRACA

ZATRUDNIĘ pracowników w

pieczarkarni. Możliwe mieszka­
nie. Informacje: Kraków. Sol­
skiego 33/5. g-84873

ZAMIENIĘ Żuka na Fiata lŻ5p.
Tel. 48-23-11. g-84900

LOKALE

KUPNO

PIEC parowy, o pojemności kot­
ła około 500 1 — kupię. Tel.
55-45-74 . g-84646

MASZYNĘ do czyszczenia dy­
wanów. typu „Vap” — kupię.
Podać cenę. Oferty 84726 ..Pra­
sa”. Kraków. Wiślna 2.

ZESTAW kuchenny „Jaiga” —

kuplę. Oferty: 85005 ..Prasa”, Kra­
ków. Wiślna 2.

USŁUGI

MOZAIKĘ układa, cykllnuje —

stochmal. tel. 55-07-73. g-85262

SPRZEDAŻ

PONIEDZIAŁEK

13.30 TTR — wskazówki
metodyczne, sem. 1: Przed
egzaminami

14.00 TTR — język polski,
sem. 1: Kultura epoki Oświe­
cenia

15.30 NURT — cywilizacja
i kultura współczesna: Zubo­
żenie w dobrobycie

15.55 Program dnia oraz

film animowany „Oto Shado­
ki”

16.00 Dla młodych widzów:
„Zwierzyniec” oraiz serial
produkcji polskiej „Karino”,
ode. 1

17.00 Dziennik
17.15 Echa stadionów
17.40 Publ. międzynar.
18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Przyjacie­

le”
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Thomas

Bernhard „Przed odejściem
w stan spoczynku”

22.00 Dziennik
22.20 „Pokój nr 408” — ma­

gazyn interwencyjny
22.50 Studio Sport — Tur­

niej „Izwiestii”

WTOREK

6.00 TTR — wskazówki me­
todyczne, sem. 1: Przed egza­
minami

6.30 TTR — język polski,
sem. 1: Kultura epoki Oświe­
cenia

POLAK, na stałe zamieszkały za

granicą, poszukuje garsoniery w

Krakowie, na rok. Czynsz z gó­
ry. Oferty 84748 ..Prasa”, Kra­
ków. Wiślna 2.

CIESZYN — M-4 superkomforto-
we zamienię na dwa lub jedno
mieszkanie. Mie1scow?ść obojęt­
na. Oferty 74620 ..Prasa” Nev y
Sącz, Narutowicza 6. S-74620

ŻORY k. Rybnika! Spółdzielcze.
3-pokojowe. z kuchnią. 59 m2,
superkomfortowe. zamienię na

podobne lub mniejsze w Tarno­
wie. Tarnów, tel. 829-87. po godz.
19. T-79982

MIESZKANIE własnościowe —

60—70 m2 — kupię. Oferty: 85066
„prasa”. Kraków. Wiślna 2.

ZGUBY

16.00 Dla młodych widzów:
„Latający Holender”; Klub
Zdobywców Oceanów

16.30 Dla dzieci: „Michał-
ki”

17.00 Dziennik
17.15 Interstaidio
17.40 „Kram” — program

stadyjno-filmowy o tematyce
rynkowej

18.10 KRONIKA (Kr.)

GRZEJNIKI żeliwne '

sprzedam.
Nowa Huta. os. Dywizjonu 303
5/93. g-84652

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina. Kraków, ul.
Nad Sudołem 6.

NOWY dywan, 2X3 — sprzedam.
Wiadomość: tel. 34-25-70. po godz.
16. g 84802

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o

treści: Elektro Usługi. Zd-zisław
Kałahurski ul. Odrzańska 4/56.
tel. 66-86-58. 30-408' Kraków.

RÓŻNE

FIRMIE polonijnej wydzierżawię
kurnik. 500 mi, na terenie Kra­
kowa. Oferty: 84670 ..Prasa”. Kra­
ków. Wiślna 2.

ALBINY, jutro OPIĄTEK, 16 GRUDNIA 1983 II.

skiego. 22.57 Komunikaty.
Panor, świata. 23.25 Dyskoteka
przed sobotą. 0 .00 Muz. nocą.teatry 1

- 19.15.

2): M.
serce — 17

16 lat). STA-

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Polarny

niedźwiadek”
19.00 „20 lat minęło” —

program publicystyczny po­
święcony klubom książki i

prasy na wsi
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Córka poozmistrza”

— film produkcji radziec­
kiej zrealizowany na podsta­
wie opow. Aleksandra Pusz­
kina

21.20 Program publicystycz­
ny

22.00 Dziennik

ŁADOWACZ „Cyklop”, nowy —

tanio sprzedam. Kraków, 2 Puł­
ku Lotniczego 16/66. g-84768

CHLODZIARKE nową, nie uży­
waną — sprzedam. Albin Kłeczek,
Fllipowice 466. poczta Krzeszowi­
ce. g-84738

DACIĘ nową z gwarancją —

sprzedam. Tel. 22-59-76. g-84931

,ŻVKA" z nowych części bez ka­
biny — sprzedam. Jan Gadzina,
Chełmiec 479. S-074616

PRACOWNIĘ ceramiczną — od­
stąpię. Oferty: 84679 „Prasa”.
Kraków Wiślna 2.

PROPORCZYKI. embtomaty na­
druki na różnych materiałach wy­
konuje pracownia Zbigniewa Kru-

py. Kraków, tel. 33-F2-56. g 8*188

W BIURZE matrymonialnym
.Wiosenka” znajdziesz swoją

WIOSNĘ..Wybór rekordowy. Dys­
krecja stuprocentowa. Zaprasza­
my. Adres 45-076 Opole, skrytka
255.

22.25 Studio Sport: Turniej
„Izwiestii”

6.00 TTR — język polski,
sem. 3: Problem chłopski w

literaturze okresu Pozytywi­
zmu

6.30 TTR — matematyka,
sem. 3: Pochodne funkcji try­
gonometrycznych

8.10 Fizyka, kl. 7: Podróż
w kosmos

9.00 Muzyka, kl. 2: Dźwię­
czące struny

9.30 Film dla II zmiany:
„Hydraulik” — film produk­
cji australijskiej -

11.00 Historia, kl. 7: Wios­
na Ludów

11.50 Fizyka, kl. 8: Z prą­
dem czy pod prąd

12.30 Czas reformy
13.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem, 1: Wybrane
wiadomości o silnikach spa­
linowych

14.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 1: Zasady normo­
wania i dawkowania pasz

. 15.30 NURT — dydaktyka
matematyki: Tworzenie za­
dań i problemów

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harce­
rzy

16.30 Dla dzieci: „Tik —

tak”
17.00 Dziennik
17.15 Losowanie Expresis

Lotka i Małego Lotka
17.30 Kodeks drogowy —

godzina „Zero”
17.35 Program publicysty­

czny
18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: Bajki ja­

pońskie
19.05 Program publicystycz­

ny
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Hydraulik” — film

fabularny produkcji austra­
lijskiej, reż. Peter Weir; w

rolach głównych: Judy Morris,
Ivar Kani®

21.35 Progr. publicystyczny
22.00 Dziennik
22.20 Studio Sport — Tur­

niej „Izwiestii”

CZWARTEK

6.00 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 1: Wybrane
wiadomości o silnikach spali­
nowych

6.30 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 1: Zasady normo­
wania i dawkowania pasz

9.30 Film dla II zmiany:
„Martwy sezon” — film fa­
bularny produkcji radziec­
kiej

13.30 TTR — uprawa roś­
lin, sem. 3: Biologia i wyma­
gania uprawowe roślin strącz­
kowych

14.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 3: Żywienie i użyt­
kowanie kur nieśnych

15.15 Studio Sport: Narciar­
ski Puchar Świata

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Arte-

lem”
16.00 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” —

magazyn szkolny oraz film z

serii „Testament starego mi­
strza”. ode. 7. „Nauczyciel
Kasym”

17.00 Dziennik
17.15 Poligon — program

wojskowy
17.40 Progr. publicystyczny
18.05 Aktualności agencji

„Artel”
18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Kapitan

Cook i jego kucharz”
19.00 „Sonda”
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Martwy sezon” —

film fabularny produkcji ra­
dzieckiej

22.30 Dziennik
22.50 Pegaz

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
H. Rzewuski: Listopad
MINIATURA (pl. Ducha
Bułhakow: Psie

(dozwolone od
RY (Jagiellońska 1): Per Olov En-

quist: Z życia glist — 19.15 (spek­
takl dla dorosłych) SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): F Dostojew­
ski: Biedni ludzie — 20. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Czas Arle­
kina — 19.15. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): A. Fredro: Zemsta —

11. MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Barori cygański — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Cu­
downa lampa Aladyna — 10; Lal-
karz — 12 . STU (al. Krasińskiego
16): A. Jarry: Ubu skowany —

19. FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1): Koncert symfoniczny. Wyk.
Ork. 1 Chór PFK p/d V Wangen-
heima (RFN), J. Gadulanka, J.

Rappe, J. Hornik, J. Mechliński.
W progr.: IX Symfonia Beetho-
vena — 19.30 (abonam S 1). SCE­
NA SZKOLNA PWST (Straszew­
skiego 22): Sarabanda — 20.30.

Krakowskiej” (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria pols.
sztuki XX w.) (10—16). MUZ. S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10--16). KAM. SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 3). _

sztuki do 1764
GMACH (al. 3

polskiej sztuki XX w. (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (niecz.). SALON TPSP

(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (al. Róż 3); Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra­
kowskiej (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20) GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPiK (N Huta. pL Cen­
tralny): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).

PROGRAM II

Galeria

(niecz.).
Maja 1):

polskiej
NOWY
Galeria

stereo I aud. Rozgł. PR w Kra­
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00. 13.00,
17.00, 21.20.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW
z

lat)

(Krasińskiego 34): Ucie-

Nowego Jorku (USA
1 filmy krótko-

19.15 KULTURA

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Szklany klosz**
— ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Stereof. nowości polskiej pios.
8.30 Poranna seren. 9 .00 „Władca
much” — ode. pow. 9.20 Muz., któ­
rą lubi J. Kobuszewski. 9.50
„Śmierć po irlandzku” — ode.

pow. 10.00 Godz. melom. 11.00 Za­
wsze po jedenastej. 11.10 Relaks,
w Stereo. 12.00 Radio Moskwa.
12.25 W stronę jazzu: Norwegia.
13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.20 Z malow. skrzyni. 13.30 Al­
bum operowy. 14 .00 „Śmierć po
irlandzku” — odo. pow. 14.10 Nagr.
nowe i najnowsze. 15.00 Pamięt­
niki i wspomn. 15.10 Recital C.
Chiriac. 15.30 Folklor z różnych
stron świata. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wyk. 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Słuchajmy razem. 19.30 Ork.
PRiTV w Krakowie- p/d «K. Mis-

sony. 21.15 Wiecz. refleksje 21.20
Gra M. Bliziński. 21 .30 Nagr.
wiecz. 21.40 „Władca much” —

ode. pow. 22.00 Klub Stereo 23.00
Miniat. liter. 23.14 Nagr. wiecz.
23.20 Miniat. liter.' 23.35 Słynni ar­
tyści w duecie. 24.00 Nocny blues.
0.50

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
,,Krakowska działalność Lenina”
(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (10—14).czka

18
metr.

(Rynek Gł. 27): Czas przeszły (fr
15 lat) — 8.30, 12, 18, Mocne ude­
rzenie (poi. b .o .) — 14, Trąd (poi.
18 lat) — 10, 16, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film prod. USA z cyk­
lu „Gwiazda miesiąca — Betty Da-
V1S” — 16, 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12, Przeprowadz­
ka (poi. 18 lat) — 10, 15, Król

Cyganów (USA 18 lat) - 13, 17,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Saint Jack (USA
18 lat) - 15.30, 17.45. Walka o

jgień (kanad.-fr 18 lat) i filmy
krótkometr. - 20 ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Cena strachu (USA
18 lat) — 15, 17, Komisarz w spód­
nicy (fr. 15 lat) — 19 (pożegna­
nie z filmem). SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Pierwsza miłość (wł.
18 lat) — 16, 20. TĘCZA
(Praska 52): Danton (pol. -fr. 15 lat)
— 18. UCIECHA (Boh Stalingradu
16): Ostrze na ostrze (poi. 12 lat)

— 10, Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) i filmy krótko-

(fr. 15
- 15,
lat) i

20.15.

Auto,
— 15,

skorumpowa-
lat)

16.15,

SKÓMSOW
niebieskich

i srebrnych

WYGARBOWANE lub SUROWE

kupi w każdej ilości

K-7577

ZATRUDNI MĘZCZYZN na stanowiska

Wielki

Pozostałe kina nieczynne.

ALWERNIA —

sen (ang. 15 lat).

pracy
referat

Rejonie Przewozów Kolejowych w

i Wartownie

przycho-
(impreza scenl-

17.15, Ostatnie
— 19.30.

iiiiimiumiiiii iniiiiiaiiiiijiiii

uwaga emeryci i renciści
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

ENERGETYKI CIEPLNEJ w KRAKOWIE

„Cze-
ar-

KRZY-

Główny
dziejów

oraz

darowanych

rękodzieło
(10—15).
(Rynek

„Z
Krakowa”

wszystkie soboty grudnia oraz w niedzielę
18 grudnia, w godz. 9-15, z tym,

punkt wydawania płytek ceramicznych przy
Nadwiślańskiej 8 w Krakowie otwarty będzie

tak jak dotychczas.

„Wa-
GROBY

ZYG-
W

(Ojców):
LENINA

„Lenin
Wojsko

(9—18 wst. wol.). DOM

(Kr. Jadwigi 41):
„Mieszkanie Lenina”,

Leni-

Krako­
wie lub Komendy Rejonowe i Wartownie SOK
na stacjach Kraków Gł., Kraków-Prokocim Tow„
Trzebinia. Wadowice, Nowy Sącz. Chabówka. Muszyna,

Młodość Piotra
— 18, Spie-

rosie (poi. 15 la.t)
ZWIĄZKOWIEC (Grze-
71>: „Gdy

i”

szpitale
DYŻURNE V

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: TrynitarSka 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
2?n, OKULISTYCZNY: Witkowice.

Echa dnia.

PROGRAM IT1
UKF 66.89 'MHz

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

«WELTTON»

Kraków-Nowa Huta, os. Niepodległości 3,
tel. 48-00-68.

REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH
w KRAKOWIE

Od kandydatów wymagane są:

wykształcenie podstawowe, zawodowe, średnie,
wyższe
uregulowany stosunek do służby wojskowej

Szczegółowych informacji dot. warunków
i wynagrodzenia udzielają zainteresowanym
ogólny
w

ZAPRASZA
do swoich
SKLEPÓW

zatrudnieni przez okres 15 lat na stanowiskach pra­
cy zaliczanych do I kategorii zatrudnienia, upraw­
niającej do niższego wieku emerytalnego oraz .wzro­
stu emerytury, proszeni są o zgłoszenie się w Dziale
d.s. Pracowniczych — al. Planu 6-letniego 146, pokój
nr 6, celem uzyskania zaświadczenia i załatwienia
formalności dot. otrzymania dodatku do emerytury
lub renty.

Termin zgłoszenia do 28 grudnia 1983 r. K-9298
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POMIESZCZENIA
na biura (prace projektowe), o pow. około 130 m*,

na terenie Krakowa,
WEŹMIE W NAJEM
na okres do 3 lat, od instytucji państwowych lub osób

prywatnych —

PRACOWNIA
PROJEKTOWA KAMIENIARSKA.

Oferty uprasza się składać w Dyrekcji PPK — Kra­
ków, ul. Wapienna 2, tel. 55-10-68 lub pod adresem:
„Prasa” Kraków. Wiślna 2, dla nr K-7847.

(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1

metr. — 12.30, I... jak I-kar

lat) 1 filmy krótkometr
17.45, Tom Horn (USA 18

filmy krótkometr. —

UGOREK (os. Ugore-k):
skrzypce 1 pies Kleps (b.o .)
Śmierć człowieka

nego (USA 18 lat) — 17,
19.15. WISŁA (Gazowa): Debiu-
tantka (poi. 18 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Saint
Jack (USA 18 lat) - 15.45, 18,
20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): _

Krzyk (poi 18 lat) - 12.30, 18,
Butch Cassidy i Sundance Kid

(USA 15 lat) 1 filmy krótkometr.
— 10, 15.30, Miasto kobiet (wł. 18

lat) 1 filmy krótkometr. — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): 12 prac
Asterixa (fr b.o.) — 16 (pożegna­
nie z filmem),
(NRD-radz. 12 lat)
wy po
— 30.15.

górzecka
dzl św. Mikołaj'
czno-filmowa) —

metro (fr. 15 lat)

Chemik:
KRZESZOWICE

— Nowości: Pensja pani Latter

(poi. 12 lat). MYŚLENICE — Wisła:

Superpotwór (jap. b .o .); Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) i

filmy krótikometr. NIEPOŁOMICE
— Bajka: Mistrz kierownicy u-

cleka (USA 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Odmienne stany świadomo­
ści (USA 15 lat). WIELICZKA —

Górnik; Miasto kobiet (wł. 18 lat)
i filmy krótkometr. SKAWINA —

Piast: Komandosi z Navarony
(ang. 15 lat) i filmy krótkometr.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: Komnaty — Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa
we-1 zaginiony” (10—15).
KRÓLEWSKIE I DZWON
MUNTA (9—15) MUZEUM
PIESKOWEJ SKALE

(10—15.30). MUZ. W. I.

(Topolowa 5): Wystawy;
w Polsce”, „Ludowe

Polskie”
LENINA

Wystawa:
„Rewolucyjna działalność
na na ziemi krakowskiej”, „Zwie­
rzyniec w początkach XX w.” (9—
15, wst. WP1.). MUZ. ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnica 1): Wystawa:
„Polska kbltura ludowa”;
skle ludowe

tystyczne”
SZTOFORY

35): Wystawa
1 kultury
prezentacja medali

przez Jana Pawła II (9—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wystawa szopek (10—17).
POMORSKA 2: Wystawa „Mę­
czeństwo t walka Polaków w la­
tach 1939—1945” ("9—15). JANA 12:

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa ,Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3);
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty” I . . Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (10—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej" (10—16) GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa „III kolekcja Grupy

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polityka dla

wszystkich. 8 .15 Czy mówisz po
polsku? 8.30 „Druga planeta słoń­
ca Ogg” — ode 9 (powt.). 9.05 Po

prostu o nas. 9 .20 Mała poranna
muz. 10.00 Dźwięki i obrazy 10.30
Muz. spotk. L Armstronga. 11.00
Prosto z kraju. 11 .20 Muz Inter-
klub: H. Urlichowa. 11 .50 „Szus”
— ode. 17 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Druga planeta słoń­
ca Ogg” — ode. 10. 13.10 Powt. z

rozr. 14 .00 Album pieśni romant.

15.05 Rock po polsku. 15.45 Radio
kierowców. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Mistrz i Małgo­
rzata” — ode. 14 . 19.30 Trochę
swingu. 19.50 „Szus” — ode. 18.
20.00 Interstudio — aktualn. 20.45
Klub Trójki. 21 .00 Trzy kwadr,
jazzu. 21 .45 Klub Trójki . (cz. 2).
22.05 „24 godz. w 10 minut” i inf.

sport. 22 .15 Folk — muz włóczę­
gów 1 poetów. 22.45 „Deszcze i
światło lamp” (cz. 3).' 23.00 Zaprasz.

INFORMACJA APTECZNA — do Trójki. 23.55 Liryki M. Cwie-

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88. Ko­
złówek (pawilon). Krakowska 1,
N. Huta: os. Centrum A i os. Cen­
trum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe. Łazarza 14 .tel 999. zacho­
rowania i przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko Ba­
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 i 44-17-70. Krowodrza
tel 37-36-37 1 37-38-29, Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48.

Proszowice, tel. 9. Myślenice tel

999, Skawina, tel 9. Wieliczka
tel. 22-33-54 i 9 Niepołomice, tel

198, Iwanowice — tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

apteki

tajewej.

PROGRAM FV

na UKF 67.67 MHz oraz na fa­
li śr. 219 m. czyli 1368 KHz

5.30—8 .45 Retransm. Pr. I . 8.50
Aktualn. 9.C5 Jeden, dwa, trzy
(matem, kl. „0”). 9.30 Poranne dl-

yertimento. 10.00 Królewski dzwc-n

(hist. kl. 4). 10.30 W ballad, na­
stroju. 11.00 Kto ma budować?

(preorient. zawód, kl. 6—8). 11.30
Muz. impresje. 11 .57—13.00 ~

transm. Pr. I . 13.00 Jeden, dwa,
trzy (matem, kl. „0”). 13.30—24 .00
Retransm. Pr. I .

Re-

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach.
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach, Gdowie, Skale 1 Słomni
kach tV-PROGRAM

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66 ; 22-95-78

(15.30—23.00)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL

22-32-65 (13—17)
POMOC DROGOWA PZMot. (al

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 —

tel 37-48-92 t 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

i jarego.
TTR. — hodowla zw>ie-.

sem. 3: Użytkowania

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00.
12.05, 14.00, 16.00. 18.00, 19.00.
20.00, 22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Roz­
maitości roln. 5.25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5.30 Poranne sygnały. 8.00

Komunikaty. 8.10 Obserw. 8.20 Mel.
na dzień dobry. 8 .30 Przegl. prasy.
8.35 Mel. na dzień dobry. 8.45 Żołn,
zwiad. 9.00—11 .00 Cztery pory ro­
ku. 11.05 Konc. przed hejnałem:
muz. rozr. i popul. 11.55 Komun,
o st. wód. 12 .30 Muz. folklorem
malow. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Komunikaty. 13.10 Radio kierow­
ców. 13.20 Śpiewa H. Frąckowiak.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio kierowców, 16.05 Probl.
dnia. 16.15 Bank przebojów. 17 .00
Muz. i aktualn. 17.25 Gitara, ban­
jo i country. 18.05 Gorący temat.

18.15 Konc. dnia. 19.20 Na instrum.

klawiszowych gra S. Krajewski.
19.30 Radio — dzieciom: „O czym
szumi muszelka”. 20.05 W

taktach, w kilku słów. 30.10

życzeń. 20.38 Komun. Tot.
20.40 Poet. Konc. Życzeń.
Jazz w pigułce. 21 .00 Komun. 21 .05
Kron. sport. 21.15 Ważne rocznice
muz. 22.25 Repetycje z jazzu pol-

kilku
Konc.

Sport.
20.50

sem.

sem.

oraz

6.00 TTR — uprawa roślin,
sem. 3: Uprawa rzepaku ozi­
mego

6.30
nząt,
koni.

9.00 Wokół nas, kl. 2: Park
nie taki jak inne.

9.30 Film dla II zmiany:
„Zakazany dziennik”, ode. 2
— włoski serial obyczajowy.

11.00 Wiediza obywatelska:
Doehód narodowy.

11.55 Krajobrazy Polski, kl.
4: Ojcowski Park Narodowy

12.50 Praca — technika, kl.
1: „Elektryczne oświetlenie
choinki.

13.30 TTR — chemia.
Encyklopedia TDC

14.00 TTR — fizyka,
1: Praca i energia. Moc.

15.55 Program dnia
film animowany „Oto Shado­
ki”.

16.00 Dla młodych widzów;
Encyklopedia TDĆ

16.30 Dla przedszkolaków;
„Piątek z Pankracym”.

17.00 Dziennik
17.15 Dom moich synów —

telewizyjny film obycz.
18.10 ""

18.40
18.50

to nie
19.00
19.30
20.00
20.30

odic. 2 — włoski serial oby­
czajowy

21.45 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

22.00 Dziennik
22.20 Spotkanie z prof. Ar­

turem Sandauerem
22.50 Studio Soort — tur­

niej „Izwiestii” w hokeju na

lodzie: ZSRR — Kanada.

KRONIKA (Kr.)
Rolnicze rozmowy

Dobranoc: „Co dwóch,
jeden”
Program publ.
Dziennik
Monitor Rządowy
„Zakazany dziennik”,

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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